
I Przeciwko

antypolskiej
kampanii w RFN

W dalszym ciągu w wielu
miejscowościach i zakładach

pracy całego kraju odbywa­
ją się wiece protestacyjne
przeciwko antypolskiej kam­
panii rozwijanej przez siły
odwetowe w RFN. W podej­
mowanych rezolucjach za­
łogi zakładów pracy, działa­
cze instytucji społecznych,
naukowcy i studenci wyra-

głębokie oburzenie dla
prowokacji sił zimnowojen-
nych w RFN domagając się
położenia kresu prowoka­
cjom.

Podczas wiecu w Politech­
nice Warszawskiej pracow­
nicy naukowi oraz studenci

podjęli rezolucję, w której
podkreśla się, że pamięć o

bezmiarze zbrodni dokona­
nych przez hitlerowskiego o-

kupanta żywa jest w świa­
domości młodego pokolenia.

Potępiając działalność kół
zimnowojennych z RFN
działacze ZSL z woj. sto­
łecznego stwierdzają m. in.
w rezolucji, iż są przekona­
ni że realizowany będzie
dalszy proces normalizacji
stosunków pomiędzy Polską
i Republiką Federalną Nie­
miec.

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 11 bm. odbyło się

posiedzenie Rady Ministrów. Rozpatrzono opracowany przez
Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych i Centralną Radę
Związków Zawodowych projekt ustawy o dalszym zwiększeniu
emerytur i rent oraz o zmianie niektórych przepisów o zaopa­
trzeniu emerytalnym, wraz z projektami aktów wykonawczych.
W dokumentach tych, przygotowanych zgodnie z zapowiedzią
I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka na VIII Kongresie
Związków Zawodowych i postanowieniami Biura Politycznego
KC PZPR — przewiduje się realizację podwyżek emerytur i rent
tzw. starego portfela, począwszy od 1 maja tego roku.

Na wczorajszych posiedzeniach rozpatrzono:

■ RADA MINISTRÓW: projekt ustawy
o zwiększeniu emerytur I rent

■ PREZYDIUM RZĄDUrprzygotowania
do wiosennych prac polowych

Podwyżka obejmie około 2,6 min świadczeń, przyznanych do
końca 1974 r., przy czym będzie ona zróżnicowana — zależnie od
roku uzyskania emerytury lub renty. Największą podwyżką ob­
jęte będą emerytury i renty przyznane przed 1961 r. Podwyżka
realizowana będzie w czterech corocznych ratach — w okresie,
od 1 maja br. do stycznia 1980 r. Emerytom i rencistom, którzy
osiągnęli 80 lat życia oraz inwalidom wojennym podwyżka przy­
znana zostanie jednorazowo, a osobom w wieku od 75 do 80 lat —

w dwóch terminach: 1 maja br. i 1 stycznia 1979 r.

Projekt ustawy przewiduje, że w roku 1981 żadna emerytura
nie może być niższa niż 2000 zł; wzrosną też odpowiednio naj­
niższe renty inwalidzkie i rodzinne: renta inwalidzka I i II gru­
py •*- do 1950 zł, III grupy — do 1550 zł, a renty rodzinne — za­
leżnie od liczby uprawnionych do nich członków rodziny —■na­
nosie będą 1600, 1900 lub 2000 zł.

W projekcie proponuje się również przyznawanie emerytom
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

- Co to jest „Żaczek”? - pytam paru ludzi na ulicy
w Krakowie.

Fol.: Archiwum

— To taka jakby usługowa
spółdzielnia...

— No... studenci pomagają
to i owo zrobić...

— Hm... ludzie pomagają
studentom, żeby sobie dorobili
do stypendiów..

Trzy definicje — i wszyst­
kie prawidłowe. Spółdzielnia
Studencka „Żaczek” jest usłu­
gowa — to raz, studenci po­
magają ludziom — to dwa, a

ludzie umożliwiają w ten spo­
sób studentom wypełnienie
przysłowiowej chudej kiesze­
ni. Kto komu bardziej poma­
ga — to rzecz dyskusyjna,
choć moim zdaniem jednak
bardziej „Żaczek” nam — bo­
wiem prawdziwy, fachowy
pion usług w naszym kraju
jest nader ubogi, a i jakościo­
wo szwankuje. „Żaczek” łata
tu dziurę, która jest co pra­
wda zbyt wielka, by załatać
ją całkowicie. Ale łata na ogół
solidnie. Reklamacji jest w

każdym razie kilkunastokrot­
nie mniej, niż w usługach
prawdziwych (sic!). Dla­
czego? Nie ukrywam, że przez
złośliwość nie będę tego do­
chodzić.

I pomyśleć, że to 7 maja te­
go roku „Żaczkowi”

stuka 15 latek.

Można zaryzykować twier­
dzenie, że wylazł już dawno

DOROTA TERAKOWSKA

z przyciasnego studenckiego
mundurka i stał się INSTY­
TUCJĄ całą gębą. Było, nie
było, zatrudnia... 150 etato­
wych pracowników admini­
stracyjnych! Więcej, niż nie­
jeden urząd wojewódzki (po

ną ZSP przy Wyższej Szkole
Ekonomicznej — do własnego
budynku przy ul. Konarskie­
go. Etapem pośrednim — do­
wodzącym jednak, iż stopa ży­
ciowa i bytowa Spółdzielni
stale szła w górę — był fakt

reformie). Lokal Spółdzielni
również rozrósł się z... kawał­
ka pokoju gościnnie wypoży­
czanego przez Radę Uczelnia-

posiadayiia przez . „Żaczek”
własnych trzech pokoi z kuch­
nią przy tejże ul. Konarskiego.
(DALSZY CIĄG NA STR. 4 i 5)

WSZYSTKO!

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘJ

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Sadownicy przystąpili już do wiosennych prac pielęgnacyjnych. Fot. Otto Link

Szanuj czas rolnika!
Zbliża się wiosna. Rolnicy już

szykują pługi i brony. Remon
tują ostatnie traktory i maszyny.
Od chwili pierwszego wyjścia w

tym roku w pole, praca pochła­
niać będzie prawie cały wolny
czas. Aż do późnej jesieni. I mi­
mo że przecież zimą rolnicy
także nie próżnowali, teraz będą
musieli pracować ze zdwojoną
energią po to, aby lepiej go­
spodarować każdy, choćby naj­
mniejszy skrawek ziemi, aby dać
krajowi więcej żywności.

W t'; niełatwej pracy trzeba
rolnikowi pomóc. Tymczasem
ileż to czasu musi on dziś je­
szcze tracić na załatwienie naj­
prostszej sprawy. Przykładów
negatywnych aż nadto w co­
li 'ennych kontaktach z insty­

tucjami mającymi służyć wsi i
rolnictwu. Chłop z Libertowa,
korzystający z usług SKR z za­
płatą za tę pracę musi jechać do
Krakowa. Pszczelarze z Zakli-

Czekamy

na Wasze sygnały

czyna jesienią i zimą wiele razy
pokonywa!' drogę na trasie z

Zakliczyna do Brzeska i Tarno­
wa, aby załatwić przydział cu­
kru dla pszczół. Hodowca w Jo­

dłowniku nie sprzeda za pierw­
szym razem dwóch buhajków w

GS-ov.skir. punkcie skupu, każą
mu bowiem przywieźć trzeciego.
Zakłady tytoniowe każą do wio­
sny przechowywać zebrany je­
sienią sur. wiec, mimo iż nie ma

on do tego należytych warun­
ków. półdzielnie ogrodnicze w

Tarnowie i Nowym Sączu nie
mog~c sobie poradzić ze ibytem
śliw jesienią, namówiły rolni­
ków. do suszenia. Dziś, mimo
wielokrotnych przypomnień pro­
ducentów, śliwki nadal pozosta-
ją v ic’’ gospodarstwach.

Chyba dość przykładów, choć
.o glibyśmy je dalej mnożyć. Bo
to prze ież i architekt gminny
odwleka sprawę załatwienia ze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ambasador ZSRR w NRD:

Berlin Zachodni

nie jest częścią RFN
BERLIN (PAP)

10 marca odbyła się w amba­
sadzie Związku Radzieckiego w

stolicy NRD konferencja praso­
wa dla przedstawicieli środków
masowego przekazu NRD oraz

akredytowanych w Berlinie ko­
respondentów zagranicznych.
Ambasador Piotr Abrasimow
poinformował podczas konferen­
cji o przygotowaniach do obcho­
dów 60 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Część swego wy­
stąpienia poświęcił omówieniu
dążeń ZSRR i innych krajów so­
cjalistycznych mających na celu
osiągnięcie stabilizacji oraz kon­
tynuowanie procesu odprężenia
w Eurcpie i na świecie.

Odpowiadając na pytania, do­
tyczące spraw Berlina Zachod­
niego, p Abrasimow sprzeciwił
im® UlłUlIRlUUlUllllłllUIIIIIHIIIIIIłHlIUl

się twierdzeniom, według któ­
rych potozumienie czterostronne

miałoby odnosić się nie tylko do
obszaru Berlina Zachodniego.
Ambasador wskazał na to, iż w

porozumieniu, podpisanym we

wrześniu 1971 roku, nie ma ani
razu mowy o „wielkim Berli­
nie" bądź „Berlinie Wschodnim”
natomiast porozumienie odnosi
się w pełni do Berlina Zachod­
niego. Podstawą tego porozumie­
nia — stwierdził Abrasimow —

jest zasada, zgodnie z którą mia­
sto to, tzn. Berlin Zachodni, ze

względu na swój szczególny sta­
tus polityczny nie wchodzi w

skład Republiki Federalnej Nie­
miec i nie może być przez nią
rządzony

Porozumienie czterostronne

(DOKOŃCZENIE NA STR.

K stnieje taki próg, za
B którym, bałagan nabie-
B - ra pewnej dwuznacznej
B wzniosłości. Wtedy mó-
■wi się,żemamydo

czynienia z chaosem.
Ten wyższy stopień bała­
ganu Zdaje się dotyczyć
tylko rzeczy, no, w najlep­
szym razie „materii”, A
trzeba nam po prostu na­
pisać od czasu do czasu, że
bałagan dotyczy nieraz tak­
że sjery moralności. Bo z tą
sferą złączone jest nierozer­
walnie pojęcie odpowiedzial­
ności. Za swoją pracę, za o-

kazane społeczne zaufanie.
Ze względów dydaktycz­

nych zwykliśmy mówić

wiele o tym, że tylko czło­
wiek czyni bałagan i zamęt
i tylko on sam może stano­
wić porządek. Więc po­
winien się w każdej z

tych sytuacji czuć winnym
i odpowiedzialnym. Jest to

dydaktyka tak ogólna, że

przebacza nam wszystkim
od razu, oskarżając nas

mimo to jednoznacznie.
Nie wierzę w taką dydak­
tykę posługującą się upar­
cie słówkiem MY.

Organizację pracy na

przykład stanowi pewna
określona grupka ludzi w

zakładzie czy instytucji. To
pewne, bierze za to odpo­
wiedzialność i pieniądze.
Gdy jednak zamiast orga­
nizacji i porządku istnie­
je w którymś zakładzie

W PÓŁ SŁOWA...

winni ci, którzy z racji
swych możliwości umysło­
wych są do tego predyspo­
nowani. To też jest praca.
Mimo, że ludzie zdają so­
bie kojarzyć takie zajęcie
z misją. Nikomu jakoś nie

przychodzi nazywać zegar-

Maciej Szumowski

czy instytucji bałagan, wów­
czas nie wolno mówić: MY

(wszyscy) jesteśmy temu
winni. I wszyscy napra­
wiajmy. Naprawianie i po­
rządkowanie, do którego
nawołuje się wszystkich,
jest diabła warte i to so­
bie też trzeba szczerze po­
wiedzieć. Od wszystkich
wymagać należy dobrej
pracy. To nie ulega wątpli­
wości. Ale naprawiać po­

mistrza reperującego zega­
rek — wieszczem a jego
zawód posłannictwem. W

życiu społecznym pewne
funkcje pragmatyczne i

wymagające po prostu
zdrowego rozsądku w kie­
rowaniu ludźmi czy całymi
zespołami ludzi zwykło się
jednak określać czasami zbyt
wzniosłymi nazwami. Kie­
rowanie jest także pracą,
tyle że wymagającą obok o-

Wł. Kruczek gościem załogi „Glinika"

Ludzie z inicjatywą
przyspieszają rozwój kraju

(Inf. wł.) Serdecznie witany
przez załogę odwiedził wczoraj
Fabrykę Maszyn Wiertniczych i

Górniczych „Glinik” w Gorli­
cach członek Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczący
CRZZ, Władysław Kruczek. W

towarzystwie I sekretarza KW
PZPR w Nowym Sączu, Henry­
ka Kosteckiego oraz przewodni­
czącej WRZZ, Janiny Kruczek
dostojny gość zwiedził fabrykę,
zapoznał się z jej osiągnięciami
i perspektywami rozwojowymi.

W godzinach popołudniowych

przewodniczący CRZZ zapoznał
się z dorobkiem wynalazców
„Glinika" prezentowanym n*‘

specjalnie przygotowanej wysta*
wie oraz uczestniczył w uroczy*
stym spotkaniu z okazji trzy*
dziestolecia ruchu racjonaliza*
torskiego, z którego „Glinik’}
słynie od lat.

Podczas spotkania szczególni*
zasłużonych racjonalizatorów
dyrektor, Kazimierz Kotwica,
wspominając historię zakładu
stwierdził, ze dynamiczny roz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W dniach 8—11 bm. odby­
ły się w Belgii spotkania de­
legacji PZPR pod przewod­
nictwem sekretarza KC R.
Frelka i Belgijskiej Partii
Socjalistycznej. Rozmowy
dotyczyły podstawowych za­
gadnień Sytuacji wewnę­
trznej obu partii i krajów
oraz najważniejszych pro­
blemów międzynarodowych.

Rozmowy

delegacji KC PZPR

w Belgii
Delegacja polska poinfor­

mowała przywódców BPS o

decyzjach dotyczących pro­
blemów społeczno-gospodar­
czych naszego kraju, a

strona belgijska przedstawi­
ła informacje na temat pro­
blemu gospodarki belgijskiej

programu socjalistów.
Delegacja PZPR złożyła

przyjacielską wizytę w KC
KP Belgii i spotkała się z

przewodniczącym KC KP

Belgii — L. van Geytem.
2)
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MANILA (PAP)
W wyniku nawiązania stosun­

ków dyplomatycznych i zawar­
cia w ub. roku umowy handlo­
wej między Polską a Republiką
Filipin, przebywała w tym kra­
ju delegacja Polskiej Izby Han­
dlu Zagranicznego i Przedsię­
biorstw Handlu Zagranicznego.

Członkowie delegacji przepro­
wadzili rozmowy w minister­
stwach handlu oraz zasobów na­
turalnych i innych instytucjach
rządowych Filipin, a także z

kreślonych umiejętności tak­
że — co najważniejsze —

szczególnej odpowiedzialno­
ści.

Różnica jednak między
zegarmistrzem a kierowni­
kiem jest zasadnicza. Ze­
garmistrz, który zamiast
naprawiać psuje jest wy­
kluczony z cechu, jeśli się
jakimś cudem do niego do­
stanie. Kierownik zespołu
jeśli coś zepsuje, zaganiany
jest przez opinię społeczną
do naprawiania. Nie ma

większego absurdu. Jeśli ze­
psuł coś tak delikatnego jak
harmonijna działalność zbio­
rowości ludzi połączonych
pracą i wspólnymi ideałami
nie powinien być przecież z

kolei dopuszczony, do napra­
wiania, gdyż rezultaty tego
mogą być równie żałosne.

Tam, gdzie mamy do czy­
nienia z odpowiedzialnością
— trzeba ją rozkładać pro­
porcjonalnie do zasług i błę­
dów. Bałagan w zakładzie,
zła organizacja pracy bo­
wiem dotyczy nie tylko rze­
czy, ale i ludzi. Jest więc
także problemem moralnym.

Współpraca
gospodarcza

Polska —

Filipiny

przedstawicielami sfer gospodar­
czych tego kraju. Stwierdzono
duże zainteresowanie ze strony
Filipin zwiększeniem obrotów
handlowych z Polską.

Podczas pobytu delegacji na

Filipinach nasze centrale handlu
zagranicznego zawarły pierwsze
w historii wzajemnych stosun­
ków gospodarczych bezpośred­
nie transakcje handlowe. Sprze­
dały m. in. sprzęt fotooptyczny
i kinowy, silniki elektryczne
oraz chemikalia.

Polski Teatr Tańca

i Balet Poznański

Za kilka dni, dokładnie 15, 16 i 17 marca bę­
dziemy mieli możność — w wykonaniu Polskie­
go Teatru Tańca i Baletu Poznańskiego, którym
kieruje Conrad Drzewiecki — obejrzeć w Teatrze
tm. J. Słowackiego sonatę na dioa fortepiany
(muzyka Beli Bartoka), 4 nokturny Fryderyka
Chopina oraz Stabat Mater — Krzysztofa Pen­
dereckiego, (tb)

Hiszpania: ponownie
napięta sytuacja polityczna

MADRYT (PAP)
Ponowny wzrost napięcia politycznego towarzyszy „zamro­

żeniu” przez premiera Adolfo Suareza rokowań z komisją
negocjacyjną opozycji hiszpańskiej. Jak stwierdzają jej przed­
stawiciele, postawa premiera oznacza faktyczną odmowę prze­
konsultowania z opozycyjnymi partiami demokratycznymi m.

in. takich ważnych problemów dotyczących przyszłości kraju
jak, ordynacja wyborcza, powszechna amnestia polityczna oraz

przywrócenie autonomicznych praw Krajowi Basków, Kata­
lonii i innym dyskryminowanym regionom państwa hiszpań-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Poskaczmy sobie na pożegnanie zimy. CAF — AFT»

BUKARESZT (PAP)
Tydzień po tragicznym trzęsieniu ziemi życie w Ru­

munii wraca powoli do normy. Dzięki bardzo dobrej
organizacji pracy likwidacja skutków kataklizmu przy­
nosi szybko widoczne efekty. Główny wysiłek społe­
czeństwa koncentruje się z jednej strony na jak naj­
szybszym przywróceniu normalnego funkcjonowania
gospodarki rumuńskiej, z drugiej zaś na zapewnieniu
tysiącom poszkodowanym możliwie jak najdogodniej­
szych warunków życia. Z dużym uznaniem, spotkała
się niełatwa w realizacji, ale jakże konieczna decyzja
Politycznego Komitetu Wykonawczego KC RPK o przy­
dzieleniu przez państwo tym, którzy zostali bez dachu
nad głową, mieszkań z podstawowym wyposażeniem.

WARSZAWA (PAP)
W związku z tragicznym trzęsieniem ziemi w Ru­

munii Centralna Rada Związków Zawodowych podję­
ła decyzję o udzieleniu pomocy materialnej ofiarom
kataklizmu. Środki przyznane z funduszu pomocy soli­
darnościowej przeznaczone zostaną na zakup lekarstw
i innych niezbędnych artykułów.

Osinie

sMw

trzosienia

ziemi

w Ranił

Wieczór z TV
SOBOTA

Wieczorem sensacyjny film prod. radzie­
ckiej „AKCJA SATURN" złożony z czterech
pełnometrażowych części. Akcja toczy się pod­
czas drugiej wojny światowej i w pierwszych
latach po jej zakończeniu. Czołową postacią

filmu jest znakomicie zakonspirowany pra­
cownik radzieckiego wywiadu, który otr j-
mał polecenie rozpracowania organizowanej
przez Niemców siatki szpiegowskiej pod na­
zwą „Saturn". Twórcy filmu, opartego częś­
ciowo na faktach, dali przekonywający obraz

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Janusz Rzeszewski, główny
reżyser bloku „TYLKO W.

NIEDZIELĘ". Fot. CAF
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I nie jest częścią RFN

Spotkanie
z wiceministrem

Romualdem

Kozakiewiczem
W listopadzie ub. roku

krakowscy twórcy i działa­
cze kultury gościli w Hucie
Katowice. Wczoraj mieli oni

okazję przyjąć u siebie, w

klubie „Kuźnica”, wicemi­
nistra budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych, generalnego dyrektora
budowy Huty Katowice Ro­
mualda Kozakiewicza. Wice­
minister Kozakiewicz odpo­
wiadał na pytania gospoda­
rzy bardzo wyczerpująco i
szczerze. Mówił o momen­
tach szczególnie ważnych,
które zdecydowały o powo­
dzeniu całego przedsięwzię­
cia oraz o setkach, tysiącach
wspaniałych pracowników,
inżynierów, montażystów,
robotników. Spotkanie pro­
wadził kierownik Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowaw-
czej KK PZPR Jan Broniek.

(el)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
oraz dalsze umowy pomiędzy
rządem NRD a Senatem Berli­
na Zachodniego — stwierdził da­
lej P. Abrasimow — gwarantu­
ją ogromne korzyści mieszkań­
com Berlina Zach. Kto wszakże

pragnąłby w odmienny sposób
interpretować bądź naruszać to

porozumienie, lub też włączać
doń cokolwiek na temat NRD,
temu próby takie nie przyniosą
sukcesu, a jedynie zaostrzą sy­
tuację. W ciągu ostatniego roku
zarejestrowano prawie 40 przy­
padków naruszania porozumie­
nia, co nie przynosi korzyści ani
mocarstwom zachodnim, ani
Związkowi Radzieckiemu, ani
tym bardziej mieszkańcom Ber­
lina Zach.

Amb. Abrasimow podkreślił, że
ZSRR opowiadał i opowiada się
za bezwarunkowym przestrzega­
niem porozumienia czterostron­
nego w sprawie Berlina Zachod­
niego. W związku z tym dodał,
że „w odniesieniu” uprawnień
Cywilnych i militarnych trzech
mocarstw zachodnich we „wscho­
dniej części miasta” należy
stwierdzić, iż pojęcie takie nie
istnieje, nie ma bowiem żad­
nej „części wschodniej”, a jedy­
nie stolica NRD. A co się tyczy
uprawnień trzecich mocarstw, to

ńje negujemy faktu, iż posiada­
ją je one w Berlinie Zachod­
nim, bowiem tam faktycznie ist­
nieją nadal trzy strefy okupa­
cyjne”.

Hiszpania: ponownie
napięta sytuacja polityczna

Posiedzenie

Krakowskiej Rady
Nauki i Techniki

Prezydium Krakowskiej
Rady Nauki i Techniki spot­
kało się na wczorajszym po­
siedzeniu z członkami Pre­
zydium Oddziału Krakows­
kiego Polskiego Towarzystwa
Ekonomicznego. Przedstawi­
ciele KRŃiT j PTE omówili

prowadzone obecnie prace a

także przedyskutowali moż­
liwości i formy współpracy
pomiędzy obydwiema organi­
zacjami, m. in. wykonywanie
przez członków PTE pew­
nych opracowań proponowa­
nych przez Radę Naukową,
ńp. analizy kształcenia kadr
ekonomicznych. Na posiedze­
niu powołano zespół roboczy,
który nia przygotować szcze­
gółowy plan współpracy.

(eba)

Sympozjum naukowe

w IBMER

Wyniki ważniejszych ba­
dań Instytutu w ostatnim
pięcioleciu omówiono pod­
czas. wczorajszego
zjum w krynickim Instytu­
cie Budownictwa,
zacji i Elektryfikacji Rolnic­
twa.

M. in. prof. dr W. Zarem­
ba omówił prace dot. eks­
ploatacji ciągników akcentu­
jąc potrzebę odnowy parku
maszynowego i lepszego
szkolenia traktorzystów; doc.
dr hab. J. Krzemiński
mówił o środkach mechani­
zacji hodowli, a dr Z. Witeb­
ski — o nowoczesnym bu­
downictwie rolniczym.

W najbliższym czasie
IBMER obejmie patronat
nad jednym ż nowosądec­
kich POM-ów, który będzie
służył jako poligon doświad­
czalny dla niektórych u-

sprawnień opracowywanych
,w Instytucie. (ms)
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skiego. Po zastrzeleniu przez po­
licję we wtorek dwóch człon­
ków organizacji ETA, gwałtow­
nie wzrosło napięcie w prowin­
cjach baskijskich, gdzie trwają
o'’ 2 dni starcia z policją i straj­
ki. Za pomocą salw z karabinów
ładowanych pociskami gumowy­
mi i granatami dymnymi poli­
cja rozpraszała na terenie San
Sebasian i Pampeluny uczestpi-
kó v demonstracji protestacyj­
nych. W San Sebastian, gdzie
robotnicy ogłosili strajk general­
ny, wznoszono barykady, a na

domach tego miasta, podobnie
jak w wielu innych miejscowo­
ściach prowincji Guipuzcoa, .po­
jawiły się niezliczone flagi ba-
s’ .jskie, przewiązane kirem na

Znak żałoby. Nie ukazały się
miejscowe dzienniki.

W czwartek 10 bm. na drugim
krańcu Hiszpanii, W południo-
wozachodniej prowincji Estre-
maduri, wizytę hiszpańskiej pa­
ry królewskiej zakłóciła niespo­
dziewana i brutalna reakcja po­
licji na pokojową manifestację
ludności miasta Plasencia. Jej
uczestnicy, co podkreśla cała
prasa, bynajmniej nie okazywa­
li wrogości Juanowi Carlosowi, a

jedynie odwoływali się do niego
w dobrej wierze o pomoc w roz­
wiązaniu problemów gospodar­
czo-społecznych jednego z naj­
bardziej Zacofanych wielkoob-
Szarniczych regionów kraju.

Z dalekopisu
4 (p) PRZEWODNICZĄ­

CY Rady Państwa H. Ja­
błoński wystosował depeszę
gratulacyjną do sekretarza
generalnego Powszechnego
Kongresu Ludowego Libij­
skiej Arabskiej Republiki
Ludowo-Socjalistycznej M.

Kadafiego z okazji wyboru
go na to stanowisko.

PREMIER P Jarosze­
wicz przyjął przebywającego
w Polsce przemysłowca bel­
gijskiego J. Zarzeckiego.

W GDAŃSKU odbyło
się ogólnopolskie sympozjum
poświęcone roli i znaczeniu

radzieckiej myśli naukowej
1 technicznej W kształceniu
polskiej kadry technicznej i

naukowej.
PROBLEMY ogrzewa­

nia naszych miast i osiedli
do 1990 r., na tle aktualnej
sytuacji energetycznej w go­
spodarce komunalnej, omó­
wiła 11 bm. na swym kolej­
nym, plenarnym posiedze­
niu Państwowa Rada d/s
Gospodarki Paliwowo-Ener­
getycznej.

0 PRZEBYWAJĄCY w

USA premier W. Brytanii,
J. Callaghan
rozmowy z

USA, J. Carterem.

4 W PIĄTEK o godzinie
2 nad ranem czasu miejsco­
wego grupa terrorystów mu­
zułmańskiej Sekty Hanafi,
która okupowała trzy gma­
chy w centrum Waszyngto­
nu, po wielogodzinnych ne­
gocjacjach z władzami podda­
ła się, zwalniając jednocze­
śnie 134 zakładników.

BRAZYLIA postanowiła
wypowiedzieć układ wojsko­
wy ze Stanami Zjednoczo­
nymi, obowiązujący od 1952
roku.

kontynuował
prezydentem

sympo-

Mechani-

Z PRAC RZĄDU
SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

Ludzie z inicjatywą
rasoiraia
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wój produkcji „Glinika” to m.

iń. wynik twórczej postawy za­
łogi, która zgłosiła w ciągu tych
lat dziesięć tysięcy wniosków

racjonalizatorskich i 178 paten­
tów. Zaczął się ten ruch w mar­
cu 1947 r. od
Kotlarza, dziś
nika fabryki,
jekt nowego
do obróbki tłoków
wych. 26-ciu entuzjastów utwo­
rzyło dwa lata później jeden z

pierwszych w kraju Klub Te­
chniki i Racjonalizacji.

Wniosku Karoli

głównego mecha-
który zgłosił pro-

oprzyrządowania
samochód o-

rozwói krain
Najbardziej wyróżniający się

wynalazcy otrzymali odznacze­
nia państwowe, związkowe i re­
sortowe. Orderem Sztandaru
Pracy II Klasy uhonorowano
Jana Pelczara. Krzyż Kawalers­
ki Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali: Stanisław Safiak, Wła­
dysław Sypień, Stanisław Przy­
byłowicz, Kazimierz Kowalew­
ski, Bronisław Stój, Franciszek

Szydło, Witold Kwiatkowski,
Władysław Tokarski, Ireneusz

Tybor, Bolesław Janusz, Kazi­
mierz Kotowicz, Walenty Rząd­
ca, Władysław Ślusarz, Antoni
Ginalski.

Złote, Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi przyznano 47 o-

sobom. Ponadto wręczono 8 od­
znak „Zasłużonego Działacza
Związku Zawodowego Górni­
ków” oraz 24 odznaki „Za zasłu­
gi w racjonalizacji produkcji”.

Gratulując odznaczonym Wła­
dysław Kruczek powiedział m.

in.: „Pamiętam „Glinik” z daw­
nych lat, pracowałem przecież
na tym terenie. Zobaczyłem dzi­
siaj, jak daleko poszliście do
przodu. Czeka nas jednak dużo
roboty, by unowocześnić naszą
gospodarkę. Wiele w tej sprawie
zależy od polskiej myśli techni­
cznej”.

W trakcie uroczystości Włady­
sław Kruczek otrzymał też dy­
plom honorowego obywatela
Gorlic, który wręczył mu I se­
kretarz KM-G w Gorlicach Sta­
nisław Gryboś. (ao)

Obywatelska aktywność
i przedsiębiorczość

i
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i rencistom, którzy osiągnęli 80 lat życia, prawa do 500-złotowego
dodatku, który przysługuje obecnie inwalidom I grupy.

Przewiduje się także podwyższenie zryczałtowanej podstawy
wymiaru rent inwalidów wojennych do 3000 zł oraz przeliczenie
rent z tytułu wypadków przy pracy i chorób zawodowych przy­
znanych przed 1968 r. według zasad obecnie obowiązujących.

Kolejne podwyżki dokonywane będą w ustalonych terminach
z urzędu przez właściwe oddziały ZUS.

Obok zwiększenia emerytur i rent projekt ustawy przewiduje
również korzystne zmiany w zasadach zawieszania świadczeń

emerytalnych w razie kontynuowania pracy lub osiągania inne­
go dochodu.

Rada
projekt

Ministrów postanowiła skierować w najbliższych
ustawy oraz projekty aktów wykonawczych do

★
samego dnia odbyło się posiedzenie Prezydium

dniach
Sejmu.

RząduTego
Ministerstwo Rolnictwa złożyło informację na temat stanu przy­
gotowań do prac wiosennych. Rolnictwo, dzięki zwiększonym
dostawom ciągników i maszyn rolniczych, dysponować będzie
w tegorocznej kampanii wiosennej znacznie większą ilością
sprzętu. Liczba ciągników np. będzie o 10 proc, wyższa.

Zwrócono uwagę na dostarczenie rolnictwu odpowiednich z

punktu widzenia jakości nasion zbóż jarych, sadzeniaków, na­
wozów mineralnych oraz preparatów do ochrony roślin.

Prezydium Rządu, przyjmując wnioski resortu rolnictwa,
zwróciło szczególną uwagę na konieczność szybkiego nadrobie­
nia przez zainteresowane resorty zaległości, które wystąpiły
m. in. w dostawach części zamiennych do maszyn oraz nawozów.

W kolejnym punkcie obrad rozpatrzono i przyjęto projekt
uchwały Rady Ministrów dotyczący rozwoju przemysłu ciągni­
kowego. Przewiduje się uruchomienie w Zrzeszeniu Przemysłu
Ciągnikowego „Ursus” produkcji ciągników rolniczych o mocy
38—75 KM, na podstawie licencji firmy „Massey-Ferguson-Per-
kins” oraz uzyskanie na koniec 1980 r. zdolności produkcyjnej na

poziomie 75 tys. szt. rocznie. W ramach współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim i Czechosłowacją rozwijana będzie również w

latach następnych produkcja ciągników o mocy od 105 do 150 KM.

Kontynuowana będzie także produkcja ciągników „Ursus C-330",
„C-355” i „C-385” w rozmiarach 40 tys. sztuk rocznie. W realiza­
cji tych przedsięwzięć uczestniczyć będzie wiele pionów i or­
ganizacji gospodarczych.

Na posiedzeniu zatwierdzono propozycje zmian w kilku roz­
porządzeniach. które obejmują sprawy związane z ochroną przed
powodzią. Częściowo zmiany te wynikają z dokonanej swego
czasu reformy organów administracji państwowej. Zakłada się
np., że niezależnie od głównego oraz wojewódzkich komitetów

przeciwpowodziowych — mogą być powoływane również komi­
tety gminne oraz zakładowe.

Szanuj czas rolnika!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) siątkami innych przedsiębiorstw

i instytucji.
W wielu tych instytucjach bo­

wiem pracownicy zapominają
jeszcze o tym, że droga jest ka-
ż

’

godzina rolnika. Nasza re­
dakcja chcąc wyjść naprzeciw
rolnikom, chcąc ułatwić im

pracę i codzienne życie podej-

Zwolenia na budowę typowego
domu. I z sądem prowadzącym
sprawy pieniackie rolnik musi
kontaktować się całymi latami
Wiele jeszcze do zrobienia jest
dla poprawy kontaktów chłopa
z GS-em i Centralą Nasienną, z

urzędem gminy i wydziałami 1 muje cykl publikacji, który na-

urzędów wojewódzkich. Z dzie- I zwaliśmy:

SZANUJ CZAS ROLNIKA

Piłkarze Wisły grają w Tychach

Nowe kłopoty trenera
A. Brożyniaka

Dziś i jutro piłkarze ekstrakla­
sy rozegrają 18 serię mistrzow­
skich spotkań Krakowska Wisła

jedzie do Tych, gdzie spotka się
z miejscowym GKS-em. Tysza-
nie walczą o utrzymanie się w

lidze, pewne jest więc, że za­
grają z poświęceniem i dadzą z

siebie wszystko, aby wykorzy­
stać atut własnego boiska.

Co prawda wiślacy w rundzie
jesiennej wygrali na własnym
boisku z GKS-em 31, ale tym
razem o ounkty będzie znacznie
trudniej. Tym bardziej, że kra­
kowianie wystąpią w Tychach

osłabionym składzie. Trener

Brożyniak ma nowe kłopoty,
meczu z L.egią rozchorowali
Gazda i Gonet; nie trenowa-

w

A.
Po
się
li przez cały tydzień i jest mało

prawdopodobne, by wybiegli w

niedzielę na boisko. Pod znakiem
zapytania stoi też występ Macu-
lewicza, który jest kontuzjowa­
ny i dopiero wczoraj przepro­
wadził, po kilkudniowej przer-

wie, lekki trening. Nie zobaczy­
my w zespole krakowskim Iwa­
na i Budki, którzy przebywają
na zgrupowaniu kadry juniorów.
Dodajmy do tego, że nadal pau­
zuje Kmiecik, chociaż jego le­
czenie przebiega pomyślnie i za­
wodnik ten wkrótce wznowi
treningi Mimo tych kłopotów
trener A. Brożyniak jest dobrej
myśli. Krakowianie nie mają
zamiaru nastawiać się na grę
obronną, będą atakować, co jest
ich mocnym atutem.

Krakowska Rozgłośnia Polskie­
go Radia przeprowadzi w nie­
dzielę o godz. 11 bezpośrednią
transmisję z meczu Tychy —

Wisła (na falach UKF 68,75).
Sprawozdawcą będzie red. W.
Zakulski.

Pozostałe mecze: Górnik Zab­
rze — Stal Mielce, Legia War­
szawa — Szombierki, Pogoń
Szczecin — Ruch, Widzew —

Śląsk, Arka — ŁKS, Lech —

Zagłębie, ROW — Odra. T.G,

Hokeiści Norwegii - liderami
Hokeiści Norwegii po dwu zwycięstwach w turnieju o mi­

strzostwo świata w grupie „B” objęli prowadzenie w tabeli.
Drugiego dnia mistrzostw Norwegowie, po dramatycznym
meczu pokonali naszych sobotnich rywali — Szwajcarów 4:3
(1:3, 1:0, 2:0). W drugim piątkowym spotkaniu doszło do nie­
spodzianki — hokeiści Węgier wygrali z prowadzoną przez ra­
dzieckiego trenera, Jurija Baulina drużyną Austrii 7:4 (1:0,
3:1, 3:3.

W sobotę odbędą się trzy kolejne mecze: NRD gra z Jugo­
sławią, Polska — ze Szwajcarią, a Japonia z Holandią.

PR przekaże dziś w godzinach 8.10—9, 9.25—10, 10.08—10.30
relacje z meczu Polska — Szwajcaria.

Siatkarki Startu mistrzyniami

Giełda naukowa

Wczoraj zakończyła się w

Balicach trzydniowa giełda
prac naukowych zorganizo­
wana przez Instytut Zootech­
niki. Uczestniczyło w niej
ponad 70 przedstawicieli
PGR i ich zjednoczeń,
^woieh obserwatorów przy­
słały także niektóre akade­
mie rolnicze, warszawski
„Bisprol” i inne placówki
naukowe.

W czasie spotkań, konsul­
tacji i dyskusji, jakie od­
były się przy tej okazji
szczególną uwagę zwracano

na potrzebę rozszerzenia
prąe naukowo-badawczyon
w zakresie hodowli bydła,
trzody i owiec, produkcji
pasz 1 ich konserwacji, ży­
wienia zwierząt gospodar-
ezych itp.

Podczas halickich spotkań
podpisano szereg
Wiele badań będzie konty­
nuowanych, do realizacji in­
nych już przystąpi się w

licznych państwowych gos­
podarstwach rolnych, (ep.)

umów.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe, stopniowo wzra­
stające do dużego, aż do wy­
stąpienia opadów deszczu, a

w Tatrach śniegu. Rano lo­
kalnie mgły. Temperatura
maksymalna w dzień od 9
do 12 et., minimalna nocą
od3do6st.WysokowTa­
trach dniem —2 st., nocą —7
st. Wiatry słabe i umiarko­
wane, lokalnie dość silne a

kierunków południowych. W
Tatrach wiatr halny.

PROGNOZA
CYJNA NA
DOBĘ: Zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami,
okresami opady deszczu.
Temperatura bez zmian.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach górskich obniżenie
sprawności działania i obja­
wy pogorszonego samopoczu­
cia. Na pozostałym obszarze
pogorszenie się warunków
biomet w godzinach popo­
łudniowych. Widzialność do­
bra, po południu w rejonach
lokalnych opadów drogi śli­
skie.

ORIENTA-

NASTĘPNĄ
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Zbliżająca się krajowa narada
działaczy samorządu miast wzbu­
dziła zainteresowanie setek ty­
sięcy ludzi, dla których samo­
rząd jest formą bezpośredniego
udziału w decydowaniu o spra­
wach w miejscu zamieszkania.
Narada podsumuje dotychczaso­
wy dorobek i jednocześnie na­
kreśli dalsze kierunki umocnie­
nia i rozwoju tego najniższego
ogniwa w strukturze naszej so­
cjalistycznej demokracji.

Samoi ząd mieszkańców ma już
bogate doświadczenia w pozwi­
janiu różnorodnych prac i czy­
nów społecznych. W nich prze­
jawia się najpełniej aktywność
i inicjatywa tej lokalnej spo­
łeczności. która przecież kształ­
tuje w końcowym rachunku

oblicze kraju, jego mieszkańców,
ich opinie i nastroje. Z inicjaty­
wy społecznej, właśnie w miej­
scu codziennego życia, rodzą się
i owocują gospodarskie poczyna­
nia, które mają ogromne warto­
ści wychowawcze i materialne.

Bardzc ważna jest funkcja sa­
morządu miesżkańców miast, a

zwłaszcza
ujawnianiu
ogromnych
dują się w

niowej.
Praca samorządu na co dzień

tó przede wszystkim kontakt i
współdziałanie z mieszkańcami.
To słuchanie opinii publicznej,
to wnikliwy i rozsądny stosu­
nek do wniosków 1 postulatów
zgłaszanych przez mieszkańców.

ich komitetów, w

i uruchamianiu
rezerw, które znaj-
gospodarce mieszka­

„Imprezy przyjaźni”
W zeszłym roku za pośred­

nictwem Zarządu Wojewódz­
kiego TPPR w Nowym Są­
czu, zwiedziło Kraj Rad po­
nad 240 działaczy Towarzy­
stwa.

W br. ZW TPPR organizu­
je równie atrakcyjne wy­
cieczki do Związku Ra­
dzieckiego, z których będzie
mogło skorzystać 540 człon­
ków TPPR z terenu woje­
wództwa. Najbliższa wyciecz­
ka przewidziana jest na tra­
sie: Warszawa

Leningrad —

minie 12—21.
od 27. IV. do
będzie można j
albo Brześć i
19. V. Specjalnym
giem Przyjaźni”, w

województwo ma zarezerwo­
wane 356 miejsc, będzie mo­
żna wyjechać na 20 dni (22
XI) do Mińska, Moskwy, Le­
ningradu i Wilna, (jot-ka)

i—Moskwa—
Mińsk w ter-

III. W okresie
4. V. zwiedzić
LWów
Mińsk

i Kijów
od 10—
„Pocią-
którym

Przysmaki na nasze stoły

Ryby przedniej jakości
(Inf. wł.) Sklepy rybna w

miejskim woj. krakowskim cie­
szą się dużym powodzeniem. Co­
raz lepsze bowiem są wyroby
Krakowskich Zakładów Centrali
Rybnej. Już siedem produktów
tej firmy posiada znak jakości.
Należą do nich różnego rodzaju
sa’monetki, karp faszerowany,
pasztet ryb-iy homogenizowany.
O-tatnio w ogólnopolskim kon­
kursie „Dobre, ładne, poszuki­
wane” polędwica bosmańska
krakowskiej produkcji zdobyła
pierwszą nagrodę. Warto dodać,
że tym wyrobem zainteresowały
się podobne zakłady w innych
krajach.

Krakowskie Zakłady z każdym
rokiem rozbudowują się i mo­
dernizują. Dzięki temu można

nu-rynek wprowadzać dalsze no­
wości. W tym roku nowe urzą­
dzenia i technologie pozwolą na

rozpoczęcie produkcji m. In. sar-

dynek w marynacie, sałatki z

morszczuka, pasztetu ze szpro-

tów, marynowanego śledzia po
małopolsku 1 innych. Wielkość
produkcji wzrośnie z 5.450 ton w

roku ubiegłym do 6 tys. ton w

br. Następować będzie dalsze
uszlachetnianie wyrobów, lepsze
wykorzystanie odpadów na mą­
czkę, która jest cennym dodat­
kiem do pasz.

Na tym miejscu piętnować będziemy wszystkich tych,
którzy przeszkadzają w produkcji rolnej, którzy odciąga­
ją chłopa od gospodarstwa, którzy odkładają sprawę na

potem, zamiast załatwić od ręki.
Pokazywać będziemy instytucje, przedsiębiorstwa i urzę­

dy biurokratycznie podchodzące do spraw rolnika, wska­
zywać imiennie tych pracowników, którzy będą utrudniać
życie rolnikowi.

Czekamy na listy czytelników, wskazujące na braki i

niedomagania w tym względzie. Piszcie pod naszym adre­
sem: „GAZETA POŁUDNIOWA” 31-072 Kraków, ul. Wie­
lopole 1, z dopiskiem „CZAS ROLNIKA”.

Ińi. Władysław Oleksy i inż. Jerzy Pruszyóski współtwórcy do­
skonałych przetworów i konserw rybnych, produkowanych przez
Krakowską Centralą Rybną. Fot. Otto Link

Wieczór z TY
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trudnej, emocjonującej, pełnej wzajemnych
podstępów i mistyfikacji walki wywiadów.
(pr. 1. godz. 20.30).

Q „GDAŃSKI JARMARK ROZRYWKI” —

do Trójmiasta przybywa na wozie drabinia­
stym grupa jarmarczników. Nikt nie potrafi,
im odpowiedzieć na pytanie, gdzie znajduje
się „JARMARK ROZRYWKI”. Odwiedzają
Operę Leśną, dyskoteki, Filharmonię, nocne

lokale — wszędzie odbywają się jakieś wy­
stępy, zabawy; „Jarmarku” jednak nie znaj­
dują. W programie udział biórą: Marie Bsrg-
men i Duo Lerys ze Szwecji, Eva Filarowa,
z CSRS, Irena Jarocka, Seweryn Krajewski
1 „Czerwone Gitary”, artyści Teatru Muzy­
cznego w Gdyni, balet Opery Bałtyckiej. (Pr.
I. godz. 22.10).
NIEDZIELA

• „TYLKO W NIEDZIELĘ*. Jak zwykle
sporo interesujących pozycji. Wieczorem pospor

dzienniku film „REWOLWER I MELONIK”.
Następnie program z cyklu „SAM NA SAM”.
Jego bohaterem jest znany reżyser Grzegorz
Królikiewicz, twórca tak interesujących pozy­
cji jak „FAUST" czy „KONSTYTUCJA
3 MAJA”. Spektakle te zyskały szeroki od­
dźwięk społeczny i wzbudziły sporo dyskusji.

@ Ponadto — „HAWAJ” — wieczór III z

cyklu „SENTYMENTY" pióra Agnieszki Osie­
ckiej w reżyserii Anny Minkiewicz, do muzy­
ki Seweryna Krajewskiego. Wystąpią: Wła­
dysław Kowalski, Krzysztof Kowalewski,
Wiesław Gołaś, Barbara Łudwiżanka, Wiktor
Zborowski, Barbara Bargiełowska, Ewa Ku­
klińska, Seweryn Krajewski i „Czerwone Gi­
tary”. <

(@ Reportaż Jerzego Porębskiego „SREBRO
WRÓCIŁO” dotyczy pówr-otu dó kraju Skrzyń
ze srebrem, ofiarowanych w 1939 r. przez
społeczeństwo na FON. Reportaż odtwarza
dzieje wędrówek polskiego Srebra, powrót na

Okęcie i uroczyste rozpakowanie skrzyń.
Ponadto relacje z Pucharu Europy w

narciarstwie alpejskim (z Zakopanego), Z wy­
ścigu kolarskiego Paryż — Nićea oraz Halo­
wych Mistrzostw Europy w Lekkiej Atletyce.

Dziś prezentujemy dwa obraz- z Błonia pozostali sołtysi odmó-
ki z kontaktów urząd — obywa-

‘

tei, zaobserwowane w czwartek.
Urząd gminy Tarnów, godzi­

na 9.30. W niewielkiej, dusznej
sa'ce tłoczy się 26 rolników. Na
co czekają od godziny ósmej?
Na wydanie bonów na cukier.
Przez półtorej godziny nie poja­
wia się urzędniczka. Stali by­
walcy urzędu nie dziwią się,
praktyka to niemal codzienna.
O godzinie 9.40 kompetentna
urzędniczka wreszcie przystępu-
j do pracy.

O wyjaśnienie tych dziwnych
praktyk proszą sekretarza Biura
Urzędu Gminy EUGENIĘ
01. AK. Twierdzi ona iż lie-

szkaficy zostali powiadomieni o

Wydawaniu bonów ód godz. 9,
lecz jak widać informacja ta nie
dotarła do zainteresowanych. Z
k lei zatrudniona na pół etatu

pracownica dojeżdża z odległej
miejscowości i stąd spóźwenia.
Trudno się dziwić — proszę pa­
na! Czy rolnicy nie mogą otr~y-
rhywać bonów w swoich wio­
skach? Okazuje się, że nie. Tar­
nowski Urząd Gminy poZecił soł­
tysów aby oni rozdawali bilety
na cukier, bez niepotrzebnych
wizyt rolników W Tarnowie.
Niestety, oprócz sołtysa Kubika

wili wykonywania tych czynno­
ści...

Obrazek drugi. Magazyny
Gminnej Spółdzielni Gumniska.
Oczekiwanie na kupno węgla
trwa średnio 1—1,5 godziny.
Rolnicy narzekają, że od dwóch
lat nie mogą kupić wideł o

obornika. Na zabłoconym placu
przed magazynem spotykam
zrezygnowanego rolnika z Po­
górskiej Woli. Już po raz dzie-
s.. ty odwiedza GS w poszuki­
waniu kafli. Tym razem są.
Jednak magazynier twierdzi, iż
przeznaczone są dla pracowni­
ków GS-u. To samo potwierdza
d .ennikarzowi. Dopiero legity­
macja prasowa powoduje zmia­
ną argumentów: „nie sprzedaje-
my kafli, bo nie wiemy ile ma-

kosztować". Kierownik, do
którego zostałem odesłany wy­
jaśnia sprawą. GS czeka na

przysłanie rachunku-kwitu od
wytwórcy kafli z Gorlic. Dopó­
ki nie nadejdą — a trwa to 2—3
dni — nie można towaru sprze­
dawać.

Opowiadam te dwa zdarzenia
znajomym rolnikom. Nie dziwią
się. lelaeję kwitują słowami:
„Ot, normalna rzecz..." Czy rze­
czywiście? (sad)

Wyroki na sprawców katastrofy
kolejowej w Juliance

Przed Sądem Wojewódzkim w Częstochowie zakończył się pro­
ces przeciwko sprawcom katastrofy kolejowej, która wydarzy­
ła się w nocy z 2 na 3 listopada ub. r. w Juliance k. Częstocho­
wy. W katastrofie tej zginęło 26 osób, ■ 120 odniosło obrażenia;
straty materialne wyniosły ponad 1,5 min zł.

Przewód sądowy wykazał, iż przyczyną tragedii była m. in.
nietrzeźwość pomocnika maszynisty — Adama Rawczyka (22 1.),
któremu maszynista elektrowozu relacji Lublin — Wrocław —

Wiesław Kowalczyk (26 1.) — powierzył samodzielne prowadze­
nie pojazdu. W czasie tragicznego zderzenia — obaj spali.

Przewód udowodnił też winę dyspozyt« ra PKP Mariana Russa,
który wyznaczył Kowalczyka do prowadzenia elektrowozu.

Wiesław Kowalczyk i Adam Krawczyk skazani zostali na karę
11 lat pozbawienia wolności oraz na karę dodatkową — zakazu
prowadzenia pojazdów mechanicznych na 10 lat. Marian Russ
skazany został na 2 lata pozbawienia wolności.

Z myślę o turystach
Do sezonu turystycznego pozo­

stało jeszcze trochę czasu, nie­
mniej już teraz należy myśleć o

wczasowiczach. W woj. tarnow­
skim sezon turystyczny rozpo­
czyna się 1 maja br. Opracowa­
no już szczegółowy plan instruk-
tażowo-metodyczny przeznaczo­
ny dla gestorów ośrodków wy-
poczynkówo-rekreacyjńych, na­
czelników miast i gmin woje­
wództwa.

.Tak nas poinformował dyrek­
tor Wydziału Kultury Fizycznej
i Turystyki Urzędu Wojewódz­
kiego w Tarnowie — Jerży Ni­
klas w tym roku Tarnowskie

oczekuje na grzyjazd około 1.800

tys. osób. Podstawowa baza noc­
legowa powiększy się nieznacz­
nie. 1 maja otworzą swe pod­
woje dwa zajazdy (razem 50
miejsc noclegowych i 200 miejsc
konsumpcyjnych). Powstaną one

w Parkoszu na trasie E-22 i w

Gosprzydowej na trasie Brzesko
— Nowy Sącz. Głównie liczy się
jednak na zwiększenie liczby
kwater prywatnych i pól na­
miotowych. W tej. chwili woje­
wództwo dysponuje 4 kempinga-
ńii (Tarnów, Szczucin, Cikówi-
ce i Żegócińa — ó łącznej liczbie
200 miejsc). Planuje się zwięk­
szenie liczby kempingów do 7

(ar)

W pierwszym spotkaniu trze­
ciego dnia finału „Ą” I ligi siat­
kówki kobiet, Start Łódź poko­
nał Płomień Sosnowiec 3:0 (15:8,
15:8, 15:9).

W drugim meczu doszło do
sporej niespodzianki. Wisła
Kraków przegrała z AZS War­
szawa 1:3 (12:15, 15:5,3:15,10:15).

Siatkarki AZS Warszawa wal­
czyły niezwykle ambitnie. Wi­
sła zagrała ten mecz wyjątko­
wo słabo, natomiast cała dru­
żyna
nych
nie i
stwo.

Po
bliczność zgotowała żywiołową

warszawska, mimo licz-
błędów, walczyła ambit-
odniosła zasłużone zwycią-

zakończeniu meczu pu-

Cracovia

owację siatkarkom Startu, któ­
re po dwuletniej przerwie zdo­
były po raz piąty tytuł mistrza
Polski. Niedzielne spotkanie
Startu Łódź z Wisłą , Kraków
będzie już wyłącznie prestiżo-
we.

1. Start 37 26 90:56
2. Wisła 36 23 82:57
3. Czarni 36 22 84:57
4. Płomień 37 22 77:68
5. AZS W-wa 36 15 70:75

☆
I liga siatkówki mężczyzn —

turniej „B”: ,
Stoczniowiec

Gdańsk — Hutnik Nowa Huta
3:2 (8:15, 18:16, 12:15, 16:14, 15:6),
Włocłavia — Górnik 1:3 (13:15,
15:8, 8:15, 13:15).

da Skrę
Wczoraj w Krakowie rozpo­

czął się półfinałowy turniej pił-
karek ręcznych o Puchar Polski.
W pierwszym meczu AZS Wroc­
ław pokonał SZS AZS FM Tar­
nów 23:16 (13:7). Bramki dla tar-
nowianek zdobyły: Kamińska 6,
Mizera 4; Maksym, Markowska
i Galus po 2; najwięcej dla wroc-

ławianek: Pacek 6, Dyś 5, Wań-
kowska 4.

Mistrzynie Polski nie miały
większego kłopotu z pokonaniem
młodego zespołu tarnowskiego,
który na dodatek wystąpił w os­
łabionym składzie (bez Kułagi i
Motak). Tylko w pierwszych mi­
nutach spotkania trwała wyrów­
nana walka, później, od stanu

5:5, uwidoczniła się przewaga
wrocła wianek.

W drugim meczu Cracovia po­
konała zajmującą trzecie miejsce
w tabeli warszawską Skrę 15:14

Bokserskie

mistrzostwa okręgu
W Dębicy trwają bokserskie

mistrzostwa okręgu juniorów i
seniorów. Na starcie stanęło 111
zawodników z Wisły, Hutnika,
Glinika, Metalu Tarnów, BBTS
Bielsko i Wisłoki Morsy. Wczo­
raj rozegrano
walki seniorów i
niorów.

W ciekawszych
w wadze koguciej
Bielsko) wygrał z

(Metal Tarnów), w wadze lek­
kiej Latawiec (Wisłoka Morsy)
pokonał Czaczyka (Wisła), a w

wadze lekkopółśredniej Suchoc­
ki (Wisłoka Morsy) pokonał nie­
spodziewanie stosunkiem głosów
3:2 obrońcę tytułu mistrzowskie­
go Pieniążka (Wisła).

Hokeiści Cracovii

przed wielką szansą
Dziś i jutro odbędą się w O-

świącimiu rewanżowe spotkania
o wejście do I ligi hokejowej
pomiędzy miejscową Unią a

Cracoyią. W pierwszych dwóch
meczach, które odbyły się ty­
dzień temu w Krakowie, wygra­
li podopieczni trenera A. Mon-
teana. Gdyby krakowianie wy­
walczyli w Oświęcimiu przy­
najmniej remis, oni awansują
do ekstraklasy. W przypadku
dwóch zwycięstw hokeistów U-
nii, dojdzie do piątego, decydu­
jącego pojedynku w Nowym
Targu.

W kilku wierszach
® Wojciech Fibak na turnie­

ju półfinałowym WCT, rozgry­
wanym w amerykańskiej miej­
scowości Lakeway, przegrał z

australijskim weteranem kor­
tów, 42-letnim Kenem Rosewal-
lem 6:1, 3:6, 2:6. Polak do gry
z Rosewallem przystąpił chory
na grypę.

@ W hali w Cartegeńie' roze­
grano spotkanie barażowe o VII

miejsce w rozgrywkach teniso­
wych I ligi Pucharu Króla

Szwedzkiego. Gospodarze, repre­
zentanci Hiszpanii pokonali re­
prezentację Polski 3:0.

ćwierćfinałowe
: półfinały ju-

pojedynkach
Kozak (BBTS

Kopeciem

(8:9). .. Bramki dla krakowianek

zddbyły: Jaśkowiec 5, Siodłak i

Duda po. 3, Tobik 2, Hajduk i

Węgrzyn po 1; najwięcej dli

warszawianek Rzążewska 6 i Ko­
walska 3.

Spotkanie było wyrównane,
chociaż przez większą część me­
czu prowadziła Skra różnicą jed­
nej bądź najwyżej dwoma bram­
kami. CrJcoyia po raz pierwszy
objęła prowadzenie 11:10 w 34
min i nie oddala go już do koń­
ca meczu. Poziom spotkania
przeciętny.

W drugim turnieju półfinało­
wym w Siemianowicach
Chorzów pokonał Spartę
zno 25:12 (14:6), a Ruch
rzów wygrał z AZS-em
szawa 17:15 (11:5).

AKS
Gnle-
Cho-
War-

(T.G.)

KOBIET:
Pucharu

16 Crąco-
godz. 17,15

Skra
11

godz.

Imprezy sportowe
PIŁKA RĘCZNA

półfinałowy turniej
Polski, sobota godz.
via — AZS Wrocław,
SZS AZS PM Tarnów
Warszawa; niedziela godz
Skra — AZS Wrocław;
12.15 SZS AZS PM Tarnów
Cracovia, hala Wawelu Kraków.

BOKS: mistrzostwa okręgu Se­
niorów i juniorów, sobota godz.
16, walki półfinałowe; niedziela
godz. 10 finały juniorów, godz.
12 finały seniorów, Dębica, ha­
la MKS „Wisłoka — Morsy”, ul.
Słoneczna

KOLARSTWO: mistrzostwa o-

kręgu krakowskiego w przeła­
jach, niedziela, godz. 10, Kraków
— Dębniki, park na Skałkach
Twardowskiego.

KOSZYKÓWKA KOBIET: II

liga, Korona — AZS Lublin, so­
bota godz. 17, niedziela godz.
10.30, hala Korony.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN:
ó wejście do II ligi, Hutnik —

Budowlani Radom, sobota godz.
19, niedziela godz. 11, hala Hut­
nika,

SIATKÓWKA KOBIET:
niej z udziałem Korony,
Krakus, Wandy, AZS Kraków,
sobota godz. 10—14, hala Wan­
dy w Nowej Hucie.

tur-
MKS

Jutro turniej szachowy
W niedzielę, a

nie podaliśmy w

dzie się w siedzibie KS
KKSz. Hutnik”, Rynek Główny
27 o godz. 16 turniej szachowy
młodych talentów, w którym
mogą wżiąć udział dziewczęta
i chłopcy w wieku 10—15 lat.

nie jak myl-
sobotę, odbę-

„1893

Walne zebranie

KS „1893 KKSz. Hutnik”

Dziś o godz. 17 (drugi termin

godz. 17.30) odbędzie się walne
zebranie sprawozdawcze KS „1893
Krakowski Klub Szachistów
Hutnik” w lokalu klubowym,
Kraków, Rynek Główny 27,
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ak już nauczyliśmy się na pa­
mięć „trudności obiektywnych",
że często tłumaczymy sobie, iż

praktycznie biednych i potrzebują­
cych nie ma, a hasło „równość" wy-

' eliminowało wszelką krzywdę.

Ale, że takie tłumaczenie nie wytrzymu­
je naszej wewnętrznej krytyki,'więc pró­
bujemy inaczej stłumić naturalny odruch

współczucia i solidarności: przywołujemy
mianowicie na pomoc myśl-uśpokajaćz,
która nam szepcze, że jeśli ktoś żyje w

niedostatku, to sam sobie zawinił, no więc
trudno...

W urzędach niejednokrotnie sprawy pil­
niejsze, „priorytetowe” spychają na dal­
szy plan pamięć o indywidualnym losie
człowieka, który znalazł się w trudnej sy­
tuacji życiowej.

Tym bardziej więc
tle wywiad „Kultury”

sam temat w naszym przekonaniu nie pod­
legał dyskusji”.

Potem wiceprezydent dobrawszy sobie
do towarzystwa panią z komisji planowa­
nia. odwiedzili wszystkie organizacje spo-

■łeczne w Koszalinie, zbierając dane Na­
stępnie przejrzano 80 tysięcy bezużytecz­
nych dotąd kartotek. A wreszcie wytypo­
wana trzydziestka najlepszych urzędni­
ków przeprowadziła w terenie 700 wywia­
dów. Tak powstał, rejestr.

SIEDLI WIĘC NAD STOSEM PAPIERU
i zastanowili się. komu pomogą już w

tym roku. Na pierwszy plan wysunęło
się 185 rodzin. I chociaż niezbyt wiele
można planować, bo możliwości finansowe
określane są na rok. to jednak zapadło po­
stanowienie: im pomożemy na pewno. I
chociaż reorganizacja zostawiając prezy­
dentowi odpowiedzialność w wielu dziedzi­
nach miejskiego życia nie zostawiła mo­
żliwości ingerowania w nie, to prezydent
twierdzi, że i tak „trzeba wchodzić wszę­
dzie czy są kompetencje czy nie, chodzić,
domagać się, wyrywać, przekonywać, ar­
gumentować, naciskać, koordynować”. Sło­
wo się rzekło. słowo zdecydowane, nie ma­
jące w sobie nic z sentymentalizmu filan­
tropii.

Z tych 185 rodzin 29 pilnie potrzebuje
mieszkania. Otrzymają- je z -puli prezy­
denckiej. ,.No, może nie zdążymy załatwić
w tym roku żłobka, czy lepiej płatnej pra­
cy. Mogą być kłopoty z zaniżaną mieszka­
nia, ale remonty zrobimy wszystkie”.

Oto remont w mieszkaniu, gdzie zacieki
na ścianach, zmurszałe ramy okienne,
trzymające się na jednym zawiasie, nie-
domykające się drzwi wejściowe. Od trzech
lat ADM przewiduje zajęcie się tym mie­
szkaniem. Brak materiałów budowlanych
czy złośliwość? Karać, czy nie karać
ADM-u?

I tak po kolei. Po remontach następu­
je rejestr braków: pościeli, odzieży, obia­
dów, butów. Tak jest, są tacy obywatele,
co nie mają butów. Czy. wszyscy je do­
staną? — pyta dziennikarka. — „Tak,
wszyscy — pada odpowiedź. Przecież na­
wet każdą gminę stać na to. żeby dać lu­
dziom buty. Tylko trzeba wiedzieć, że Ko­
walski i Milinowski nie maja, butów. A my
właśnie to wiemy”.

SOBOTNIE

DIALOGI SCENA
dla 15 milionów

(Rozmowa z Janem Pawłem Gawlikiem)

cenny jest na tym
z prezydentem Ko-

— Pański oficjalny tytuł — Redak­
tor Naczelny Naczelnej Redakcji Wi­
dowisk Teatralnych Telewizji Pol­
skiej — jest straszliwie długi, wręcz
barokowy...

— I mało teatralny. Środowisko tea­
tralne przyzwyczajone jest raczej do
tytułu dyrektor i kierownik artystycz­
ny. Zresztą nie jest to takie ważne...
Ważny jest model, styl pracy.

— Jerzy Antczak — Pański po­
przednik na tym stanowisku — był
reżyserem filmowym. Pan natomiast

jest dyrektorem i kierownikiem ar­
tystycznym Teatru Starego, dramatur­
giem i krytykiem teatralnym. Czy oko­
liczności te będą miały jakiś wpływ na

kształt prowadzonego przez Pana tea­
tru telewizji?

— Oczywiście. Sam tylko nie wiem
— jaki. Nie jest to unik z mojej stro­
ny. Myślę, że priy kształtowaniu tea­
tru telewizji, jak i kształtowaniu każ­
dego dzieła decyduje osobowość, czyli

suma tego, czym ezłowiek jest, jak
widzi świat, jak rozumie sztukę. Każ­
dy z nas widzi to trochę inaczej, każ­
dy nieco inaczej ją rozumie. Ale nie

działamy sami. Działamy w wielkich
zespołach, w symbiozie z wieloma, -czę­
sto świetnymi, indywidualnościami
twórczymi. Tworzymy, siłą rzeczy,
wspólne dzieło, w którym najwięcej
miejsca powinno się ostać dla tych,
którzy bezpośrednio tworzą formę i
kształt teatru. Czyli dla aktorów i re­
żyserów. Każdy teatr — w tym także
teatr telewizji — powinien posiadać
ukształtowaną świadomość i program
działania, posiadać swoje cele stra­
tegiczne, nie zawsze dostatecznie waż­
ne dla twórców poszczególnych krea­
cji, czy nawet przedstawień. Tworzy
się więc jak gdyby naturalny podział
zadań i ambicji wewnątrz teatru, któ- -

ry snrawia, że świadomość twórcza,
i energia y-szystkie.h twórców teatru

sumuje się i uzupełnia, pozwalając na

...połączonymi ziłami.

•i to być teatr polifoniczny, teatr nd«
prawdę 'uniwersalny, a więc teatr róż­
nych form, rożnych koncepcji, a na­
wet różnych estetyk, 15,milionowa wi­
downia na. pewno nie jest widownią
jednorodną. Próbując

‘

trafić do wszy­
stkich, chcielibyśmy trafiać do każde­
go. Stad Pałucki może znaleźć'się obok

Witkacego, stad ohok Szekspira powi­
nien być również, jak sadzę. Beckett,
Problem jednak nie w nazwiskach,,
lecz w treściach, a t.e — jak w każdym
teatrze — powinny być współczesne,
powinny współbrzmieć ze świadomością
i wrażliwością widza. Jeśli mamy go
kształtować — rriusimy ;

zrozumiałym językiem. To
hasło wywoławcze.

Założenia te zamierza

przemawiać
i oczywiście

Pan osiąg*

EWA OWSIANY

sząlina Bernardem Kokowskim poświeco­
ny jego interesującej inicjatywie. Mówiąc
po prostu postanowił on. poiatować m:e-

.. szkańców miasta, którzy znaleźli się w ta­
rapatach. Więc na początek lista: 308 ro­
dzin wielodzietnych mających od 4 do ,11
dzieci, 143 '-maiki samotne; (13 rodziny :

alkoholików., ;§99 ■rencistów’. inwalidów’. i
starszych sarnótńyćh osób. 212, rodzin żyją-
cych w najtrudniejszych' wartinkach mie-;
sżkaniowych: W sumie 3,7 procent wszy­
stkich mieszkańców. . ,

Rejestr jest płynny.i będzie stale aktu-,
ąlizpwany Nie określono także tzw. pro­
gu minimum specjalnego' Po prostu trze­
ba przeanalizować każdy przypadek. . bo
sytuacje ludzi są indywidualnie slsorilpli-'
kowane każda na strój sposób.

CZEGO
JESZCZE dowiadujemy się z

wywiadu? Że powołano 15-osobowe
doradcze kolerium do spraw intensy­

fikacji polityki społecznej w Kosza­
linie. Ze powołano również ciało wykonaw­
cze złożone z 3(1 urzędników, z których każdy
pilotuje pewna ilość rodzin Czy podjęli się
tej pracy z entuzjazmem? „Byłoby przesadą
tak twierdzić — mówi prezydent Koszalina
— ale w każdym razie podjęli się tego bez

oporu. Wytypowałem pracowników urzędu,
bo mogę od nich wyegzekwować' wykonanie
zadania. A nie mógłbym, gdvhym sę oparł
tylko na działaczach społecznych. Według
mnie ci urzędnicy spełniają podstawowe o-

bowiązki pracownicze”. ,

Ciekawe sformułowanie, prawda? Jedna *

urzędniczek przejąwszy się nim na serio stała
zaczajona pod drzwiami pewnej rodziny go­
dzinę i 45 minut. Dlaczego? Bo oni otwierają
tylko na umówiony sygnał. A kiedy wreszcie

otworzyli, nie było miary zdziwieniu, że

urzędnik przyszedł nie z wezwaniem, lecz aby
pomóc...

Przypominam sobie w tym miejscu pewną
działaczkę w pewnym mieście.. Także usiło­
wała ciągnąć vv górę, zaniedbane rodziny. Ża­
dnych kompetencji, żadnych uprawnień, żad­
nej pomocy. Tylko głęboka wiedza pedagoga,
nerwy wielce napięte i własna żarliwość. A
także zdziwienie otoczenia: „Siłaćzka”. czy co?

No i nerwy siłaczcę wysiadły, a my tym­
czasem wracamy do wywiadu w „Kulturze”.
Rodzi się mianowicie pytanie, jak zebrano

potrzebne informacje?
— „Najpierw — mówi prezydent — u-

siadłem z moim zastępcą i pomyśleliśmy.
Dyskutowaliśmy o metodach działania, bo

Proste? Niby tak. Ale przy okazji wy­
wiązuje się mała dyskusja na temat omi­
jania przepisów. A może wystarczy właś­
ciwa ich interpretacja? Jak np.'. dokonać

zakupów? Na jaki rozrachunek? Choćidż
kte.clo sie ukryć, to by bi/ło dużo prostsze,
gdyby zamiast dofinansowywać opiekuna
społecznego, pani Szymańską wzięła pie­
niądze, poszła do sklepu i kupiła co trze­
ba...

pełniejsze osiągniecie zamierzonych ce­
lów. Moi poprzednicy robili to świetnie.

Tym trudniejsze zadanie dla mnie
tym większa odpowiedzialność.

i

— To metoda. A treść tego teatru?

— Oto pytanie! Telewizja jest na

pewno, najpotężniejszym elementem
kształtowania świadomości społecznej.
To zobowiązuje do szczególnej odpo­
wiedzialności i rozwagi. Na pewno mu-

Połączony­
mi, to znaczy czerpanymi nie tylko z

centrali, ale — co bardzo ważne — rów­
nież z ośrodków pozawarszawskich.
Kraków, Łódź czy Gdańsk, Wrocław i
Poznań wnoszą niekiedy wartości istot­
ne dla całego polskiego teatru. Byłbym
szczęśliwy, gdyby udało mi się przy­
wrócić teatrowi telewizyjnemu pełną
potencję twórczą polskiego teatru. Do­
prowadzić do tego, co w teatrze pol­
skim najlepsze i najbardziej żywotne.
Osobiście bardzo liczę na inicjatywę i
możliwości twórcze ośrodków pozawar­
szawskich; nie wyobrażam sobie bez
nich naszej pracy.

Rozmawiał: JERZY PAWLAS
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UŻ SAMA NAZWA, PRZEKORNA — TRO­
CHĘ JAK Z MROŻKA - MA W SOBIE COS
Z SURREALIZMU. Bó co to naprawdę zna­
czy: „URZĄD NIEDORĘCZALNYCH PRZE­
SYŁEK”? Skoro „niedoręćżalne”, to po co

urząd, a jeśli już urząd to... dlaczego „nie-
doręczalne”? Istna kołomyjka.

A jednak są takie, i jest taki urząd. Jedyny
• w Polsce. Mieści się w Koluszkach (przedtem był
w Poznaniu) I działa od 1951 roku.

Dla zakochanych i dla zawianych
Wszystko tu dzieje się ża sprawą pewnej sła­

bostki ludzkiej., starej jak.świat, której na imię
roztargnienie. Traktujemy przeto sam urząd 1
caty jego 20-osobowy (wyłącznie żeński) zespół

. pracowników jako urzędową nobilitację faktu,
iż zacna Poczta Polska postanowiła już przed
ćwierćwieczem wziąć w opiekę wszelkiego ro­
dzaju roztrzepańców, dystraktów i pomyleńców
korzystających z jej usług, aby dać im jeszcze
jedną szansę wyjścia 2 kabały, w którą sami się
■wpakowali Zadaniem bowiem wspomnianego u-

rzędu jest odszukanie właściwego adresata bądź
nadawcy przesyłki, nawet gdy... jest to — zgod­
nie z logiką — zupełnie niemożliwe. W tym
miejscu godzi się uchylić kapelusza dla pomysło­
dawcy kreującego przed 25 łaty wyż. wym. pla­
cówkę, który — wbrew urzędowemu braku po­
czucia humoru — objawił ambicje Sberlocka
Holmesa i humanitarną wyrozumiałość dla ludz­
kich słabostek.

Dodajmy od razu, że do koluszkowskiego urzę­
du spływa — z całej Polski i świata — ponad
dwa tysiące przesyłek (listów, paczek, przeka­
zów pieniężnych itp.), z którymi pozostałe agen-
dy-poczty nie wiedzą co począć.

Dom, którego nie ma przy ulicy,
której... nie było

Są wśród nich przesyłki źle adresowane lub nie-
zaadresowane wcale tzn. widnieje tylko nazwisko,
a — miasto, dom. ulica już nie są. podane. Są ta­
kie, których adresaci opuścili poprzednie miejsce za­
mieszkania, udając Się w nieznanym kierunku bez

podania adresu, i takie których adresaci nigdy
nie. istnieli: podobnie jak — miejscowości, u-

lice, numery domów, w których mieli zamieszkiwać
a których nigdy nie było, na świecie. Niżej podpi­
sany sam oglądał w tym urzędzie zaadresowaną
kopertę, w której
wkładem 6.005 zł (słownie: sześć tysięcy pięć zło­
tych) wystawiona
ciefikcyjne.
Rzecz ustalono po 5 miesiącach żmudnych poszuki-

była przesłana książeczka PKO z

nanazwiskoiadres całkowi-

podobnie jak adres na kopercie.

STEFAN HENEL SKUTKI ROZTARGNIENIA

Adresat nieznany...
wań stwierdzając, że arii osoba (której nazwiska z

przyczyni formalno-prawnych zdradzić mi nie wol­
no) ani ten dom w Poznaniu nigdy nie istniały.

Bywają przesyłki. Zupełnie anonimowe np.' zaadre­
sowane następująco: „Dla pana S N w Płocku”,
a w kopercie... dwa. papierowe banknoty tysiączło-
towe. I nic więcej, ani jednego słowa Zdarzają się
przesyłki — bez podania nadawcy — z zagrani­
cy, zawierające czasem ktlkudziesięeiodolarowe ban­
knoty, funty, franki, niarki zaadresowane na na­
zwiska osób, które zginęły w czasie wojny nie po­
zostawiając żadnych krewnych Czasem ktoś wkła­
da do takich kopert jakieś drobiazgi — zdjęcie, wy­
cinek z gazety z wiadomością, która powinna być
ważna dla domniemanego adresata, i wtedy — jest
to już jakiś ślad, którego tropem można podążyć.
Dodajmy więc, że około 25 proc, tych „niedoręczal-
nych” przesyłek, dzięki skrupulatnym poszukiwa­
niom naszej pocz.ty. dociera . w końcu do adresatów.

Trzy czwarte jednak listów — po 3 miesięcznym
okresie pr.ekluzyjnym - idzie na makulaturę; pa­
czki i inne wartościowe przesyłki (rowery, odkurza­
cze, narty, części samochodowe itp.) gdy
.się odnaleźć ich adresata'ani nadawcy idą
i zostają sprzedane na .licytacji Walory
przechodzą na rzecz skarbu państwa.

nie udaje
na aukcję
pieniężne

Do św. Mikołaja
i pana Twardowskiego

Te 70—80 tys. listów i paręset innych, niedo-
ręczalnych przesyłek, które trafiają do Urzędu
w Koluszkach są swoistym przyczynkiem i son­
dą w świat dystrakcji i zaaferowania umysłów
w naszym, tak wielce roztargnionym XX wieku.
Pół biedy, gdy trafia się skreślona starannie
drukowanymi literami koperta pierwszoklasistki
adtesowana np. „Do św. Mikołaja” albo „Do Pa­
na Boga” albo „Do pana Twardowskiego na

Księżycu” albo...
Treści takiego

ślić. Albo będzie
„najprawdziwszą
mały Józio chciałby się wybrać w podróż mię-

listu można się z góry domy-
chodziło o nową lalkę, albo o

kosmiczną rakietę”, na której

dzy gwiazdy — albo coś w tym rodzaju. Bywają
jednak .wśród nich listy, skreślone również drżą­
cą, dziecinną rączką; nad którymi dłużej pochy­
lają się głowy pracownic urzędu, a następnie
łączą się z różnymi ośrodkami opieki społecznej
w kraju aby — idąc tropem dziecięcej niedoli —

przyjść z’ pomocą „...i zrób tak. żeby tatuś już
nigdy nie krzyczał tak brzydko nu mamusię, i
żeby nie pil”, albo „...poradź coś żeby mama nie
wracała do domu taki paskudna jak wczoraj, bo
oboje z tatusiem jesteśmy nieszczęśliwi”. Takich
listów nie można czytać bez wzruszenia.

A jednak... możliwe

Jak wspomniałem, już czasem jakiś błahy ślad,
jakiś świstek, rachunek zapomniany i pozostawiony
przypadkowo w kieszeni przesyłanej (a źle zaadre­
sowanej) paczki z odzieżą, bilet do kina poztyala7

• jąęy ustalić choćby miejscowość skąd paczka zosta­
ła wysłana - umożliwia dalsze, niekiedy skuteczne

poszukiwania pocztowców. Czasem do urzędu w Ko­
luszkach zgłaszają się roztargnieni nadawcy, którzy
opisują dokładnie zawartość przesyłki, co — po
sprawdzeniu prawdziwości ich oświadczeń — po­
zwala im odz.yskać wysłaną „do nikąd” własność.
Na przykład w wigilię ostatniego Bożego Narodze­
nia (1976 r.) ,w .ten, sposób ..odnalazł swój paszport
zagraniczny pewien naukowiec, udający się na mię­
dzynarodowy kongres, który mu — roztargniona żo­
na — wystała w liśi ie poleconym zapominając dopi­
sać adres Paszport odnalazł się dosłownie w ostat­
niej chwili Oczywiście, gdy taki roztrzepaniec od­
zyskuje swą przesyłkę, nie posiada, się on z radości
i dziękczynieniom nie ma końca. A także — wyra­
zom zdumienia ze strony tych osób, które najczę­
ściej nie wiedziały w ogóle o istnieniu takiego u-

rzędu w kraju

DLA
TYCH WSZYSTKICH i ewentualnych

potencjalnych, przyszłych roztrzepańców
podaje ten tekst do druku, sam również do

tej pory zdziwiony, że... nawet to co „niedorę-
czalne” może w pewnych wypadkach być do­
ręczone.

N

JAN OKRZA
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MOŻNA

Jeszcze opał. Jeszcze problem niezarad­
nych. Tacy „emeryci bez siły przebicia”.
Ci. którzy nie urriieją mocno dobijać się o

wczasy, sanatoria, renty, kule. Rodzi się
pytanie, czy prezydenckie kolegium nie

dubluje przypadkiem zadań związków
zawodowych, opieki społecznej, TPD?

Każda z tych organizacji pracowała, ale

wycinkowo — pada odpowiedź — nie ma

systemu, który by koordynował ich dzia­
łalność.

IE ROZWODZĘ SIĘ nad owyni’ wąt-
wiadem po to, aby streszczając go, od-
fajkówać jedną, więcej pozycję publi­

cystyczną. Po prostu uważam go za wy­
jątkową publikację, wartą szerokiego u-

powszechnienia. . Najcenniejszym jej wa­
lorem jest, jak już napisałam, dostrzeże­
nie problemu i rozpra-wienie się z mitem, że
bieda i krzywda są. na wymarciu. Również
cenne iest sformułowanie, że pomoc 1 u-

dźióm to .iest właśnie to, czym
organy administracji tereno­
wej powinny się energicznie
zajmować A dlaczego tak kiepsko cza­
sem z . tą troska? Oto diagnoza: prezydent
Koszalina powiada mianowicie, że w sa­
mym aparacie administracji państwowej
nie ma takiego systemu, który' mógłbr
sprawować skuteczną opiekę nad
ludźmi potrzebującymi pomocy. Jednym
słowem nasze opiekuńcze etaty; nasze do­
tychczasowe formy i metody działania —

to jeszcze nie to.

PONOĆ PREZYDENT Słupska słysząc o

poczynaniach sąsiada powiedział, że
„notrzebna rzecz i że sam zastanowi się

czy by u siebie nie wmrowadzić czegoś ta-

kiegb”. A co na to inni prezydenci?

NA MA 23 LATA, ON 25. Poznali się w czerw­
cu 1975 roku. Poznali i pokochali, chociaż

dopiero potem okazać się miało, że z ta mi-

łościę przynajmniej z jego strony, to tak znowu nie
całkiem była jasna sprawa. Faktem jednak bez­
spornym jest to, iż Krystyna K. i Zygmunt K. uwa­
żani byli za narzeczeńskg parę.

Między młodymi różnie bywa, różne etapy też przechodziła
ich znajomość. Z czasem jednak wszystko się scementowało,
czego dobitnym dowodem stała się ciąża wybranki pana Zyg­
munta. Nic więc dziwnego, że narzeczeni coś tam zaczęli wspo­
minać o ślubie. Skoro dziecko przychodzi na świąt, niechże więc
ma formalnie od początku rodziców.

Zygmunt K. niby się na ślub godził, a przecież jakoś nie mógł
się zdecydować na. podjęcie niezbędnych, urzędowych kroków
mających doprowadzić go na ślubny kobierzec. Czas naglił,
więc nie dziwmy się pannie Krystynie, że rzecz całą małżeń­
stwem. ostatecznie zamknąć chciała.

Wszystko wydawało się zmierzać do matrymonialnego finału.
Zygmunt K. bowiem wziął od lubej 3 tys. zł, za które zakupić
miał obrączki. Teraz Krystyna K. (pewna, już swego) zaczęła
wtajemniczać kochasia w finansówo-złote tajemnice. Jakby dla.
zachęty pokazała mu złotą kopertę do zegarka oraz kamień
szlachetny o .łącznej wartości około 14 tys, zł., które stanowić

miały dla nich prezent ślubny orl jej . matki, a. po sprzedaży
wnożliwić start do samodzielnego, już małżeńskiego życia.

Zygmuntowi K. zegarkowa koperta i kamień podobały się

wielce. Do tego stopnia został olśniony przedstawionym mu do­
brem, że korzystając z okazji wyciągnął ze schowka przedsta­
wione mu wcześniej przedmioty i dyskretnie schował je do kie­
szeni. Potem pożegnał się czule z lubą, wsiadł w pociąg i poje­
chał z Krakowa do “

Miał początkowo
myślił. Lepsza już
więc w Rzeszowie , ______

Zamiar sfinalizował szybko. Złoto i kamień sprz-edął przy-
godnfim handlarzom za 3 tys. zł i ruszył „w kurs”. Niestety,
pieniądze szybko się skończyły i co nieco skacowany birbant
wrócił do rodzinnej Kolbuszowej. O Krakowie jakby zapomniał...

Rzeszowa.

zamiar kupić obrączki, ale szybko się roz-

wolność i to dosłownie „złota”. Postanowił
kawalersko i wesoło się zabawić.

Krystynę K. zaczęła niepokoić przedłużająca się nieobecność
narzeczonego. Gdy pewnego dnia w dodatku stwierdziła, że ten

po prostu ją okradł, wpadła w przerażenie. Nietaiele myśląc
udała się do Kolbuszowej na pertraktacje z nieodpowiedzialnym
narzeczonym. Chodziło i o złoto, i o kamień szlachetny, i także
chyba o ślub. Zygmunt K. odstąpił jednak od swoich zobowiązań,
nie myśląc ani oddawać zabranych pieniędzy, ani wstępować
w związki małżeńskie. Krystyna K. została więc ostatecznie sa­
ma. Bez narzeczonego, złota i szlachetnego kamienia, ale za to

z nadzieją na zbliżający się poród.-
Oszukana w dwójnasób dziewczyna postanowiła szukać spra­

wiedliwości. O kradzieży zawiadomiła, milicję. Wdrożone zostało
dochodzenie, a potem, śledztwo. Jego wyniki były oczywiste.
Zygmunt K. rzeczywiście ukra.dł. rzeczywiście wyłudził pienią­
dze. Zresztą on sam do zarzutów się przyznał i zwrócił jeszcze
przed sądouą rozprawą byłej narzeczonej część pieniędzy.

Sądowy przewód, z uwagi na. intymną specyfikę całego prze­
stępstwa, do przyjemnych nie należał. Wina Zygmunta K. zo­
stała udowodniona i za. swój złodziejski postępek skazany został
on na rok. ograniczenia wolności, czyli dozorowanej i nieodpłat­
nej pracy na cele publiczne. Zasądzono także opłatę sądową w

. wysokości l.ĄCO zł i,koszty postępowania w kwocie złotych- KO
oraz wyrównanie pozostałej straty finansowej na rzecz b. narze- ■
czonej.

Zygmunt K. za swój naganny czyn poniósł karę. Nikt mu jed­
nak takiej nie wymierzy za nieodpowiedzialność podejmowanych
przez niego ie sferze osobistej kroków. Problem prawny został
zamknięty, problem moralny jest w dalszym ciągu otw"rty,

JANUSZ HAŃDEREK,

,Ból jest tak samo konieczny jak śmierć” — pisał w

swoim czasie Wolter... Zapewne tak było w jego cza­
sach. Ale dziś, przy postępie współczesnej medycyny,
sprawa ta przedstawia się inaczej. Wprawdzie śmierć

jest nadal nieunikniona, potrafiono jednak znacznie ją
odwlec.

W rozwiązanie problemu fizycznych cierpień ludzi

chorych mniej wkładano energii, inwencji, wysiłków.
Teorii okupywania cierpieniami popełnionych błędów,
napotykanej niekiedy i dziś, przeciwstawiono się sto­
sunkowo późno, ęo oczywiście nie znaczy, że nie pró­
bowano szukać środków przeciw bólowi fizycznemu.
Istnieje eała gama leków przeciwbólowych, znieczula­
jących, kojących, anestezyjnyc.h, głównie na bazie o-

pium. morfiny i kokainy, a w ostatnich czasach zsyn-
tetyzow’anych preparatów hormonalnych. Jednakże

przy niektórych schorzeniach, długotrwałych i bardzo

bolesnych, leki te bądź nie pomagają, bądź też trzeba
je stosować w stale zwiększanych dawkach.

Toteż duże zainteresowanie w świecie medycznym
wzbudził zorganizowany ostatnio w szpitalu Salpetrie-
re w Paryżu kongres poświęcony zagadnieniu zwalcza­
nia bólu. Szczególnie interesujące było doniesienie dr
Piotra Soum, tekarza z Carcasonne, który prezentował
wyniki swoich wieloletnich doświadczeń. Od 1969 r.

lekarz ten w leczeniu chorych na raka stosuje tuber-
kulinę, szczepionkę uzyskiwaną z hodowli bakterii

gruźliczych.
— Zauważyłem — mówił dr Soum — że osoby, które

chorowały na gruźlicę aktualnie lub zostały z niej wy­
leczone, były odporniejsze na raka, a w każdym razie

przebieg tej choroby był u nich lżejszy. Zacząłem więc
stosować tuberkulinę, która sama nie wywołuje gru­
źlicy. W ten sposób leczyłem ok. 109 chorych cierpią­
cych na raka płuc, piersi, żołądka, skóry, wątroby, od-
bytńicy, tarczycy, grasicy, kiszek... Byli to ludzie w

różnym wieku.

Dr Soum nie twierdzi, że stosując tę metodę, można

Wyleczyć raka. Ale w ośmiu przypadkach na dziesięć
bóle całkowicie ustępowały. I tak np. w 1970 r. le­
czył 65-letniego pacjenta cierpiącego na raka płuc w

stadium zaawansowanym. Po zastrzyku tuberkuliny
pacjent wrócił do czynnego żywią, pracował w ogro­
dzie, mógł prowadzić samochód itp. Umarł bezboleśnie

po 9 miesiącach, o ten czas przedłużyła mu normalne

życie tuberkulir.a.

Odkrycie dr Souma zostało potwierdzone obserwa­
cjami innych lekarzy, którzy stosowali jego metodę na

50 pacjentach łącznie. Sprawa ta nie została jednak
dostatecznie wyjaśniona, badania są w toku. Ale za­
powiada się, że onkologia tą drogą może zyskać nowy
cenny środek dla terapii. J
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Widać uznano „Żaczka” za rodzaj „małżeń­
stwa rozwojowego”. Jak na 1967 rok, w którym
ów mieszkaniowy przydział stał się faktem —

był to sukces, albowiem w polityce mieszkanio­
wej obowiązywała wtedy zasada: „dach własny,
ale ciasny”, dyktowana względami oszczędnoś­
ciowymi. Ciasnota sprzyjała skądinąd integracji.

Oczywiście, niektórzy pamiętają, że zanim po­
wstał obecny „Żaczek”, już próbowały działać
studenckie punkty usługowe: .„Kubuś” i „Ża­
czek”. Dopiero po ich likwidacji — jednoznacz­
nej z pozbawieniem studentów szansy zarobku —

grupa studentów, głównie z Wyższej Szkoły E-

konomiczn.ej, wystąpiła z inicjatywą założenia
Spółdzielni Pracy, już o większym rozmachu.
Byli to: Sławomir GEN EJ A (pierwszy prezes
, Żaczka”, któremu prezesowanie na tyle weszło
w krew, że i dziś jest prezesem, ale spółdzielni
meblarskiej), Zygmunt Tarnawski, Władysław
Kryla (dziś dyrektor departamentu w Minister­
stwie Oświaty), Andrzej Szybowicz (obecnie w

fabryce maluchów) i... nasz redakcyjny kolega,
Stefan Ciepły. Zaś pełna lista tzw. członków
założycieli liczy sobie 27 nazwisk. Dziś wielu
ludzi z tej listy pracuje na wysokich i odpowie­
dzialnych stanowiskach. Gdyby ich zapytać, c.o

dała im Spółdzielnia „Żaczek” — oprócz możli­
wości podreperowania chudej kieszeni — więk­
szość odpowiedziałaby:

— Była to pierwsza szkoła organizowani*
pracy. Pierwsza — i dobra.

Już w tym 1962 roku założono sobie ambitne
cele usługowe; odnawianie i sprzątanie lokali'

usługi medyczne, opiekę nad dziećmi, rehabilita­
cję chorych, korepetycje dla uczniów, pomoc
przy przeprowadzkach, prace plastyczne i deko-
ratorskie, miernictwo elektryczne, naprawę
sprzętu domowego, prace z zakresu ogrodnictwa
i agrotechniki, pomoc w pracach biurowych.
Wydawało się, jak na owe czasy — że to bardzo
dużo. I że bardzo, bardzo dużo zamierzono w

planie zarobkowym: przerób 70 tys. zł. Tymcza­
sem już w pierwszym miesiącu osiągnięto 103
tysiące.

A dziś,. po tych 15 latach, ile wartają roczne

usługi „Żaczka”?
87 milionów zl!

Zaś fundusz płac studentów przekroczył 45
min zl. I pomyśleć tylko, że roczny przerób w

pierwszym, 1962/63 roku, wyniósł 930 tys. zł —

z czego wszyscy byli bardzo dumni.
Niektórzy ze „starych” działaczy „Żaczka” ze

wzruszeniem, wspominają historyczne już Walne
Zgromadzenie członków SSP „Żaczek”, na któ­
rym ktoś rzuci] myśl, aby zaplanować przerób
usług na sumę 5 min zł rocznie. Sala zakrzy-
czala:

— Utopia!!!
A jednak udało się, i' w tymże róku przerób

wyniósł 6 min 380 tys. zł Rozszerzył się też ro­
dzaj usług. Studenci trudnili się już nie tylko
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korepetycjami, sprzątaniem mieszkań, myciem
szyb w biurach, etc. — ale i malowaniem ścian,
dekorowaniem sklepów i ulic „z okazji” i „ku
czci”, a także... myciem Domnika Mickiewicza
(co do dziś oglądane jest z wielkim zaintereso­
waniem przez tłumy kibiców). Ba, w 1970 roku
doszła całkiem nowa i bardzo nietypowa usługa:
wykonywanie wszelkich prac pod wodą, przez
grupę studentów-pletwonurków, których szefem
został student AGH (a dziś pracownik naukowy,
Wojciech Kalczyński).

Były co prawda i wcześniej nietypowe usługi,
ale z pewnych względów trzeba je było zlikwi­
dować. Ot, ogłaszał się dawno temu „Ża­
czek”, że wynajmuje... czwartego do brydża.
Rzecz ludzka, z „dziadkiem” gra nudna, a o

czwartego nie zawsze łatwo. Tyle tylko, że paro­
krotnie zdarzyło się, iż zleceniodawca uporczy­

wiedopominał sięnie o czwartegó,lecz o

czwartą — zaś na miejscu okazywało się, ża
wcale nie idzie o tę szlachetną grę.

A jakie było w ogóle to /

Pierwsze historyczne zlecenie

w dziejach „Żaczka”? Biuro Projektów BuJ
downictwa Przemysłowego w Krakowie zamó­
wiło w 1962 roku mycie okien, na niebagatelną
kwotę 15 tysięcy zł. Jak głoszą żaczkowe kroni­
ki — studenci tak przejęli się tą pierwszą w ży-f
ciu’pracą, że... stłukli sześć szyb.

W ogóle kroniki „Żaczka” — a i protokoły
z walnych zebrań — odnotowują wiele ciekawo­
stek. Ot, choćby taki, zanotowany w dyskusji na

IV Walnym Zgromadzeniu w 1966 r. glos jedne­
go ze studentów:

— Kierownik jednego z naszych zakładów m

r PRZY WIELU UTYSKIWANIACH na polską gastronomię prawie
nigdy, a przynajmniej bardzo rzadko mówiono o braku kwalifi­
kowanych kadr. Jak więc należy oceniać kadry naszej gastronomii?
Czy posiadamy sprzęt i fachowców dla nowoczesnego przemysłu
żywieniowego? - z pytaniami tymi zwracamy się do prof. dr STA­
NISŁAWA BERGERA, dyrektora Instytutu Żywienia Człowieka w AR

SGGW w Warszawie.
z

— Sądząc i tematyki dotycheraso-
wych prac magisterskich prace Insty­
tutu skupiają się głównie, na zagadnie­
niach fizjologii żywienia...

— Może tak było dii niedawni, ale
już nie dzisiaj. Żywienie jest interdy­
scyplinarna. gałęzią wiedzy. Nię. może
więc być jednostronnie ukterunkowa-

— Jakie prace badawcze prowadzone
są obecnie w Instytucie i jak ścisłe są
wasze związki z gospodarką?

.

— Staramy się, by wszystkie bada­
ni* związane byty ściśle z żywieniem.
Badamy różne źródła białka — łącz­
nię z krylem, nowością, która byćmi-
że trafi na. nasze stoły.

NAUKA I ŻYCIE

HUCHlilin

POlSKi
»ę. Dążymy do takiego ustawienia

programu nauczania, aby były w nim
'.bilansowane wszystkie trzy elementy

. lauki: biologiczny, techniczny i ekóno-

niczny, Do tych trzech elementów do­
lałbym jeszcze czwarty — socjologicz­
ny. Widzimy np. konieczność badań
tad motywacją spożycią u konsumen­
ta.

Preferowanie fizjologii żywienia jest
'rzastidmone jednak tym, że Odżywia-
iie to przecież zjawisko biologiczne.

—’Ćz'y nie lepiej byłoby w takim ra­
sie kształcić fizjologów na akademiach

medycznych?
— Moim zdaniem, nie, bb szkolenie

■.ywłiniówców musi być bardzo ściśle

'.wiązane z produkcją żywności, prze­
mysłem spożywczym i gastronomią.
Zresztą najuńększy procent naszych
tbsolwentów — a specjalizacje tę zdo-
hylo‘ już około , 400 osób — pracuje
właśnie w gastronomii.

Ponadto przygotowujemy dćęnę za­
lecanych norm pokarmowych, które

służyć będą między innymi do oceny
przeciętnej polskiej diety. Przeprowa­
dzamy również szereg prac dotyczą­
cych oceny procesów technologicznych,
wyposażenia stołówek, struktury i war­
tości odżywczej 'Wydawanych tam po­
siłków.

— Jak ocenia Pan stan techniki w

naszych zakładach zbiorowego żywie­
nia?

.

— Mogę na to pytanie odpowiedzieć
jednym zdaniem — stan lego wyposa­
żenia jest wysoce niezadowalający.
Nasze zakłady gastronomiczne, to na­
wet nie ćwierćtechnika, to cżęsto ma­
nufaktura, w której,, prawie wszystko
wykonuje się ręcznie.

Osobiście widzó dwie j drogi rozwią­
zania tego problemu. Przede wszyst­
kim przez ściślejsze związanie gastro­
nomii z przemysłem spożywczym.

Przemysł produkowałby półfabryka­
ty i półprodukty — byłaby to tzw.

„żywność wygodna”, b którą walczy­
my od wielu już lat. Wysoko kwalifi­
kowany personel miałby za zadanie
końcową obróbkę produktów już w

połowie spreparowanych, doprawienie
ich i podanie konsumentowi.

Druga droga, to pełna mechanizacja
zaplecza, kuchni. Tyle tylko, że urzą­
dzenia dla gastronomii są „dzieckiem
niechcianym” i nie wiadomo, któ ma

je właściwie produkować. Brak jest
koordynacji; np. nasze maszyny do

mycia naczyń są za duże dla małej
gastronomii, dla dużych zakładów zaś
— za małe. Produkowane są urządze­
nia b stałych wydajnością eh nie spra­
wdzające się w innych warunkach. W

Ogóle brak jest chyba koncepcji, jak
powinna wyglądać polska gastrono­
mia. Czy duże Zakłady, czy małe? Ja
.osobiście jestem zwolennikiem małych,' H

lecz przy równoczesnym rozwoju du­
żych., Żdfńkniętyćh zakładów Zbiorowe­
go żywienia.

— Czy uważa Pan, że stan wiedzy
o racjonalnym żywieniu jest w Polsce

dostateczny?
— "Urno pewnych osiągnięć ciągle

jeszcze mamy duże zaniedbania. Pro­
pagowanie racjonalnego żywienia to

nie tylko Wykłady na uczelni czy ar­
tykuły naukowe. Mogą to być również
atrakcyjne rysunki i ulotki, broszurki,
liczniki kalorii lub składników pokar­
mowych, dostępne wszędzie i dla każ­
dego.

fladal pokutuje pogląd, że żywienie
jest tylko i wyłącznie osobistą spra­
wą każdego Człowieka, chociaż prze­
ciętnie każdy z nas, w ciągu 60 lat

życia, zjada, około 70 ton różnych po­
karmów i napojów. Należy pamiętać
i o tym, że udział Wydatków na żyw- fi
ność starm.Lt bndżetu>r«dźi.n-i^t
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krotny wzrost ilości fabrycznie produ­
kowanej żywności. Od stanu, wiedzy o

żywieniu zależeć Więc będzie, co będą
kupować i spożywać klienci. A ód te­
go, co będą kupować, zależy

'

stan ich
zdrowia.

— Jakie są więc prognozy Pana Pro­
fesora na naszą żywieniową przy­
szłość?

— Ogromną rolę do odegrania ma

przemysł spożywczy i żywienie zbio­
rowe. Trzeba koniecznie poprawić je­
go jakość. Należałoby także zwiększyć
ilość i poprawić Stan stołówek, Coraz
więcej ludzi „skazanych” jest ńa ży­
wienie zbiorowe. Stąd jego ogromna
rola — także w racjonalizacji żywie­
nia i łagodzeniu występujących w spo­
życiu różnic. Od właściwej polityki
v:yżywieniowej i rozwoju gospodarki
żywnościowej zależy nasze przyszłe
odżywianie oraz jego skutki biologicz­
ne, ekonomiczne i organizacyjne.

Chciałbym jeszcze życzyć sobie i in­
nym, żebyśmy przy wprowadzaniu
techniki, unowocześnianiu technologii,
produkózuaniu żywności wygodnej nie

zapomnieli o Jednym — o utrzymaniu
w maksymalnym stopniu prawdziwie
dobrych tradycji naszej polskiej kuch-

- ni.
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CZASIE LOTU wokół naszej planety
ziemskie zmiany dnia i nocy, Widoczne
ze statku, następują co 90 minut. Na

pokładzie panują ciągle te same warunki —

utrzymywana jest stała temperatura i ciśnie­
nie. Poza tym starty rakiet odbywają się czę­
sto nocą, załoga nie „idzie spać” w czasie,
do którego jest przyzwyczajona i w ten spo­
sób już od początku lotu zakłócony zostajć
rytm w jakim żyli dotychczas kosmonauci.
Podobnie było z załogą „Saluta-4”. Oprócz
wymienionych doszły jeszcze inne czynniki:
zmiany orbity, okresowe braki łączności z

Ziemią oraz czas wypełniony różnorodnymi
zajęciami, co w sumie spowodowało skróce­
nie doby — kosmonauci rozpoczęli sen o pół
godziny wcześniej. Później każda noc zaczy­
nała się dla nich o innej porze w stosunku do
czasu ziemskiego. Następowało jak gdyby
przesuwanie się — wędrowanie doby.

Zjawisko to nie pozostaje bez wpływu na

ludzki organizm z jego systemem biologicznych
rytmów. Rytmów oddychania, wewnętrznych
itp. Wszystkie one podporządkowane są jedne­
mu dobowemu rytmowi organizmu. Na ich or­
ganizację mają wpływ sygnały takie właśnie

jak zmiany dnia i nocy oraz przyzwyczajenia
do określonego rodzaju pracy i form odpoczyn­
ku.

Ludzie w wieku do lat 30 łatwiej mogą przy­
stosować się do takich wędrujących dób, nato­
miast ci powyżej IG znoszą ro źle, występują
u nich stany desynchronizacji czyli rozregulo­
wania wewnętrznych rytmów organizmu. A de-

synchronizacja jest sygnałem o niebezpieczeń­
stwie grożącym człowiekowi. Jest jednym z

czynników powodujących tzw. syndromy streS-
sowe objawiające się pogorszeniem apetytu i

niespokojnym snem.

ADANIE żywych organizmów w kosmosie

wzbogaciło zasób wiedzy o zegarze biolo­
gicznym człowieka. Obecnie jego roli w or­
ganizmie przypisuje się większe niż poprze­

dnio znaczenie.
Prowadzone są prace nad zapobieganiem de-

synę^on.izacji,,U„.kps.iponautów Popowlęza j^Ar-
tiuchina z „Saluta-3” zjawisko to nie wystąpiło.

Ale Inny był tu także system łączności statku
z Ziemią. Oprócz centrum sterowania lotem i

naziemnych punktów orientacyjnych — w jego
skład wchodził jeszcze sputnik „Mołnia” oraz

dwa statki Akademii Nauk Związku Radzieckie­
go. Jeden z nich znajdował się na Morzu Ka­
raibskim, drugi na Południowym Atlantyku. W;
ten sposób zapewniono łączność przez całą do­
bę, kosmonauci mogli przekazywać informacje
na Ziemię w dogodnym dla nich czasie i żyć
w rytmie, do jakiego przywykli.

A więc metoda zapobiegania jest bardzo pro-
sta: zorganizować pracę ludzi na pokładzie stat­
ku kosmicznego tak, by w maksymalnym stop­
niu zachować 24-godzinny cykl, w którym pod­
czas dnia człowiek pracuje, a w nocy śpi.

ZECZ JEDNAK się komplikuje w przy­
padku lotów międzyplanetarnych. Lot do

najbliższej nawet planety trwał będzie dłu­
go i w tym czasie, np. w trakcie lotu na

Wenus lub Marsa, ludzie nie będą pracowali
dłużej niż cztery godziny na dobę, ponieważ
większość prac badawczych prowadzona będzie
dopiero w pobliżu planet. Tak więc na orbicie
Wenus lub na powierzchni Marsa pracy będzie
dużo. Wiadomo, że nadmierne obciążenie pracą
jak i jej niedobór powodować może rozstroje­
nie rytmów snu i czuwania. Konieczne stanie

się wydłużenie cyklu dobowego na czas prze­
lotu i jego skrócenie w okresie intensywnej
pracy. Można to uzasadnić za pomocą hipotezy
o „informacyjno-ettergetycznej wartości” dobo­
wego cyklu. Sprowadza śię ona do tego, że każdy
człowiek traci w ciągu doby określoną ilość e-

nergii i jest w stanie przyjąć także ściśle okre­
śloną ilość informacji. Zgodnie z tą zasadą w

czasie długiego, monotonnego lotu należy zwięk­
szyć okres czuwania, w którym napłyWB;’ą in­
formacje, przy zachowaniu normalnej flos*:i go­
dzin snu, a więc wydłużyć dobę. Natonii8®! pod­
czas absorbującej pracy — dobę skrócić, :zywi-
ście nie kosztem snu.

Pod wzglądem technicznym jest to możliwe
do przeprowadzenia i stosunkowo łatwe. Po­
trzebne są do tego specjalne zegary, które na-

s“*l8,tawjap,,Ąię .będzie ,na, pdp.owjęęlni, ,>V..y b rany
cykl dobowy. (ZZ)

WŁADYSŁAW KRAJEWSKI

Nowe wcielenia

kryminalistyki
Szczególnie ostra i.o wielką stawkę gra toćzy Się między prawem i

jego wrogami w świećie komputerów. Rozmiary zagrożenia uwypu­
kla ostatnia kradzież taśm komputerowych wielkiego koncernu ICI,
połączona z żądaniem okupu 250 tys. funtów' Szterlińgów. Żądana su­
ma jest przysłowiową „pestką” wobec wartości zakodowanych tajem­
nic okradzionego giganta przemysłowego. Jak informuje londyński
„Financial Times”, urzędniczka zwolniona przez jedną z korzystają­
cych z techniki komputerowej firm, w 30-dniówym okresie wypowie­
dzenia umowy o pracę wykradła z sejfu całą dokumentację magne­
tyczną przedsiębiorstwa, której odtworzenie kosztowało,,, ló milionów
dolarów.

*
..

Z badań przeprowadzonych przez Instytut Stanforda Wyrtika, ze w

latach 1964—<3 do kronik policyjnych zostało zapisanych 14Ś przypad­
ków nadużycia komputerów z pobudek kryminalnych. Największy
„skok” wykonał zarząd korporacji akcyjnej Ameryki — EFCA, wy­
stawiając 56 tys. fałszywych polis reasekuracyjnych na sumę 2 miliar­

dów dolarów. Sprawa znajduje się w tej chwili w sądzie. Pozostałe

„kanty” mają żnacznie mniejszy kaliber, ale i tak przeciętne naduży­
cie systemu komputerowego pociąga za sobą niebagatelną stratę po­
nad 1 miliona dolarów.

Nic dziwnego, że wielkie koncerny, banki i inne instytucje korzy­
stające z techniki komputerowej są w coraz większym stopniu wy­
czulone na kryminalne Zagrożenia. Wskazują ua to doświadczenia bry­
tyjskie. Np. wiadomo, że skomplikowany system prewencyjny działa
w systemie komputerowym w Banku Anglii. Jego szczegóły są
oczywiście Ochraniane jak najściślejszą tajemnicą. W system kompu­
terowy wprowadzono cały szereg zabezpieczeń kodowych, przeciwdzia­
łających przestępczym manipulacjom. Jednakże — jak stwierdza

wspomniany raport Instytutu Stanforda — nie ma w tej chwili me­
tody na tyle doskonalej, żeby można mówić o absolutnym bezpieczeń­
stwie komputerów przed przestępcami.

*

Z drugiej strony komputery okazują się potężnym narzędziem pra­
wa w walce ze światem przestępczym. Pewną orientację o ogromnych
możliwościach wykorzystania techniki komputerowej w służbie Te­
midy daje wykład, jaki przed paroma dniami wygłosił w Londynie
profesor Keith Simpson, znany jako „skalpel Scotland Yardu”. „Kry­
minalistyka wkracza obecnie w nową erę dzięki komputerom”.

Ilustrując staranność pracy komputerów prof. Sinipson posłużył się
konkretnym przykładem z pogranicza anegdoty: patolog londyńskie­
go zakładu kryminalistyki wezwany na miejsce zbrodni zostawił tam

swój parasol i natychmiast został postawiony w cień podejrzenia, któ­
re oczywiście było niesłuszne. Z informacji podanych przez prof. Kei-
tha Simpsona wynika, że spektrografy nuklearne dają możliwość iden­
tyfikacji przestępcy po takich pozostawionych przez niego śladach jak
np. oddech...

Papież
pius vi, ktosego pontyfikat

PRZYPADAŁ NA BURZLIWE LATA SIEDEM­
DZIESIĄTE XVIII STULECIA, NIEPRZEJED­
NANY I ZAWZIĘTY WRÓG FRANCUSKIEJ

tEWOLUCJI I NAPOLEONA (z jego woli zdelroni-

owany i wywieziony z Rzymu) nie przypuszczał
apewne nigdy, że jeden z jego następców na Sto­
icy Apostolskiej będzie witał przedstawiciel*
'rnąbrnej, antyklerykalnej Francji... „Marsylianką”

udekoruje go najwyższym papieskim odznacze-
>iem. — ustanowionym 14 marca 1319 roku przez Ja-

i a XXII — Najwyższym Orderem Chrystusa („Or-
line Supremo del Cristo”).

Wprawdzie prezydent Coty, bo e» nim mowa,
>rzyjmowany z najwyższymi hónórami przez
Uiuśa XII, złożył wizytę w Watykanie w 158 lat
>o śmierci Piusa VI, wprawdzie cały ów splen-
iot można by na upartego wytłumaczyć faktem,
e była to pierwsza od czasów Karola Wielkiego
który przybył tu w 800 roku na koronację), wi-
ryta głowy państwa francuskiego, tym niemniej
wydarzenie to dotvodzi, że w dyplomacji nigdy
lic nie wiadomo.

Prezydent Coty, przedstawiciel laickiej Fran-
:ji, nie mającej konkordatu z Watykanem, był
eż obecny na uroczystej mszy odprawionej w

tarożytnej Bazylice Laterańskiej według spec-
slnego, dawnego rytuału.

Żadnego z tych faktów nie odnotował, nie gar-
Izący przecież ploteczkami (jak zresztą więk­
szość prasy zachodniej, nawet tej poważnej)
tamburski tygodnik „Der Spiegel”, który swe-

;o czasu z ubolewaniem stwierdzał, że na przyję-
ego w 1970 roku przez Pawła VI kanclerza RF'Ń,
Villy Brandta, czekali w „Sala Clementina” —

ali przyjęć na drugim piętrze pałacu papieskie-
,o — ,tylko „niemieccy dygnitarze i watykańscy
lolicjanci”.

„Podczas wizyty Brandta w Watykanie Kuria.
>ć2W0liła sobie także na inne afronty. Nie chciano

tp. przyznać kanclerzowi obu najwyższych .waty-
ańskich orderów honorowych, ponieważ jest so-

'jaldemokratą, nie jest katolikiem i jest rozwie.dzio-
Dano rnu też do zrozumienia, że lepiej będzie,

ćżsli zjawi się u papieża bez żony. >

^Pikantnym szczegółem był upominek jaki Brandt

drtymał podczas wizyty. Kiedy W obeenpści pa-
lież.i — kanclerz rozwinął opakowanie, jego oczom

ukazał się Olejny obraz przedstawiający „Chrystusa
z jawnogrzesznicą u studni”.

Ze znaczenie większymi honorami przyjmowano
natomiast — w tymże 1970 roku — prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, Richarda Nisona. ,Xie szczę­
dzono dlań żadnych wysiłków — żalił się „Der Spie­
gel” — choć jak wiadomo, jego kraj nie utrzymuje
oficjalnych stosunków dyplomatycznych z Watyka­
nem. Specjalnie z okazji wizyty Nizona założono

klimatyzację w „Sala Clementina”, . niszcza.c przy
tym w sąsiednim pomieszczeniu fresk pochodzący
z XVI wieku’’.

WIESŁAW MERCIK

Autorzy publikacji w zachodnioniemieckim
tygodniku, choć wyliczyli, że Paweł VI przyjął
osobiście w ciągu dziesięciu lat strćgo pontyfika­
tu aż 54 szefów państw, nie docóńili Widać tak
bardzo charakterystycznej dla watykańskiej dy­
plomacji subtelności, odcieni i śtopniowań, na

temat których znawcy zagadnienia mogliby pi­
sać całe tomy.

PAPIEŻ Z RODU C1IIGIĆH, Aleksańder VII

(1655—1667) i jego następcy, którzy przez dłu­
gie lata gościli w Rzymie szwedzką królową

Krystynę, przymykali Oczy na jej, powszechńió
znańe, awanturki miłosne (jednym z jej kochan­
ków’ był kardynał Azzolini). Ale cóż. królowa

przyjęła katolicyzm, a- tćn fakt — przynajmniej

przez czas jakiś — wiązano w Rzymie z nadzieją,
że umocni on wpływy katolicyzmu w protestanc­
kiej Szwecji.

Pius VII nić miał powodu kochać Napoleona
i bynajmniej go nie kochał, jednakże, kiedy je­
go siostra Paulina (również znana ze swego buj­
nego życia erotycznego) przybyła do stolicy pa­
piestwa. „Jego Świątobliwość specjalnie ją wy­
różnił, przyjmując w swych pokojach, a nie w

ogrodzie, gdzie zwykle przyjmuje panie”, a na­
wet ofiarował jęj „piękny diadem ze wspaniałą
kameą” *). . .

Trudno powiedzieć, czy był to dyplomatyczny
gest wobec Pierwszego Konsula, czy akt pocie-
chy dla pochodzącego - ze starej (papieskiej!) ro­
dziny męża Pauliny, Camila Borghcse, niemiło­
siernie zdradzanego przez pełną temperamentu
żonę.

OTYM, JAKĄ RANGĘ w papieskiej dyplo­
macji odgrywają względy polityczne mo­
że też świadczyć jego stanowisko w kwe­

stiach pozornie od polityki odległych. Weżmy ja­
ko przykład Joannę d’Arc. Wiemy, że została ona

uwięziona przez Anglików, a następnie spalona
(przez swych rodaków) na stosie. A więc z pro­
cesu kanonicznego powinna była wyjść jako
świętą męczennica- Tymczasem proces pominął

dyskretnie jej męczeństwo, aby ńie narażać na

szwank przyjaznych naówczas stosunków fran­
cusko-angielskich.

Kanonizacja Joanny (30 maja 11)20 roku) podję­
ta z inicjatywy papieża Benedykta XV, prawie
500 lat po jej śmierci, była także posunięciem
dyplomatycznym. Na uroczystości kanonizacyjne
przybył do Rzymu nadzwyczajny wysłannik rzą­
du francuskiego G. Hanotaux, a rok później Wa­
tykan nawiązał stosunki dyplomatyczne z Fran­
cją. Równocześnie — ogłaszając Joannę nie mę­
czennicą, a dziewicą-wyznawczynią, nie zrobiono
przykrości Anglii.

Czy kanonizację Franciszki Ksawery Cabrini
—- pierwszej świętej amerykańskiej (dokładnie;
pierwszej świętej USA, gdyż pierwszą świętą
kontynentu amerykańskiego była Róża Limań-
ska) należy traktować również jako posunięcie
dyplomatyczne? — O jednoznaczną, odpowiedź
niełatwo. Podobno już Pius XII marzył o ame­
rykańskiej świętej, choć — z drugiej strony —

trudno przypuszczać^ że chodziło mu jedynie o

wypełnienie specyficznej luki geograficznej. Po­
dobnie jak zbyt pochopnym byłoby twierdzenie,
że tylko względami geograficzno-statystycznymi
podyktowany był szybki wzrost liczbv kardyna­
łówUSA(w192'1 —1,1946—5,1974—10).

Przełomowym
momentem w bardzo chłodnych

stosunkach między USA i Watykanem była
wymiana listów między Piusem XII a ów­

czesnym prezydentem Trumanem oraz wizyta w

Watykanie jego osobistego przedstawiciela, My-
rona Taylora w sierpniu 1947 roku **). Stwier­
dzając to. nie można pominąć faktu, że właśnie
wtedy zaczęła nasilać się zimna wojna i że obie
strony szukały gdzie się dało sojuszników chęt­
nych do wzięcia udziału w montowanym naów-
czas froncie antykomunistycznym, ani też — że

kontakty z Taylorem, wybitnym przedstawicie­
lem amerykańskiego biznesu mogły się okazać
korzystne dla finansowej polityki Watykanu. Za­
dzierzgnięte w tamtym okresie kontakty zaczę­
ły się z biegiem czasu zacieśniać. Jan XXin spo­
tyka się z prezydentem Eisenhowerem, Paweł VI
— z Johnsonem i Nixonem. W Watykanie zja­
wiają Się coraz liczniej i częściej amerykańscy
kongresmeni i politycy, przyjmowani bądź przez
samego papieża, bądź przez kiei/owników papies­

kiej dyplomacji — dostojników z Sekretariatu
Stanu.

Nikon, skoro już o nim mowa, przyjmowany
był rzeczywiście z wielkimi honorami, pomimo
iż z protokolarnego punktu widzenia, była to tyl­
ko „audiencja prywatna”. Prywatna ponieważ —

mimo -bardzo przyjaznych stosunków — Stany
Zjednoczone nie zdecydowały się dotąd na na­
wiązanie oficjalnych stosunków dyplomatycznych
ze Stolicą Apostolską.

Jest ona wprawdzie reprezentowana — już od
1893 r. — przez rezydującego w Waszyngtonie
delegata apostolskiego — ale, choć praktycznie
wypełnia on obowiązki dyplomatyczne, oficjal­
nie nie jest traktowany jako dyplomata. Delegaci
apostolscy, będąc przedstawicielami papieża, nie
są akredytowani przy rządzie danego państwa,
lecz przy hierarchii kościelnej danego kraju (czy.
nawet regionu obejmującego kilka państw).

RÓWNIEŻ RZĄD Stanów Zjednoczonych nie
ma swojego stałego przedstawiciela dyploma­
tycznego w Watykanie. Kiedy w. 1970 r. Ni-

xon zlecił emerytowanemu dyplomacie (b. amba­
sadorowi USA w Sajgonie) Henry Cabot Lodge’-
owi utrzymywanie stałych kontaktów ze Stolicą
Apostolską, jego Sekretarz . prasowy złożył O-
świadczenie, że „prezydent Niron doceniając du­
chowe i moralne znaczenie Watykanu i papie­
stwa uznał za konieczne stała i regularną wymia­
nę zdarł między rządem USA i Watykanem”,
lecz dodał zarazem, że Cabot Lodge nie będzie
miał stałej siedziby w Rzymie. Nie jest on bo­
wiem przedstawicielem rządu USA. lecz osobi­
stym przedstawicielem prezydenta Stanów, któ­
ry nie posiada statusu dyplomatycznego. Wta­
jemniczeni wiedzą, że owo wyjaśnienie skiero­
wane było pod adresem protestanckiej większo­
ści. która nadal sprzeciwia się nawiązaniu ofi­
cjalnych stosunków dyplomatycznych między
rządem USA a Watykanem. A dyplomaci wa­
tykańscy są na tyle realistami, by nie żądać wię­
cej.

*) Z listu kardynała Cćnsalri.

**) Został on powołany na to stanowisko w 1938 Ęj
przez prezydenta Roaseyelta.



SOBOTA, NIEDZIELA, 12, 18 MARCA 1977 R. — KR 57| GAZETA POŁUDNIOWA 1 Str. I

slugowych źle pracuje, nie zawsze sprawiedli­
wie liczy studentom roboty. Proponuję przenieść
go do innego zakładu...

ITm... co nam to przypomina? Czyżby młodzież
studencka już tak wcześnie przejmowała „wzo­
ry” z życia dorosłych? W każdym razie w

tym tzw. dorosłym życiu nosi to miano „karuzeli
stanowisk”...

W 1968 roku ktoś (nikt nie wie kto) wymyślił,
iżby zmienić nazwę „Żaczka” na jakąś bardziej
poważną. Ogłoszono konkurs i spośród wielu
propozycji wybrano „ALMA-SERWIS”. Jednak
żaczkowicze podzielili sie na dwa, ostro zwal­
czające się obozy: tych przeciw zmianie nazwy —

i tych za „Almaserwisem”. Nazwa, jak widzi­
my, pozostała nie zmieniona — a firmie mimo to

powagi nie tylko, że nie ubyło, lecz przybywa
z każdym rokiem.

Powagi dodało też pierwsze żaczkowe małżeń­
stwo: w 1969 r. Halina Hanacz i Marek Krza­
nowski — para wytrawnych działaczy — wstą­
piła na ślubny kobierzec.

Kochany, stary „Żaczek”, kiedyś malutki,
skromny, dziś poważny, zinstytucjonali­
zowany, jak każda

Poważna firma

„Żaczek” często stawał się tematem praso­
wym. Ną ogół nie skąpiono mu ciepłych słów.
Wyjątkiem był tu nasz redakcyjny kolega, Ja­
nusz Hańderek, który na łamach „ITD” i „Stu­
denta” próbował oceniać Spółdzielnię krytycz­
nie. Dobre i to; bowiem podejrzane są te insty­
tucje, o których pisze się tylko i wyłącznie po­
zytywnie! A bywa ich trochę...

W roku jubileuszowym o jubilatach pisze Się

na ogół przychylnie. Nieco wcześniej lub nieco
później można już sobie pozwolić na krytykę.
Nie mogłam jednak odmówić sobie zadania ju­
bilatom jednego pytania:

— Czy nigdy nie wkradły Się w wasze, żaczko­
we życie, tak typowe dla różnych instytucji ma­
chlojki, kandy," kumoterstwa? Czy nigdy nie

było awantur, że ktoś, po protekcji, ma lepsze
zlecenia i lepsze zarobki, a inny, „bez pleców”,
dostajć najgorszą robotę?

Jubilaci powiedzieli szczerze:
— Gdyby wszystko zawsze było cacy, pic mu-

sielibyśmy powoływać Komitetów Członkow­
skich i komisji Kontroli Wykonawstwa Pracy,
które — w dodatku — zmieniamy co rok...

Komitety Członkowskie to, po prostu, wybie­
rana co rok grupa studentów — członków Spół­
dzielni — która systematycznie kontroluje
wszystkie punkty usługowe Spółdzielni. Musi się
przecież sprawdzić, czy:

A pełny wykaz prac jest do wglądu dla każ­
dego studenta;

* kierownik punktu nie chowa czegoś „pod
ladę” (np. atrakcyjniejsze zlecenie);

0 wszystkie zlecenia były odnotowane w Cen­
trali, czy też kierownik jakieś załapał na leWo,
itd. itd.

Mimo że system kontroli funkcjonuje nieźle
i na ogół nie ma skarg ze strony już dwudziesto-
tysięCZnej rzeszy członków Spółdzielni (ten 20-
tysięczny został przyjęty właśnie w lutym br.) —

Zarząd i Rada Spółdzielni ciągle przemyśliwują
nad jego udoskonaleniem.

Bówićrń żaczkowe kroniki odnotowywały wy­
padki nieuczciwości. Na przykład jakaś szacow­
na krakowska instytucja czy biuro (w osobie je­
dnego z urzędników) zawierało z kierownikiem
punktu usługowego intratną umowę:

— Wpiszemy, że za mycie okien i sprzątanie
co miesiąc płacimy wam tyle i tyle. Połowa z

nadwyżki dla pana, a połowa dla mnie...

No cóż, pierwsze kontakty studenckiej spół­
dzielni z realnym życiem dorosłych nie
zawsze były zbyt Umoralniające — dla studen­
tów. Nie da się tu ukryć, ze tego co złe, studenci
nie uczą się od przedszkolaków czy licealistów.

Ale dość wspominek. Apogeum jubileuszowych
uroczystości przypada dopiero w maju. Na wspo­
mnienia jeszcze zostaje trochę czasu, Zwłaszcza,
że zapewne zjadą wtedy seniorzy Spółdzielni —

dziś szacowni dyrektorzy, kierownicy, pracow­
nicy naukowi itp. — którzy z łezką w oku
wspomną młodzieńcze lata i westchną z żalem
do czasów, w których przyszło im myć okna w

„Biprostalu”, czy sprzątać hale fabryczne. Bo to

jednak były czasy... ■
. Żdradzę tu pewną tajemnicę: wśród

seniorów jest również redaktor naczel-
■ ny „Gazety”, który zajmował się dzia­

łalnością „Żaczka”, z pozycji przewodniczącego
Rady Okręgowej ZSP w latach 1966—68, a wcze­
śniej czego nie ukrywa, dzięki „Żaczkowi” udało
mu się od czasu do czasu wzbogacać skromną
wówczas kiesę.

Zdumiewające bogactw-© twórczości

pisarskiej, dziennikarskiej, kryty­
cznej wreszcie HANNY MORT-

KOWICZ-OLCZAKOWEJ dopomina
się o przypomnienie z wielu powo­
dów.

Pierwszy jednakże ma znaczenie zasadnicze —

tą dobra, sprzyjająca ludziom artystki praco­
wała bardzo intensywnie i wiele jej prac zapi­
sało się na trwałe w dziejach polskiej kultury.
Kiedy po wojnie osiadła wraz z matką Janiną
Mortkowiczową, żoną świetnego warszawskiego
wydawcy Jakuba Mortkowicza, w Krakowie —

miała za sobą nie tylko lata walki o uratowa­
nie części nakładów książek Wydanych przed
wojną, uczestnictwa w podziemnym życiu kul­
turalnym, lecz również dwanaście różnego ro­
dzaju publikacji; od wierszy, przez opowieści dla
dzieci, do reportaży. Najcenniejszym — moim
zdaniem — był zbiór szkiców podróżniczych
„Na drogach Polski” (1934); stanowi On dzisiaj
obok reportaży Wańkowicza, Wrzosa, czy Pru-

szyńskiego — cenne uzupełnienie reporterskiego
zapisu sytuacji Polski w latach 1920—1939. Ó -

ćżywiście z zastrzeżeniami wynikającymi z fak­
tu, że nie była Olczakowa publicystycznym ma­
tadorem walczącym o określone sprawy. Grun­
townie wykształcona — polonistka, historyczka
sztuki, plastyczka (ukończyła przecież studia w

Wydziale Malarstwa i Grafiki ASP w Warsza­
wie) — od najmłodszych lat Obcowała-z wielki­
mi naszej literatury tamtych lat. Dała też ich
wizerunek w pięknej Opowieści „Pod znakiem
kłoska” (1962), poświęconej kontaktom jej ójca-
edytora z Żeromskim, Dąbrowską i innymi gło­
śnymi pisarzami. W r. 1946 podjęła wraź z mat­
ką pracę w oddziale krakowskim Spółdzielni
Wydawniczej „Książka”. I kiedy niecały rok po
wojnie wydała wiersze o oblężonej Warszawie
„Jesień niezapomniana” — wielu jej przyjaciół
uznało w tym fakcie odrodzenie aktywności
twórczej w kształcie chyba najmniej Oczekiwa­
nym. To pfawda. Trwalsze pomniki zostawiła
po sobie Mortkowicz-Olczakowa w dziełach da­
tury. prozatorskiej i publicystycznej. Oczywiście,
może się dzisiaj ktoś upomnieć o jej dorobek w

literaturze dziecięcej. Nie podzielałbym jednak
takiej akceptacji, chociaż „Spotkanie z panem
Kościuszką" należy do najpiękniejszych opowia­
dań dla młodzieży jakie napisano po wojnie.
Inne rzeczy W tym względzie nie Wykraczają
jednak poza granice poprawności.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

NIE TYLKO
PAMIĘĆ...

By rysów ich nie zatarł czas...

ZNAKI SZCZEGÓLNE

Na ekrany TVP wszedł kolejny serial rodzimej produkcji: „Znaki
szczególne” reż. Romana Załuskiego. Przed kilku laty ten sam reżyser
zrealizował dla TV fabularny film pt. „Dom”, który przyniósł mu nie

tylko uznanie widzów, lecz i festiwalowe laury, żaś „Znaki szczególne”
są pierwszym serialem w jego dorobku. R. Załuski znany jest także
publiczności kinowej jako twórca takich filmów, jak „Kardiogram”,
„Zaraza”, „Anatomia miłości”, „Sekret”, „Godzina ża godziną”.

— Podobnie, jak w moich poprzednich filmach, również i w „Zna­
kach szczególnych" pozostałem wierny tematowi, który jest mi naj­
bliższy. Mam na myśli szeroko pojęty problem losów' ludzkich, ukształ­
towanych w określonych warunkach Społeczno-obyczajowych, które sta­
nowią tło akcji. W łosich tych najbardziej interesuje mnie psychika
bohaterów, ich światopogląd. Sposób myślenia, bez względu na to, ja­
kie reprezentują środowisko i kiedy tóćzy się akcja. Oczywiście, naj­
bliższy jest mi człowiek współczesny, ńa którego temat najwięcej wiem
i mogę powiedzieć, którego motywy działania mogę najpełniej zrozu­
mieć i sprawdzić.

Przedstawicielem określonego pokolenia jest też bohater „Znaków
szczególnych” — inż. Zawada. Jest to postać całkowicie fikcyjna, nie
mająca konkretnego pierwowzoru, lecz poprzez swoje losy uosabiająca
owe „znaki szczególne” naszych czasów', epoki, w której wszystko mo­
że ulec przewartościowaniu, w której nieraz trzeba dokonać wyboru,
a kolejne życia bywają zawiłe-i skomplikowane. Rolę tę powierzyłem
Bronisławowi Cieślakowi, dziennikarzowi krakowskiej telewizji.
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gś B iezaprzeczalnie znikómityńl dorobkiem pi-
fwB sąrki pozostaną dzieła biograficzne i pu-
h w blicystyka, które związały autorkę na

trwałe z dorobkiem twórczym Polski Lu­
dowej. Rzecz wyraźnie nabrała nowych znaczeń,
tr jej życiu, artystycznym pódczaś budowy No­
wej Huty i Kombinatu im. Lenina. Dó anegdot
najczęściej powtarzanych wśród krakowskich li­
teratów należy opowieść o motocyklu Mariana

Brandysa, który krążył pó błotnistych ścież­
kach mogilskich. Pani Hanna Wsiadła natomiast
do... samolotu, aby obejrzeć teren przyszłej
wielkiej batalii ó nowy przemysł w kraju. By­
wała w- Hucie bardzo często. Napisała wiele re­
portaży, wydanych w r. 1953 w tomie pt. „Zmia ­
ny w krajobrazie'*. Sporo spraw z te^o zbioru
zachowało swoją aktualność. Podkreślała z na­
ciskiem, że Nowa Huta jest że swej natury czę­
ścią Wielkiego Krakowa, który odradzał się za­
wszę wtedy, gdy ekonórwika kraju wzmacniała
się dzięki mądrym zamysłom mądrych ludzi.
Bardzo piękna jest opowieść ó życiu i twórczo­
ści wybitnego malarza i działacza... gospodar­
czego, Piotra Michałowskiego („Piotr Michałow­
ski” — 1956) Przypomniała w niej postać wiel­
kiego artysty — jego twórczą działalność i pró­
by uzdrowienia m. in. gospodarki górniczej na-

sżegó miasta; do którego tisleżaiy.-prrer-tełn- <*«•
łe k-opalnie jaworznickie. W 1957 r. wznowiono
„Janusza Korczaka" opowieść o tym niezapom­
nianym wychowawcy młodzieży, działaczu spo­
łecznym i publicyście, która w 1949 r. jak gdy­
by przeszła na naszym rynku wydawniczym
niezauważenie. Jest wreszcie Mortkowicz-Olcza-
kowa autorką pięknej książki „Panna Stefania”
(1961), poświęconej Stefanii Sempołowskiej, wiel­
kiej orędowniczce oraz opiekunce więźniów po­
litycznych caratu i lat Polski międzywojennej.
Było to swoiste wypełnienie testamentu setek

działaczy komunistycznych, socjalistycznych, lu-

dówych, którzy doznawali autentycznej dobroci
serca od płomiennej obrończyni praw ludzkich.
Pamiętam, gdy kiedyś Mortkowicz-Olczakowa
rozmawiała ze zmarłym przed rokiem Włady­
sławem Wolskim — działaczem politycznym, mi­
nistrem, przed wojną więzionym w Łomży i rta

Mokotowie. Namawia! on bardzo pisarkę do

podjęcia tematu biograficznego, przypominał —

jak wielkim autorytetem cieszyła się Sempołows-
ka . wśród członków KPP. I proszę — mamy dzisiaj
interesującą pozycję wydawniczą, powstałą ha
równi z inspiracji, jak i z własnej inicjatywy
twórczyni. Zawsze będę powracał do jej książki
„Stefan Żeromski” czy do „Buntu wspomnień” —

fascynującego walorem autentycznego przeżycia.
Tó swoiste, piękne świadectwo pisarskiej pa­
mięci pozwala mniemać, że dorobek przedwcze­
śnie zmarłej twórczyni kształtował przynaj­
mniej jedno pokolenie młodych ludzi, spotyka­
jących się Osobiście z Olczakową — a byłoby do­
brze. gdyby następne pokolenia sięgnęły także

po jej książki.

IMO MECENATU i zna­
czenia, jakie przypisuje
Się twórczości ludowej

— coraz częściej mówi się o jej
zaniku, co więcej - o jej de­
zaktualizacji.

Obumieranie twórtzóśei ludowej
można tłumaczyć szybkim rozwojem
cywilizacyjnym, zacieraniem się róż­
nic etnicznych i środowiskowych, ale

czy samo zjawisko należy uznać za

konieczność naszego czasu, i przechó-
dżić nim do'porządku dzientiego?'
Sztuka ludowa, utożsamiana najczęś-

• prymitywizmem,- ze sztuką -na—
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wego założenia. Sztuka ludowa,' jako
składowa Sztuki narodowej, jest tak
samo dobrą konwencją jak każ­
da inna. Md swój rodowód kulturowy,
jednolite zasady formalne, oryginalne
własne środki wyrazu — jest tradycyj­
nym kbdem przekazującym przy po­
mocy podobnych znaków wiedzę pry­
mitywnego artysty o świecić, losie
ludzkim, ó własnym życiu w środowi­
sku, w naturze. Lizoń, podobnie jak

HENRYK- CYGANIK

SAGAN O GRECO

Przyjaźń między pisarką Franeoise Sagan, a piosenkarką Juliette
Greco zaczęła się w 1956 r. Młody utalentowany muzyk Michel Magne
skomponował wówczas szereg pieśni dla Greco; spotkał się z Sagan
i poprosił, aby napisała do nich teksty. Niestety nie odniosły one suk­
cesu — wyznaje dziś autorka. Obie te pieśni — mówi — przyniosły
mi za to najpiękniejszą i najwartościowszą przyjaźń.

Kiedy Sagan po raz pierwszy postanowiła wystawić jedną ze swych
sztuk, Greco miała w ni«j grać główną rolę. To był błąd — mówi au­
torka. Ale tak bardzo tego pragnęłam. Przedstawienie mimo przykrego
wypadku pozostawiło miłe wspomnienia. Greco odbywała właśnie pró­
by cyrkowego numeru, W' którym miała wystąpić na galowym przed­
stawieniu, urządzanym co roku przez związek francuskich artystów.
Jechała na rowerze pó linie. Oczywiście spadła i zwichnęła sobie nogę.
Publiczność oklaskiwała ją zachwycona. Uszkodzenie było jednak po­
ważne, że występując w mojej sztuce, Juliette przez cały czas musia-
la grać w pozycji siedzącej, prawie nieruchoma.

Mówiąc o Grecó, Sagan nie widzi jej oczyma pisarki, zawsze —

przyjaciółki. Opowiada o latach, w których Greco prowadziła zupełnie
zwariowany tryb życia. Ona żyje bez wspomnieli — mówi — jest
ucieleśnieniem wolności i szaleństwa. To jest najpiękniejsza rola.

Juliette Greco dziś? Ma już wnuczkę, kończy właśnie 56 lat i nic so­
bie z tego nie robi. Przez 16 lat była żoną aktora Michela Piccoli. Na

pewno ten związek, który obecnie rozpada się, odbił się na jej charak­
terze i ograniczył w pewnym stopniu tryb jej powszedniego życia. Nie
udziela się towarzysko, potrzebuję obecnie samotności. I zrozumienia.
A to daje właśnie przyjaźń.
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— ludzkie cierpienie, ból, smutek,
praca... — tematy odwiecznie aktual­
ne, odwiecznie Sztukę interesujące.
Sama tylko ekspresja tych artystycz­
nych uogólnień zależy ód formy, od

kompozycji i tematu — u Ludwika Li­
zania te cechy Są wyprówidżone Z

■konwencji sztukiludowej, a więc
najbliższej chłopskiemu synowi.

Lizoń prowadzi swoją linię ewolu­
cyjną w oryginalnym własnym kie-

iwną ma. jednak silne podstawy kultu­
rowe i w krwiobiegu Sztuki narodo­
wej swoje arterie. Jeśli jesteśmy w

stanie założyć powstawanie „nówij”
formuły w twórczości amatorskiej, to

musimy jednak wziąć pod uwagę pra­
wa. dialektyki, a tym samym — eu!ó-

lucję sztuki ludowej tożsamą ‘z jej ist­
nieniem wbrew wszelkim „obiektyw­
nym" prognozom.

■i’
PRZYGLĄDAŁEM SIĘ iśtótnio

twórczości plastycznej młodego rzeź­
biarza, absolwćnth, PLSP itn. A. Ke­
nara w Zakopanem — Ludwika Liżó-
nia że wsi Rogi w województwie no­
wosądeckim. Rzeźby Lizonia, wykony­
wane w drewnie, podejmują tradycyj­
ne Wątki ludowe, a więc są to najczę­
ściej świątki, obrazki obyczajowe,
przedmioty sztuki użytkowej. Ale czy
tego młodego artystę można, nazwać
twórcą ludowym? W żadnym wypad­
ku. Od razu odpada moda i tzw. Ce­
peliowska inspiracja — Lizoń w Ogóle
swoich rzeźb nie sprzedają. Świado­
mość tego artysty jest zupełnie inna
niż świadomość artystów z gatunku
Wowry czy Nikifora. Ukończył średnią

. szkolę plastyczną, poznał warsztat, ma

ukształtowane poglądy estetyczne, zna

historię sztuki profesjonalnej. Skąd,
tedy oica ludowość Lizania?

Lizoń wychodzi z jednego podstawo-

Ku nowej
ludowości

również wiele prac z gatunku sztuki
użytkowej. Skłonność artystów ludo­
wych do tworzenia pięknych, ozdob­
nych przedmiotów codziennego użyt­
ku należy do tradycji tej-sztuki.

*

LUDWIK LIZOŃ po ukończeniu
Szkoły im. Kenara wrócił na wieś, do

rodzinnych Rogów i teraz pomaga ro­
dzicom przy prowadzeniu gospodar­
stwa. Jest członkiem nowosądeckiego
Korespondencyjnego Klubu Młodych.
Pisarzy (zgodnie z ideą: KKMP zrze­
sza młodych twórców z ló.ftnych dz.ie-
dzin. ‘sztuki/, członkiem 'z,AMP. Należy
niewątpliwie do nowej generacji
twórców wyprowadzających swój ro­
dowód artystyczny z kręgu wsi, *

kręgu sztuki ludowej. Osobiście sądzę,
iż postać, tego 25-letriiego artysty i jego
twórczość są dowodem na inną, niż
wspomniana na wstępie — konieczność
naszego czasu: na znalezienie miejsca
dla sztuki inspirowanej przez sztukę
ludową w naszej współczesności, na o-

kreślenie dróg jej ewolucji. Nie może
bowiem bez żadnych przyczyn wy­
schnąć źródło świadomości kulturowej
polskiego ludu.

BI

i abśólwent warszawskiej ASP, arty-
sta-rzeźbiarz z Kasinki Stanisław Do­
browolski — traktuje sztukę ludową,
jej tradycje, jako źródło inspiracji
twórczej, podejmuje przy pomocy
charakterystycznych dla niej środków

wyrazu — próbę przewidywania i rea­
lizowania jej ewolucji. Jego rzeźby
cechuje dramatyzm wyrazu, przemy­
ślana kompozycja i świadomie prze­
transponowany temat. Artysta prze­
mawia przy pomocy prostego, trady­
cyjnego systemu znaków, ale nie zna­
czy to równocześnie, że uprawia twór­
czość wtórną, epigońską. Treścią tych
rzeźb nie jest przecież ani obrazek o-

byczajowy, ani temat sakralny, lecz

runku. Pozostając w kręgu tematycz­
nym sztuki ludowej, unika jednak np.
rzeźbienia, twarzy. Wyraz artystyczny
chce osiągnąć przy pomocy innych
środków kompozycyjnych i Innych re­
kwizytów. Dramaturgię i napięcia, w

jego rzeźbach tworzą przede wszyst­
kim kompozycja oraz deformacja.
Rzeźby przemawiają dt> nas kształtem
sylwety postaci, wyeksponowanym, re­
kwizytem, symbolem.

Ta sztuka jest mi najbliższo — mó­
wi sam młody artysta — bowiem od
dzieciństwa towarzyszyła mojej arty­
stycznej edukacji, kształtowała móją
estetyczną świadomość.

Oglądając rzeźby Lizonia znalazłem.

-pa-r 133 PORA NA zdziwienia, ze to ten sam stani-
W SŁAW HADYNA, KTÓRY POWOŁAŁ DO ŚPIEWU I

X W TAŃCA „ŚLĄSK” UKAZUJE NAM ZE SCENY OBLICZE

DRAMATOPISARZA. Nie pora, bo przecież — zanim do­
iło do prapremiery „Deklaracji 76” w teatrze im. J. Słowac­
kiego — już telewizja zdążyła przedstawić Madyńę jako autórk
sztuk o Ghandim ezy o Martinie Luterze Kingil. Więc mało był#
„Ondraszków”, „Helo” oi-az „Dziadka” i pykań (śpiewnych) z

fajeczki, mało powieści podróżniczych, scenariuszy filmowych o

młodości Chopina, mało dyrygentury, szkiców baletowych...
Ale podziw podziwem, a nas — w Związku i debiutem teatral­

nym Hadyny — interesuje przed# wszystkim dramaturgia wysta­
wianego utworu. Jest to, ó czym wspomina autor w drukowanym
programie z okazji prapremiery, część części trylogii scenicznej,
napisanej na konkurs (w wyńiku zaproszenia z USA) dotyczący
266 rocznicy ogłoszenia Deklaracji Niepodległości Stanów,' Zjedno­
czonych. Dlaczego część części? Bo Hadyna stworzył najpierw
wersję amerykańską sztuki, potem wersję polską, a z tej ostat­
niej — inscenizatór i reżyser spektaklu JERZY KRASOWSKI —

wykroił porcję tekstu „strawną” dla odbiorcy w wymiarze jed­
nego włsczoru.

Można by zapytać, czy t#gb rodzaju zabiegi, począwszy od
skrótów autorskich a kończąc na ołówku reżysera i adaptatora,
nie spłaszczyły i nie ogołociły sztuki z jej pierwotnych Założeń?
Kie znam „Deklaracji 76” W oryginale amerykańskim, ale za jej
kształt polski bierze przecież odpowiedzialność sam pisarz, opra­
cowawszy skróconą wersję — jak sądzę — w zgodzie z własną
wizją oraz koncepcją dramaturgiczną dzieła. A także w porozu­
mieniu z Krasowskim. Oczywiście biorąc poprawkę na koniecz­
ność eliminacji pewnych wątków’ fabularnych. Idzie więc o me­
todę pisarską i konstrukcję dramaturgiczną utworu, które — bez

względu na skróty — pozostały w swojej istocie tym, co jest cha­
rakterystyczne dla stylu i gatunku literatury (scenicznej) Ha-

dyny.
Toteż zaraz na wstępie chciałbym wyraźnie oddzielić dwa zja­

wiska, któąe za pośrednictwem teatru trafiają do uszu i oczu

bardziej zorientowanego w przedmiocie widza. Inaczej mówiąc,
krytyczny odbiorca słyszy poszczególne kwestie tekstu i spo­
strzega, w jakich proporcjach słowa pokrywają śię z sytuacjami
na scęyie; co zatem kryją dialogi i monologi w odniesieniu dó
zachowań, postaw ludzkich, rozwoju wewnętrznego osób oraz

motywacji ich działań — a eo jest sceniczną obudową wydarzeń,
czy konfliktów, teatralną maszynerią pozorującą napięcia drama­
tyczne. .

HADYNĄ opowiada — jak gawędziarz, kronikarz literacki

(który usiłuje zbeletryzować fakty historyczne, sensacyjne Cie­
kawostki archiwalne, wiedzę dziejopisów, polityków i filozofów)

• dramatycznych chwilach rewolucji amerykańskiej sprzed

dwóch stuleci. Nakłada, warstwa po warstwie, doświadczania re­
wolucji francuskiej i jej wpływy na rozwój buntu a potem dą­
żeń do Zrównania praw', wreszcie walki zbrojnej (lecz w imię
idei republikańskich) kolonii angielskich W' Ameryce Północnej
— z brytyjskim imperializmem uosobionym w absolutyzmie wła­
dzy króla i systemie ucisku feudalnego. To nic, że epoka feuda-
fizmu już się skończyła, a burżuazja zaczęła przejmować W'pływy
wielmożów' w swoje ręce. Nie nazwy bowiem wyznaczają sposo­
by rządzenia, lecz metody prowadzące do celu.

Autor wszystko to wie — i wszystko to relacjonuje. Podaj#
nawet mało (dla laików) znane fakty, powiązania ideowych
przywódców rewolucji amerykańskiej z polityczną myślą euro-

JERZY BOBER TEATR

pejską, zestawia Tomasza Paine’a z Robespierrem, wprowadza
fikcyjne rozmow’y J. J. Rousseau i Locke’a z Jeffersonem, auto-’
rem Deklaracji, a nawet przenosi cytaty z Karty Narodów’ Zjed­
noczonych (1945 r.) do akcji sprzed dwóch epok. Zaskakuje po­
litycznym prekursorstwem twórców naszej Konstytucji 3 Maja,
którzy również patronują myślicielom i działaczom amerykań­
skim, ale na polach bitew walczą: inżynier Kościuszko I kawa-

lerzysta Pułaski — Obok tłumu ochotników z Europy i farme­
rów amerykańskich. Ludzie czystych rąk — oraz obłudnicy, zbi­
jający' kapitał na krwi ziomków’ i bezkrwawej dćińagógii, a

wśród nich dziwna postać Toma Paine’a. Fanatyka rewolucji,
nauczyciela, pisarza, a Zarazem prostaka. Może — W' Oczach Ha­
dyny — nazbyt nieokrzesanego, żeby go tym łatwiej (śćhema-
tycznięj?) doprowadzić do smutnego finału, bez głębszych
motywacji działań tej skomplikowanej osobowości i bez pogłę­
bienia, tym samym, całości dramatu.

Tak więc autor wprowadza na scenę i w’yprow'adza dziesiątki
postaci, która znaczą w jego utworze tyle, ile wiemy z historii.

Są tylko wizytówkami, pozbawionymi w’yrazu. Sylwetkami bez
wnętrz. Zamiast wnętrz — noszą "w sobie płyty z nagraniami
odezw’, pism, komentarzy. Mniej lub zgrabniej dobranych. A lu

Wydarzenia się piętrzą, bitwy zamieniają się w porażki i zwy-
eięśtwa rewolucji, Kongres debatuje, szerzą się intrygi, Paine u

szczytu, Paine upada, Paine świntuszy mową, kreatury korzy­
stają z mętnej w’Ody, Paine w Paryżu uwięziony, Paine uwol­
niony. kogoś pokochał (nie wiadomo z jakim skutkiem), komuś
się naraził, Franklin go popierał a potem się zgubi! (w tekści ),
Aitken był mu sprzymierzeńcem w drukarni, później się roz­
płynął. Waszyngton, Jefferson, Adams, Morris, chodzą, gestyku­
lują, wygłaszają...

Tak przedstawia się nam czysty tekst. Jako panorama histo­
ryczna, panorama ludzi, żywe obraz?'. Niektóre zawierają pro­
pozycje i pewien ładunek dramatyczny’ — wynikający z akcji
lub możliwości spięć między postaciami. Większość jednak sta­
nowi ilustrację do swoistego traktatu politycznego lub społeczne­
go, parawan sytuacyjno-dialogowy dla retoryki różnego kalibru.

JAK WYBRNĄŁ Z TEGO KRASOWSKI? Trzeba powiedzieć,
że zrobił Wszystko lub prawie wszystko, aby spektakl uporząd­
kować, nadać mu rytm, a z wyliczanki zdarzeń i ludzi, z dekla­
macji oraz deklaracji uczynić coś, co przypominałoby drąmaiur-
gię. Krasowski potraktował więc tekst jako odskocznię do poka­
rania na scenie teatr# faktu. Rosłużył się balladami (jak son­
gami) wyznaczającymi — obok migawek ze spotkań ogromnej
liczby postaci uwikładnych w rewolucję — zasadniczy tok akcji.
Czyli — upozorował akcję. Ponadto ujął, powtarzającymi się sce­
nami z Paryża — już pó wypadkach amerykańskich — niczym
klamrą całość widowiska, podkreślając tym znaczenie Toma
Paine’a jako bohatera dramatu, gdzie nie tylko sprawy są ważne,
Ole i ludzie. W ten sposób przekształcił bezwyrazowy, z koniecz­
ności (przy masie przewijających się przez scenę osób) wykład
historyczno-polityczny w próbę zarysowania postaw ludzkich

poprzez i wokół wyeskponowanego na pierwszy pian Paine’a.

Przesuwając zaś przed widownią jakby kadry splątanego filmu,
zastosował chwyty z teatru politycznego Brechta — a ze wzglę­
du na pewne analogie do wystawianej przez siebie „Sprawy
Dantona” Przybyszewskiej — użył i tutaj podobnej techniki dra­
matyzowania napięć sanlymi Zjawiskami zewnętrznymi. O w'C-

Wńętrżńym nurcie trudno mówić, bo „Sprawa Dantona” obfito­
wała w pogłębienia psychologiczne i historiozoficzne, podczas gdy
„Deklaracją 76” owej głębi nie posiada. Źostaje zatem jeszcze
Warstwa rodzajowa, którą inscenizatór rozwinął, jak mógł, wy­
korzystując najdrobniejsze okazje, dyktowane tekstem. Tam, gdzie
rz?Cz przypominała balladę awanturniczą — dodał Krasowski
kowbojskie akcenty. Zaś tam, gdzie wir sporów ideowych, intryg

czy zabaw plebejskicb — nić gardził farsą lub groteskowym prze­
rysowaniem. Có na ogół OżyWiałó spektakl, choć niekiedy (zwła­
szcza w scenie zajść na Kongresie) niepotrzebnie ograniczało się
do trywialności mowy.

I OTO Z DWÓCH DZIAŁAŃ: pozbawionego dramaturgicznej
podbudowy — tekstu, i z serii zabiegów inscenizacyjnych fa­
chowca znającego tajniki kuchni scenicznej — powstało wido­
wisko na tyle ciekaw#, żć można już mówić o jego walorach

teatralnych. Krasowski bowiem stworzył iluzję teatru tam,
gdzie Hadyna zarysował zaledwie sytuacje i zilustrował cyta­
ty myślicieli, czy wreszcie przedstawił tezy publicystyczne. Na­
tomiast dzięki wyborowi Tomasza Paine’a na bohatera głównego
opowieści — przynajmniej ta postać czyniła wrażenie pełniejszej,
choć sposób jej prezentacji mógłby wywołać wątpliwości. Ale —

prócz aktorskiego ujęcia roli (KRZYSZTOF JĘDRYSEK) sprowa­
dzonej do wymiarów por. Colombo rewolucji, dziecięcia zagubio­
nego we mgle — jest to prawo autora, który chce powiedzieć o

swym bohaterze właśnie tyle, ile chce. I jak clice. Również bar­
dziej rozbudowane epizody z udziałem Paine’a dawały sposob­
ność lepszego dramatycznie ukazania innych postaci (np. zabaw­
nie zagrana rola Aitkena — ANDRZEJA BALCESZAKA). Nie-

umotywowaną za to obecnością na scenie było krótkotrwałe poja­
wienie się tajemniczej Ireny (MARIA ANDRUSZKIEWICZ-KO-
NIECZNA), brak dopełnienia działań Franklina (EUGENIUSZ
FULDE), mglista funkcja dramatyczna, prócz deklamacji części
Deklaracji, Jeffersona (WOJCIECH ZIĘTARSKI), marionetkowi:

Waszyngton (ROMUALD MICHALEWSKI), Adams (MARIAN
CEBULSKI), Laurens (LESZEK KUBANEK), Kościuszko (JERZY
GRAŁEK), Pułaski (MARIAN DZIĘDZIEL) czy wręcz Operetko­
wy czarny charakter Morris (JERZY KOPCZEWSKI). Najbarw­
niejszą scenę spektaklu zaprezentowali w konwencji — kto wie,
czy nie nadającej się do wykorzystania jako model stylistyczny
całości —- pół żartćm, pół serio z przemieszaniem epok i współ­
czesną puentą: HUGO KRZYSKI (Rousseau), KAROL PODGÓR­
SKI (Locke) w obecności Jeffersona i... spikera ONZ.

Poza tym wystąpiła tak liczna obsada ról i rólek, że trudno

wszystkich wymienić. Ballady śpiewał (z megafonu) JAN WO-
ŁANSKI do muzyki i tekstu Hadyny, przy czym muzyka wpada­
ła w ucho, zaś tekst — na szczęście — nie. Scenografię, b. funk­
cjonalną, przystawkową, projektowała zgrabnie i pomysłowo
GRAŻYNA ŻUBROWSKA

MYŚLĘ,
że pokazanie na śeenie tej politycznej panoramy

zawierOjąCej sporo celnych sformułowań i przyczynków
do pojęcia „rewolucja” — a także oświetlającej mało zna­
ne nam Sżćzegóły historyczne i obyczajowe tamtych wy­

darzeń, dopełnione teatrem Kraśow’skićgo — zasługuje na uwagę.
Mimo słabości literatury i braku soczystego mięsa dramaturtih
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OD MOMENTU, GDY „BOLESŁAW
CHROBRY” pozostawił za sobą Kanał
Panamski i znalazł .się na Oceanie Spo­

kojnym, życie na statku jak gdyby przybrało
szybsze tętno. Przeloty, jak się potocznie mówi
w marynarskim gronie, stały się krótsze, czę­
sto zmieniały się porty, nie nużyły długie po­
stoje.

Guayaąuil jest największym miastem Ekwadoru. Licz­
bą mieszkańców ustępuje mu nawet stolica kraju. Ma za

sobą wiekową historię (założone zostało w XVI w.), ode­
grało znaczącą rolę w okresie walk o niepodległość, posia­
da ważne znaczenie jako port, w którym koncentruje się
eksport nananów i kakao. Potrafi zainteresować każdego,
kto ciekaw historii tego kontynentu, zabytków przeszłoś­
ci, a także egzotyki. W tymże porcie doszło do spotkania
„Chrobrego” z m/s „Żeromski”, który w 1956 roku inaugu­
rował żeglugę z Gdyni do portów zachodniego wybrzeża
Ameryki Południowej, a aa pokładzie którego znajdowa­
li się teraz krakowianie — uczestnicy studenckiej wypra­
wy naukowej do Ameryki Południowej.

POTEM,
PO OPUSZCZENIU EKWADORU, po lewej

burcie ..Chrobrego” pojawiły się i towarzyszyły nam

kontury peruwiańskiego . wybrzeża. Po raz pierwszy
zobaczyliśmy je z bliska wchodząc do portu w Mata-

rani. O pionowe ściany skał rozbijają się fale oceanu,

wyżej rozciąga się pustynny płaskowyż, brunatny, zda się
wyblakły od słońca, za nim pasmo gór i wzniesień, nagich,

ZBIGNIEW GUZOWSKI

W EKWADORZE

35 rejs M/S „Bolesław Chrobry’1
w kolorze ciemnogranatowym. Maleńki port, nad którym,
w górze, rozciąga się miniaturowa osada, przycupnął pod
osłoną skalnych' ścian, z których wydarto miejsce dla

portowych nabrzeży.
Po niespełna dobie, wyzbywszy się w Matarani przywie­

zionej z Polski drobnicy, statek popłynął dalej na połud­
ni?, ku granicy Peru i Chile, do llo, kolejnego portu peru­
wiańskiego, sąsiadującego z niewielkim egzotycznym mia­
steczkiem o tej samej nazwie. Tu przyjął do ładowni

pierwszy ładunek, z jakim powróci do Gdyni. I w tym
momencie „na liczniku” miał przebytych 10.916 mil mor­
skich (tj. 20.216,4 km) licząc od opuszczenia macierzystego
portu.

ZANIM
JEDNAK „CHROBRY” dotarł do docelowego

portu Cąllao, zawinął jeszcze do San Martin Pisco,
gdzie załadowano pierwszą partię mączki rybnej.
Jej dość nieprzyjemny zapaszek, wyłaniający się z

ładowni, odczuwany na statku, niesie się zresztą nad ca­
łym wybrzeżem. Właśnie w rejonie Pisco koncentruje się
przetwórstwo rybne Peru, tutaj znajduje się jedna z baz

kutrów peruwiańskiej floty rybackiej. I jak gdyby dla

Quito — stolica Ekwadoru

kontrastu również tutaj między wspomnianym portem a

miastem Pisco, wśród pustynnego krajobrazu, bo i taki

występuje w tym rejonie, znalazło się muzeum Paracas.

Niewielkie, w kształcie parterowego pawilonu, wyniesio­
nego z kamieni, kryje w swym wnętrzu prawdziwe rewe­
lacje. Mianowicie — znaleziska, odkopane na wielkim

cmentarzysku, jakie pozostało po najdawniejszych miesz­
kańcach tej ziemi, znaleziska pochodzące sprzed wielu,
wieków, a wśród nich egzemplarze pięknie zdobionych
naczyń ceramicznych, sprzęt domowy, broń, ozdoby, tka­
niny itp. a nawet narzędzia chirurgiczne i czaszki ze śla­
dami dokonanych trepanacji’.!! Niektóre

sobie tysiące lat!

Wreszcie w sześdziesiątym dniu rejsu,
sław Chrobry” dotarł do Callao, portu,
słonkiem peruwiańskiej stolicy — Limy, którą stanowi

temat sam dla siebie Tu miało miejsce spotkanie z roda­
kami. Vis a vis przy tym samym nabrzeżu zacumowały
statki-przetwórnie „Crater” i „Cygnus”, należące do pol-
sko-peruwiańskiej spółki, które dokonują połowów na

niezwykle zasobnych w rybę łowiskach, rozciągających się
wzdłuż wybrzeży Peru Załoga statków jest mieszaną, pol­
skich rybaków wymienia się — drogą lotniczą — co 6 mie­
sięcy.
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będącego

RATEK” 1 „CYGNUS” zawinęły do
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„Chrobry”
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dla kraju)

i uzupełnić zaopatrzenie, po czym znów wyruszyły na ło­
wiska. Mimo to na wybrzeżu załopof.ała jeszcze jedna pol­
ska bandera — na m/s „Major Sucharski”, który płynie i

Australii.
A na pokładzie „Chrobrego’* coraz częściej tematem

dnia, tematem niemal wszystkich rozmów stał się powrót
do kraju. Chomaż termin trudno przewidzieć, bo w per­
spektywie może być jeszcze Gwatemala i Salwador, a po­
tem Portugalia...

a

ALICJA HORNA

Co toJest
W PRASIE ŚWIATOWEJ POWTARZAJĄ

SIĘ CORAZ CZĘŚCIEJ INFORMACJE I KO­
MENTARZE NA TEMAT KSZTAŁTOWANIA
SIĘ SOJUSZU Z UDZIAŁEM NIEKTÓRYCH
KRAJÓW LATYNOAMERYKAŃSKICH I
AFRYKAŃSKICH O PRAWICOWYCH, PRO­
ZACHODNICH RZĄDACH. Chodzi o utwo­
rzenie Paktu. Południowego Atlantyku (angiel-
SKi skrót: SATO), który stanowiłby odgałęzie­
nie Paktu Północnoatlantyckiego (NATO).
Miałby on umożliwić rozszerzenie kontroli
Zachodu na cały .Atlantyk, a także — po­
wstrzymać rozwój ruchów narodowowyzwo­
leńczych na południu Afryki.

Projekty utworzenia SATO zrodziły się
wiele lat temu. Obecnie powrócono do nich
z nowym zapałem, a to z kilku powodów.

PO PIERWSZE: znaczenie szlaków mor­
skich. biegnących przez obszary, które kon­
trolowałyby Pakt • Południowoatlatycki nie

maleje. Wokół Przylądka Dobrej Nadziei prze­
pływa rocznie — mimo otwarcia Kanału Sues-

kiego — około 24 tys. statków, przede wszyst­
kim tankowców z ropą neftową.

- PO WTÓRE: zmieniła się sytuacja poli­
tyczna na południu Afryki, gdzie umacniają
się ludowe państwa — Angola i Mozambik
Również nasilenie walki narodowowyzwoleń­
czej narodów Zimbabwe i Nambii nie tylko
istotnie podkopało pozycję białego reżimu w

Rodezji, ale ,w perspektywie może postawić
pod znakiem zapytania także przyszłość rasi­
stowskiego reżimu RPA oraz wpływy Zacho­
du na tych obszarach Należy przy tym pa­
miętać, że RPA przedstawia dla Zachodu nie­
bagatelne znaczenie Wydobycie złota, platyny,
chromu, manganu, antymonu stawia ją na

pierwszym miejscu w świście kapitalistycznym.
Wydobycie diamentów — na drugim, tlenku u-

ranu — na trzecim.

Wreszcie — koła monopolistyczne są zainte­
resowane bezpieczną eksploatacją ogromnych
bogactw naturalnych w południowej części
Ameryki Łacińskiej: chilijskiej miedzi, boli­
wijskiej cyny, argentyńskiej nafty, cennych
minerałów na terenie Brazylii, Okoliczność
sprzyjającą projektowanemu włączeniu m. in.

tych państw do przyszłego SATO stanowi
fakt, że obecnie u władzy pozostają tam przy­
chylne owym planom reżimy.

Przygotowania
Jednym z głównych filarów SATO byłaby

RPA. Podejmuje ona też od pewnego czasu

aktywne działanie celem zbliżenia z grupą
krajów latynoamerykańskich, które wchodzą
w rachubę jako ewentualni uczestnicy paktu.
Szereg informacji na ten temat przynosi lu­
towy numer czasopisma „New African Deve-

lopment” Według jego-danych, w chwili obe­
cnej wartość wzajemnych obrotów handlo­
wych między RPA a krajami Ameryki Ła­
cińskiej wynosi około 200 min dolarów rocz­
nie. Coraz większej wagi nabierają inwestycje
południowoafrykańskie w niektórych pań­
stwach Ameryki Łacińskiej.

Niedawno grupa czołowych biznesmenów z

RPA odbyła podróż na linii Johannesburg —

Buenos Aires — Santiago. Celem icb było zbada­
nie perspektyw rozwoju stosunków gospodar­
czych z Argentyną, Chile, Urugwajem, Brazylią.
W sierpniu ubiegłego roku premier RPA Vor-
ster złożył wizyty w stolicach urugwajskiej i pa­
ragwajskiej. Wcześniej już Pretoria udzieliła

Paragwajowi kredytu na sumę 40 min dolarów.
Warto podkreślić, że stosunki Pretorii z Chile

zostały nawiązane natychmiast po obaleniu w

Santiago rządu prezydenta Alłende Ostatnio chi­
lijski reżim Pinocheta zapewnił, że chętnie zgo­
dziłby się na osiedlenie części białej ludności

RPA w Chile, gdyby w Południowej Afryce
'

objęli władzę czarni.
Kruki wstępne do utworzenia SATO poczynio­

no, rzecz jasna, również na płaszczyźnie woj­
skowej. Tygodnik „Jeune Afriąue” informował
m. in. o serii rozmów z udziałem przedstawicieli
kół wojskowych USA, RPA, Brazylii i innych
krajów latynoamerykańskich — na temat mo­
żliwości integracji sił zbrojnych tych krajów.

Kulisy agresji
Część obserwatorów łączy z planami utwo­

rzenia SATO niedawny akt agresji przeciwko
Ludowej Republice Beninu. Z inspiracji o-

środków . imperialistycznych grupa najemni­
ków dokonała powietrznego rajdu na stolicę
Beninu — Kotonu — z zamiarem obalenia

postępowego rządu Republiki. Szło bowiem —■
na co zwracają uwagę niektóre oceny wyda­
rzeń w Beninie — o „oczyszczenie” tego tery­
torium, położonego w zachodniej Afryce i gra­
niczącego z Togo. Nigerią, Górną Woltą i Ni­
grem. a więc obszarami, które mogą odgrywać
rolę w realizacji projektów SATO.

PLANY zmontowania kolejnego reakcyjnego
sojuszu przybierają, jak widać, coraz realniejszy
kształt. Jednakże należy się spodziewać, że w im

większym stopniu będą się orte materializować,
tym bardziej zdecydowany napotkają sprzeciw
ze strony postępowych państw Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej.

Polityka bloków wojskowych, przejawiająca
się w projekcie utworzenia SATO, jest całkowi­
cie sprzeczna z dominujądym w całym świecie

dążeniem do utrwalenia pokoju i pokojowej
współpracy wszystkich państw’, z tendencją do

odprężenia, która mimo odcinkowych zahamo­
wań — pogłębia się i rozszerza na wszystkie re­
giony kuli ziedskiej.
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ciśnięty w graniczny trój­
kąt RFN, Francji i Belgii
kraj, o niezwykle malow­

niczym krajobrazie, pełen pra­
starych zabytków i niezliczonych
atrakcji turystycznych, to Wielkie

Księstwo Luksemburga.

357 . tys. mieszkańców na obszarze
26S6 km kwadr. Państwo, o którym
wszyscy słyszeli, ale na ogól wiedzą o

nim bardzo mało. Najmniej chyba o

jego randze gospodarczej, przesądza­
jącej z kolei o poważnej roli na arenie
■międzynarodowej. l to

'

pomimo zniko­
mego obszaru i szczupłej liczby ludno­
ści (wciąż zresztą kurczącej się). ■' '

Źródłem i podstawą bogactwa Luk­
semburga jest roziainięty przemysł.sta­
lowy, nastawiony w 2/3 na eksport.
Przemysł ten odznacza się niesłychanie
zaawansowanym stopniem koncentra­
cji. Jedno przedsiębiorstwo, „Arbed”
zatrudnia 24 tys. osób spośród 27 tys.
pracujących tu w tej branży.. Zaopa­
trywane tu lotaryńskie rudy żelaza
hutnictwo luksemburskie ■produkuje
ok. 6 min ton stali rocznie, co stanowi
około 1 proc, produkcji światowej. W
przeliczeniu na jednego mieszkańca
Wielkie Księstwo zajmuje więc pod
tym względem bezapelacyjnie pierw­
sze miejsce na świecie — 17 ton w

przekroju rocznym.

ZRÓŻNICOWANIE
I FINANSJERA

Jednakże to co stanowi powód do
samouznania stwarza także istotne

problemy. Gospodarka . luksemburska
wymaga zróżnicowania i uniezależnie­
nia się od monoprodukcji, która zresz­

tą szczególnie dotkliwie odczuwa
wszelkie spadki i wzloty koniunktury
międzynarodowej. Wysiłki w tym kie­
runku podjęto już w r. 1962. Zakłada
się więc szereg nowych przedsię­
biorstw, zwłaszcza przemysłu chemicz­
nego. 1

Luksemburg ma również szanse na

osiągniecie w niedalekiej przyszłości
pozycji jednego z głównych ośrodków,
operacji jinansowo-bankowych w za­
chodniej Europie. Tym przeobrażeniom
ekonomicznym od kilkunastu lat pa­
tronują władze państwowe Wielkiego
Księstwa. Międzynarodowe koncerny,
takie jak „Goodyear", „Du Pont de
Nemours” i Monsanto",'ostatnio chęt­
nie zakładają w Luksemburgu' swe fi­
lie.. "IV 'ciąga minionych- 20. lat liczba
banków, wzrosła. z 13 do 76, a suma

wkładów bankowych zwiększyła s'ę
38-krotnie, .podczas-.gdy suma udzielo­
nych kredytów aż 70-krotnie.

ALE LUDNOŚCI - MNIEJ...

Mimo swej szczupłej powierzchni
Luksemburg, podzielony na 3 dystryk­
ty, 12 kantonów i 126 gmin, ma mniej
mieszkańców na' km kwadratowy niż
średnio każdy i krajów EWG. W r.

1974 liczba rodzimej ludności zmniej­
szyła się o 1,5 tys., co zostało częściowo
zrekompensowane dopływem 1100 imi­
grantów. Władze państwowe wychodzą
z założenia, że ■z -uieagi na potrzeby
rynku pracy Luksemburg musi przyj­
mować co-roku 2500 przybyszów z in­
nych krajów. Udział cudzoziemców w

globalnej liczbie ludności stale się za­
tem powiększa, (w latach 1947—1975.
podwoił się). W społeczeństwie liczącym
357 tys. osób znajduje się aż 83.500 imi­
grantów, a w przyszłości: ta demografi­
czna dysproporcja będzie — jak się
przewiduję — coraz większa.

JEDENAŚCIE TYSIĘCY „BUNTOWNIKÓW” zabi­
tych pociskami dział, kulami karabinowymi; bagneta­
mi. Iskra, od której buchnął płomień i objął pół Ru­
munii, padła w mołdawskiej wsi o nazwie Flaminzi,
co znaczy głodować. Było to w lutym 1907 r.

Ale po raz pierwszy nazwa tej wsi pojawia się w

depeszy korespondenta bukareszteńskiego pisma „Ade-
yerul” (Prawda” nadanej I marca 1907 r. Zaczynała się
ona tak: „Mieszkańcy wsi: Flaminzi, Kaden i, Stoenc-
sti uzbrojeni w kije, widły, topory zbuntowali się...’’

Poprzedniego roku byl
nieurodzaj. Tej zimy chłopi
głodowali. Dzierżawcy księ­
cia Sturdzy, pana na 30

tys. ha, w tym i właścicie-

i. powstaje rząd koalicyjny.
Na jego czele staje pan na

JAN SIERZPUTOWSKI

Małe-wielkie

księstwo

MINIATUROWE

„MOCARSTWO”

Mieszkańcy Luksemburga żyją dob­
rze, można powiedzieć — bardzo dob­
rze. Wielkie Księstwo zajmuje pierw­
sze miejsce w EWG pod względem licz­
by samochodów przypadającej na 1 tys.
mieszkańców, drugie — gdy idzie o od-

. biorniki telewizyjne i trzecie pod
względem łóżek Szpitalnych. Wartość
dochodu narodowego brutto nie prze­
jawiała na ogół większego wzrostu niż
3,5 proc, rocznie, natomiast — i to

wyjaśnia sprawę. — podobnie jak w

Szwajcarii i Szwecji relacje cen eks­
portowych i importowych od niepa­
miętnych czasów układają się z korzy­
ścią dla Wielkiego Księstwa. Innymi
słowy, zyskuje ono ze swego eksportu
znacznie więcej niż musi płacić za

import.
Miniaturowe przemysłowe „mocar­

stwo” zawsze poszukiwało rynków
eksportowych. Jego potencjał produk­
cyjny jest niewspółmiernie rozwinięty
w stosunku do możliwości wewnętrznej
konsumpcji. Rozszerzenie rynków zby­
tu Luksemburg osiągnął przez zawar­
cie już w 1921 r. ścisłej unii ekonomi­
cznej z sąsiednią Belgią, a unia ta

została wznowiona w r. 1972 na okres
następnych 10 lat. Luksemburg wcho­
dzi też w. skład szerszej, lecz spoistej
ekonomicznie unii Beneluksu (łączą­
cej go z Belgią i.Holandią) oraz należy
do 6 założycielskich państw Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej. I w tym
otwarciu na zewnątrz, zwłaszcza w sto­
sunku do najbliższych sąsiadów, mały
kraj, nazywany ze względu na Swą
rangę przemysłową nie tylko tytular­
na Wielkim Księsticem, widzi swą
najistotniejszą rację, bytu ekonomicz­
nego.

. Flaminzi, Dumitru Sturże.
W przemówieniu inaugura­
cyjnym on, który ponosił
odpowiedzialność za „pacy­
fikację”, a jej dzieje to je­
den łańcuch zabójstw, tor­
tur i bezprawia, odwołuje
się do Boga...

Powstanie, które było ru­
chem żywiołowym, zostało
stłumione. Stanowiło ono

dobitny przykład, że beż
sojuszu z robotnikami, bez
silnej klasy robotniczej

la Flaminzi, przygotowali
kontrakty. Były to umowy
o' feudalnym w istocie cha­
rakterze, które miały im

powetować straty ubiegło­
roczne. Dla chłopów . nie

było znikąd ratunku. Pod
hasłem „chcemy ziem'”

wybuchł z ogromną siłą
„zemsty grom ludu gniew”.

Wielotysięczna armia

chłopska zaatakowała Jas-
sv. Odrzucana przez woj­
sko raz po raz wracała. To
było na północy. Na połud­
niu w Galaczu nad Duna­
jem chłopi z udziałem ro­
botników portowych oble­
gali gmachy administracji,
a wycofali się dopiero pod
ogniem piechoty i-po ata­
ku kawalerii. W Mołdawii
i na Wołoszczyźnie z dy­
mem idą obszaruicze dwo­
ry.

W STOLICY, w obliczu
zagrażającego obszarnikom
niebezpieczeństwa, skłóco­
ne dotąd oartie konserwa­
tywna i liberalna łączą się

STANISŁAW LEWANDOWSKI

situpionej. wokół swej par­
tii, chłopstwo ńie jest w

stanie wywalczyć sobie wy­
zwolenia. Tej sprawie po­
święcono szereg opraco­
wań.

W Rumunii >w owych la­
tach pól miliona rodzin
chłopskich pozbawiono, w

ogóle ziemi. 4 tysiące wła­
ścicieli ziemskich, w tym
wielu utytułowanych, mia­
ło3minhaziemi.W go­
spodarstwach chłopskich, a

było ich blisko milion,
przeważało posiadanie 2 do
3 ha ziemi.

ODWIEDZIŁEM wieś,
obecnie już. osadę Flaminzi.
Tam gdzie przed 70 laty
blisko tysiąc ludzi żyło w

nędznych lepiankach, w

ciągu tylko ostatnich 15 lat
•połową obecnych 7.200 mie­
szkańców przeniosła się do

nowych domów. Dostatek
rzuca się w oczy. W 1.907 r.

szkoła mieściła się w je­
dnej izbie. Teraz w trzech
szkołach o 25/ klasach po­
nad 60 nauczycieli . wychp-
'wuie 1300 uczniów. Więk­
szość z nich przyszła na

świat w miejscowym o-

środku zdrowia, gdzie jest i

„porodówka”.
Zwiedzałem także mu­

zeum upamiętniające rewo­
lucyjne wydarzenia i roz­
mawiałem z żyjącymi je­
szcze ich uczestnikami. Sta­
rałem się duchem tych roz­
mów nasycić tą korespon­
dencję.

Flaminzi... tej nazwy nie
zmieniono. Jest w tym tak­
że i hołd złożony tym co

się nie ulękli.

Robot

Robotnicy jednego z japońskich zakładów elektrotechnicznych
zdziwili się bardzo, gdy przyszli do pracy po niedzielnym odpo­
czynku Przy linii produkcyjnej zamiast swoich kolegów zastali
— robota. „Metalowy robotnik” wykonywał operacje przy mon­
towaniu niedużych silników elektrycznych. W japońskich przed­
siębiorstwach roboty zaczęto wykorzystywać już w latach

6!)-tych. W następnym okresie znalazły one szerokie zastosowanie
w przemyśle i coraz częściej zaczęły zastępować ludzi. Ich kon­
struowaniem i produkcją zajmuje się ok. 100 firm. Według da­
nych liczba „metalowycn robotników" przekroczyła już w. tym
kraju 10 tys. W roku 1975 dzięki nim dochody przedsiębiorstw
gdzie są one wykorzystywane wzrosły o 10 mld jenów.

Jezioro — w lodach Antarktydy
Nowozelandzka ekspedycja naukowa badająca oazy we wscho­

dniej części Antarktydy odkryła nieznane dotąd jezioro. Znaj­
duję się ono w pobliżu lodowca Millera. Jest to duże jezioro —

długości ponad 3 km, które w ciągu polarnego lata jest wolną
od lodu.

Miernik dla tankowców

W- Szwecji skonstruowano radarowy miernik poziomu płynu,
przeznaczony specjalnie dla tankowców Wskazania jego są nie­
zależne od gęstości lub lepkości ładunku, temperatury i składu
otaczającej atmosfery. Impuls radarowy, wysyłany przez antenę
umieszczoną u szczytu zbiornika, przetwarzany jest po odbiciu
od powierzchni ropy naftowej, olei itp przez mikroprocesor i

wyświetlany na ekranie w postaci cyfrowej lub wykresu.

Partner?

Na targach zabawek odbywających się corocznie w Nowym
Jorku jedna z amerykańskich firm zaprezentowała model do­
świadczalny elektronicznego kieszonkowego „partnera” do gry
w szachy Jest to rodzaj kalkulatora, w pamięci którego zapi­
sano program gry Na wierzchniej pokrywie urządzenia znaj­
duje się szachownica, na której można zmieniać miniaturowe fi­
gurki. Naciskając klawisze, gracz wprowadza w schemat elek­
troniczny swój ruch Po analizie sytuacji kalkulator informuje
o swoim ruchu przez zapalenie się liter i cyfr na wskaźniku.
Firma jak do tej pory nic nie mówi o poziomie jaki reprezentuje
ten minikomputer.
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE w KRAKOWIE

w uzgodnieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OIIP FSZMP

przyjmuje WPISY
Uwaga Uwaga

mężczyzn, w wieku 18—24 lat, do 17-14 Ochotniczego Hufca Pracy w Krakowie.

Zgłaszającym się do Hufca zapewnia się:
■ zdobycie zawodu w systemie szkolenia zawodowego •—.w specjalnościach:

murarz-tynkarz, betoniarz-zbrojarz, cicśla-montażysta, malarz, stolarz,
operator, suwnicowy, hakowy, posadzkarz - wyiewkarz, oraz możliwość
nauki w Zasadniczej Szkole Zawodowej

H odbycie szkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony
■ bezpłatne zakwaterowanie w Hufcu, z całodziennym, częściowo odpłatnym

przez junaka, wyżywieniem. ■.
Zgłaszający się do Hufca winni przedłożyć:

■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub' z ostatniej klasy
■ dowód osobisty, z adnotacją o stałym miejscu zamieszkania —

do wglądu.
■ książeczkę wojskową, o ile takową posiada lub dowód rejestracji.

Zgłoszenia przyjmuje — Dział Zatrudnienia KPB Kraków, ul. Wadowicka in, pokój
nr 42(1, telefon 634-40, ,wewn. 206........ K-1345

wyj&żdżająci/
za granicę!
Ekspresowe S-mleslęczne

KURSY NAUKI Języków
obcych:

a francuskiego
■ ANGIELSKIEGO

■ NIEMIECKIEGO

■ WŁOSKIEGO

rozpoczyna Spółdzielnia
„Lingwista — Oświata”.

Informacje i zapisy;
Kraków,

ul. MAZOWIECKA 2fia,
telefon 301-75.

K-1733

Wojewódzka Spółdzielnio Spożywców „SPOŁEM'*
Oddział Gastronomii w Krakowie

poszukuje kandydatów
do prowadzenia zakładów gastronomicznych

NA TERENIE MIASTA KRAKOWA

tia warunkach agencji zryczałtowanej i prowizyjnej^.

Od agentów wymagana jest znajomość pracy w gastrono­
mii.— Osoby karane sądownie nie mogą być zatrudnione.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela:

— Dział Spraw Osobowych .v Krakowie, ul. Waryń­
skiego 4— oficyna, parter, pokój nr 6.

K-1599

KONKURSY
-------------—

Krakowskie Zakłady Zielarskie „Herbapol”
w Krakowie — ogłaszają KONKURSY: na

STANOWISKO GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,

wymagane kwalifikacje:
— wykształcenie wyższe ekonomiczne, praw­

nicze lub administracyjne,
— uprawnienia biegłego księgowego,
— praktyka zawodowa: 6 lat pracy w księgo­

wości w tym 2 lata na stanowiskach kie­
rowniczych lub samodzielnych

oraz na

STANOWISKO KIEROWNIKA DZIAŁU
PRACOWNICZEGO

wymagane kwalifikacje:
— wykształcenie wyższe ekonomiczne lub pra­

wnicze,
— praktyka zawodowa: 4 lata pracy w danej

specjalności.»

Oferty należy składać w Dziale Pracowni­
czym Krakowskich Zakładów Zielarskich

„Herbapol” w Krakowie, ul. Warszawska 19.
”T-1437
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1);
Pfeder W. Cappelen: Niewolnik
Kark - 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): Calderon: Zycie jest
snem - 19.15, STARY (Jagielloń­
ska 1): F. Dostojewski: Zbrodnia
i kara - 19.15, Nastazja Filipow-
na - 22 . KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Wystawa ku ciel G.

Zapolskiej — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): G. Gorin: Zapom­
nieć o Herostratesie — 19.30.
LUDOWY (os. Teatralne 34) :

W. Krzemiński: Romans z

Wodewilu - 19.15, MUZY­
CZNY (Lubicz 48): Wiech-Lida:
Cafe pod Minogą — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): W. Jesionka:

Kulisy złudy - 22.15 (dozw. od lat

18), KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Bądź moją wdową — 19, JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45): Ka­
baret: ,.De Revolutionibus*’ — 22,
PWST — scena szkolna (Warsza­
wska 5): Nadobnisie i koczkoda-

hy — 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: st. Mbnluszko:

Straszny dwór — 11 (przedst.
zamku., scena operowa). J . M.

Rymkiewicz: Ułam — 19.15 (dozw.
od lat 16), MINIATURA: Życie
jest snem - 16. J. Abramow-Ne-

werly: Darz bór — 19.15, STARY:
Zbrodnia i kara — 19.15, Nastazja
Filipowna — 22 . KAMERALNY:

Wystawa ku czci G. Zapolskiej —

16 i 19.15, BAGATELA: E. Szwarc:
Królowa śniegu — 11, Zapomnieć
o Herostratesie — 19.30, LUDOWY:
Romans z wodewilu — 10.30 (abo­
namenty nieważne), J. Bijata: Na­
sza patetyczna - 17.30 (przedst.
zamkn., abonamenty nieważne),
GROTESKA: J. Rakowiecki 1 J.
Witlin: Królewna Śnieżka — 16,
KOLEJARZA: Bądź moją wdową
— 15 1 19. JAMA MICHALIKA:
Kabaret: „De Revolutionibus” —

22.

SOBOTA

APOLLO (Solskiego 11): Raffer-

ty i dziewczyny (USA 15 lat) *»/»
— 10. 12.30. Godziny grpzy (ans.
15 lat) **/«ooo

_

15.45. tg, 20.15,
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 18):
Ucieczka gangstera (USA 18 lat)
***/°°°°

_

15.45 KIJÓW (al. Kra­
sińskiego 34): Płonący wieżowiec
(USA 15 lat) _ u, (16.15
seans zamkn.), 19.30 . KULTURA

(Rynek Gł. 27): Kłute (USA 18

lat) ***/°oo — 9.30, 11.45, 13.45,
15.45, Potop cz. I i II (poi, b.o.)
•«/"»»

_

is. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5) : W upalną noc (USA 12

lat) **»/=>oo
_ 15.45, 18, 20.15.

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Niewinni o brudnych rękach (fr.
18 lat) ♦/<» — 11, 13.15, 17.30, 19.45,
Podróż Sindbada do Złotej Krai­
ny (ang. b .o.) */=o» — 15.30 . PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b .o.) — 10, 11, 15, 16,
17, Francuski łącznik (USA
15 lat) 12, 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE (Komandosów
21): Gdzie się podziała siódma

kompania? (fr. b.o .) */o°° —

16, 18. ROTUNDA (Oleandry 1):
Ostatnie zadanie (USA 18 lat)
****,'000 _

17. SFINKS (os. Górali

5): Romans jakich wiele (wł. 18
lat) **/ooo

_ 16, 18, 20. SZTUKA

(Jana 4): Dzień Iluzjonu — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT D. SALA (ós.
Teatralne 34): Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 34) : Przepraszam, czy tu

blją? (poi. 18 lat) »*♦/■><><» — 13,
17, 19. ŚWIATOWID D. SALA (os.

I Na Skarpie 7): Znachor (poi. 12

lat) */oooo — 16, 18, 20.45, gWIA.
I TOWID M. SALA (os. Na Skarpie

7): Miłość w godzinach nadlicz­
bowych (ang. 15 lat) *»/«> — 15.
17, 19.15. TĘCZA (Praska 27): Hai­
ti — wyspa przeklęta (USA 15 lat)
**/ooo

_

17> 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): z przymrużeniem
oka (fr, 18 lat) »/°° — 10, 12.15,
Nie ma dymu bez ognia (fr. 18

lat) ***/»■>
_ 45.45, 48, 20.45, Ter­

ror Mechagodzllll (jap.) — 22.30 .

UGOREK (oś. Ugorek): Tomcio
Paluch (mekś. b .o.) */“ — 15, Nie

ujdzie cl to płazem (fr. 15 lat)
*/°° — 17, 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Odpowiedź zna tylko
wiatr (RFN 15 lat) ♦/» — 10.

12.15, Liii kochaj mnie (fr. 15 lat)
**/°° — 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Policja dzię­
kuje (fr. wi. 18 lat) _

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1) : Ryzykant (USA 15 lat
*/°° — 16, 18, 20, Dagny (poi. norw.

15 lat) */«> — 16, is, 20, ostatni

pociąg z Gun Hlll (USA) — 22 .

WRZOS (Zamojskiego 50): Ponad
strachem (fr. 15 lat) */°* — 15.45,
18, 20. WISŁA (Gazowa 25): Mści­
ciel (USA 18 lat) */“» — 11, 18,
20 Przepraszam, czy tu blją? (poi.
18 lat) ***/o»oo

_ 43, 16. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Na Rajskiej Wys­
pie (poi. b.o .) — 17.15. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Od
siedmiu wzwyż (USA 18 lat) */°°°
— 16, 18. 20.

DOBCZYCE — Raba: Gdyby
Don Juan był kobietą (fr. 18 lat)
*/oot> •— 20, (niedz. 18. 20). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Trędowata
(poi. 12 lat) */ooóo — 16, 18, 20,
MYŚLENICE — Wisła: Trędowata
(poi. 12 lat) */»ooo — 15.30, 17.45,
20, NIEPOŁOMICE — Bajka: Od
siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
— 15, 17. 19, PROSZOWICE — Sy­
renka: Policja przygląda się (wl.
15 lat) »/“ — 19 (niedz. 17, 19),
SŁOMNIKI — Czat: Płonącv wie­
żowiec (USA 15 lat) »«/oooo

_

16.30, 19, (niedź. 13. 17.30, 19),
SKAŁA — Grota: Policjanci (USA
18 lat) ł»»/oo<x>

_ 16, u, SKAWI­
NA — Junak: Profesor Wilczur

(ból. 12 lat) »/oooo — 15, 17. 19,
WIELICZKA — Górnik: Trędowa­
ta (nol. 12 lat) 16.45, 19 (niedz.
15, 17, 19).

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Czterej muszkieterowie (pan.
b.o.) ***/oo°o — 14, 16 Ucieczka

gangstera (USA 18 łat) ***/“»<> —

18. KIJÓW: Płonący wieżowiec

(USA 13 lat) **/°<>°‘> — 10 (13 seans

zamkn.) — 16.15, 19.30. KULTURA:
Bezbronne nagietki (USA 15 lat)

_ 10, kłute (USA 18 lat)
***/ooo

_

12 .15, 14.30, Potop (poi.
b.O .) »»*/«"■> — 16.45 CZ. I, 19.45
cz. II . MIKRO: W upalną noc

(USAi 12 lat) »»*'“’ — 11, 15.45,
18, 20.30, MASKOTKA: Bajki —

10.30, 11.30, Podróż Sindbada do

Złotej Krainy (ang. b.o .) */»» —

12.30, 13,30, Niewinni o brudnych
rękach (fr. 18 lat) »/“> — 17.30,
19.45. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b.o.) —»

11, 12, 13, 14, 15, 16, 17 W poszu­
kiwaniu miłości (ang. 15 lat) */°°
— 18, 20, 22. PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12, Zindy — chłopiec
z bagien (meks. b.o .) **/°° — 14,
Gdzie się podziała siódma kompa­
nia? (fr. b.o.) »/«» — 16, 18.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13 (popol.
seanse jak w sob.). SZTUKA:

Barwy Ochronne (poi, 15 lat) ♦*■»/
ooo

_ 40.45, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA: Coralgol na Dzi­
kim Zachodzie (poi. fr. b.o .) »/oo°
— 11, 13 (popól. seanse jak w

sob.) ŚWIT M. SALA: W upalną
noc (USA 12 lat) ***/“*> — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D. SALA:
Zestaw bajek Bolek i Lolek pt.
Morska przygoda 11.13 (popol.
seanse jak w sob.). TĘCZA: Haiti
— wyspa przeklęta (USA 15 lat)
*♦/«»

_ 15, 17. 19. UGOREK:

Prżygody Bolka 1 Lolka (poi.
b.o .) — 11, 12, 13 (popol. seanse

jak w sob.) . WARSZAWA: Policja

dziękuje (fr. wt. 18 lat) »*»/“'>
— 12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS:
Winnetou w Dolinie Śmierci (jug.
b.o.) */°°° — 13 (popol. seąnse
jak w sob.). WIEDZA: niecz.
WISŁA: Bajki — 11, 12, Coralgol
na Dzikim Zachodzie (poi. b .o .)
— 13, Przepraszam, czy tu bija?
(poi. 18 lat) *»/°°“> — 16, Mściciel

(USA 18 lat) »/»“> — 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15

(popol. seanse jak w sob.)
GDÓW — Promyk: Świat Dzi­

kiego Zachodu (fr. 15 lat) ♦/000°
— 16, 18, ZABIERZÓW BOCHEŃ­
SKI — Wolanka: Mazepa (poi.
15 lat) **/°°, Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WVSTAWY
•;V/. • ---A. -i ■■■ ... |

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa — Wawel za­

giniony: sob. niedz. (10—15.30),
KOMNATY: sob. niedż. (niecz.),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: sob.
niedz. (10—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: sob.
niedz. (10—16), SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob. niedz. (10—
16), CZARTORYSKICH (Pijarska
8): sob. (10—16) niedz. (9—15),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): Wystawa — Krakowska rzeźba

nagrobkowa w rysunkach Jana

Matejki: sob. (10—16) niedz. (9—
15), NOWY GMACH (3 Maja 1):
sob. niedz. (niecz.), HISTORYCZ­
NE (Szpitalna 21): Wystawa —

Dzieje teatru krakowskiego: sob.
niedz. (9—14), JANA 12: Wystawa
— Militaria: sob. niedz. (9—11),
FRANCISZKAŃSKA 4: sob. niedz.

(niecz.). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa — Sztuka lu­
dowa ze zbiorów Ferdynanda Ki-

jak-So!owskiego: sob. (14—18)
niedz. (10—14). PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): sob. niedz.
(niecz.), MUZEUM LENINA (To­
polowa 5): Śtala wystawa — Lenin
w Polsce: sob. (10—17) niedz. (10
— 13), MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (Wolnića 1): sob. niecz. (10—
15) , MUZEUM MŁODEJ POLSKI
— RYDLOWKA (Tetmajera 26):
sob. niedz. (11—14), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: sob. niedz.

(10—17), MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (9—20), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE: sob. niedz. (8—
16) , GALERIA KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa — Veńuś:
sob. niedz. (9—21), PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wysta­
wa malarstwa Janiny Konarskiej
oraz odtworzonego przez Z. Pa­
bisiaka plafonu Bacciarellego z

Sali Audiencyjnej zamku Kró­
lewskiego w Warszawie: sob.
niedz. (10—17), GALERIA BWA
(Szczepańska 3a): Wystawa ma­
larstwa B. Liberskiego oraz W.

Barbóliństtiego: sob. niedz. (11—
18), GALERIA ZPAP (Anny 3):
Wystawa — Świat, w którym ży-
jemy: sob. niedz. (10—18), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): Wystawa
Publikacji Wydawnictwa Literac­
kiego — CZYTELNIA: sob. (10—
21) niedz. (11—15), KLUB MPiK

(N. H. pl. Centralny): Wystawa
malarstwa Marii Tokarczyk: sob.

(10—20) niedz. (16—20), GALERIA
„B” DESA (Bracka 2): sob. (11
—19 niedz. (niecz.), GALERIA DE­
SA (Jana 3): sob. (11—19) niedz.

(niecz.), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 4): Wystawa Współ­
czesnej grafiki czeskiej 1 słowac­
kiej: sob. (10—18) niedz. (niecz.).
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż

2): Wystawa Malarstwa, rzeźby,
tkaniny artystycznej i fotografiki
grupy 10 z Ostrowska: sob. niedz.
(11—18), GALERIA DESA (N. H .

oś. Kościuszkowskie 5): Wystawa
J. Kalucklego — Podział połówko­
wy n-krotny: sob. (11—19) niedz.
(niećz.), BIBLIOTEKA WOJE­
WÓDZKA (Michałowskiego 10):
Wystawa — Sienkiewicz dawniej
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i dzisiaj: sob. (8.30—i4) niedz.

(niecz.), KLUB MUZYKA (Miko­
łajska 14): Wystawa Jednego obra­
zu A. Chwastowskiego, rzeźby
T. Stasiaka 1 grafiki J. Rebrow-
Berdak: sob. niedz. (18—22),
KDK POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): GALERIA 2 — Wystawa
grafiki M. Walewskiej-Sabela:
sob. niedz. (14—18), GALERIA
KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8): Wystawa malarstwa St.

Puchalika, KLUB ZNP (Szewska
20): Wystawa prac uczniów 1 nau­
czycieli Szk. Podśt. Specjalnej nr

122, KLUB GARNIZONOWY I
ZPAP (Bitwy pod Lenino 1): Wy­
stawa rysunków J. Bartkowicza:
sob. niedz. (10—12, 16—18).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja) 1

Wystawa Stanisława Bartucha

(malarstwo) 1 Izy Delekty-Wiciń-
skiej (akwarele): sob. niedz. (9—
14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3) :

Wystawa rzeźby ludowej Ży­
wiecczyzny: sob. niedz. (9—14).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSCIOWYCH (Pstrowskiego
12): sob. niedz. (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA" —

— Planty: snb. niedz. (10—20).
LAS WOLSKI — ZOO: (9-16).

szpitale^
jpyrżURNI

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-

tarska 11 (niedz.) Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) os. Na

Skarpie 65 (niedz.) Prokocim,
NEUROLOGICZNY: (sob.) Kobie­
rzyn (niedz.) Prądnicka 35, URO­
LOGICZNY: (sob. niedz.) Prądnic­
ka 35, OKULISTYCZNY: (sob.)
Kopernika 38 (niedz.) Witkowice,
LARYNGOLOGICZNY: (sob. nie­
dziela) Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 - (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-35
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji) .

POGOTOWIE ł

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel;
09, zachorowania 1 przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-

37, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-69, N. Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09. Wieliczka 9. 557-60.
Krzeszowice 9. 88 . Jerzmanowice
384 tel 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kullstyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTEKI •«

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — teL

22-77
SKAWINA (Ogrody 101), — tel.

i 430

j WIELICZKA (os. Sienkiewicza
bl. 24) - tel. 6G4.

A 1NN□:

SOBOTA, NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

166-43, 583-43.
INFORMACJA O A USŁUGACH:

565-88 . 200-44 (7—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ- 107-65 (czynny 8—15)
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ ŃAWEL-TOURiST, Ul.
Pawia 8 tel 260-91 (czynne 8—18).

POMOC DROGOWA: tel. 417-60,
416-32 (czynna od 7 do 22). tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 576-03 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny cała

dobę'.
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244-02

sob, (niećz.) niedz; (11—18).

RADIO »

SOBOTA

PROGRAM I
NA FALI 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00 22.00 23.00.

14.00 Tu Radio kierowców. 14 .03
Gra Zesp. „Mainstream”. 14.20

Sport to zdrowie. 14 .25 Ze świata
nauki i techn. 14 .30 Przekrój muz.

tyg. — aud. A. Kawczyńskiej.
15.05 List z Polski. 15.10 Muzyka
1 poezja. 16.05 Tu Radio kierow­
ców. 16.06 u przyjaciół. 16.11 Ra­
diowa kronika muz. 16.30 Przed­
stawiamy, komentujemy — aud.
T. Fredry. 16.45 Fonoteka folklo­
ru. 17 .00 Studio Młodych — Radio-
kurier. 17.40 Tydzień kultury ję­
zyka. 18.00 Muz. i aktualności.
18.25 Tu Radio kierowców. 18.33.

Parada polskiej pios. 19.15 W krę­
gu mel. operetkowych. 19.40 Muz.

pocztówki z Hiszpanii. 20.05 Progr.

z dywanikiem. 21.10 Mistrzowie

zesp. śpiewania. 21 .35 Przy muz.

O sporcie oraz kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio kierowców. 22 .23
600 sek. z Peterem Nero. 22 .30 So­
botnia dyskoteka. 23.10 Koresp. z

zagr. 23.15 Sobotnia dyskoteka.

PROGRAM II

na fali 249 m Oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5 30, 6.39.
7.30. 8.30, 11.30. 13.30. 16.40,
21.30 23.30.

13.25 K. M. Weber — Wstęp i
chód strzelców z 111 aktu opery
„Wolny strzelec". 13.35 Mag. węd­
karski. 13.50 Konc. z nagr. Chóru
PR i Tv w Krakowie pod dyr. T.

Dobrzańskiego. 14.00 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14 .25 Ork. Szwaj­
carii Romańskiej — dyryguje E.
Ansermet. 15.00 Zawsze o 15 pr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.40
Muz. operowa. 16.10 Rytm, rynek,
rfeklama, 16.20 Katalog wydawni­
czy. 16.25 Mel. z operetek. 17.00

Miniatury intr. A. Tanśmana. 17.20
17.20 Nowości poetyckie PIW-u —

aud. H. Komorowskiej. 17 .10 „Cza­
ta” — mag. wojskowy Studia Mło­
dych. 17.55 Gra skrzypaczka ja­
pońska M. Ushicda. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Aud. z cyklu „Opera w prze­
kroju”. 20 30 zwierzenia wieczor­
ne. 20.45 Arcydzieła muz. XX w.

21.45 Wiad. sport. 21.50 Barok dla

wszystkich. 22 .30 Kocia muz. —

aud. satyryczna. 23.00 Panorama
stylów jazzowych — żud. M . Świę­
cickiego. 23.35 Co słychać w świś­
cie. 23.40 Pieśni Guillaumć’a de
Machaut — w interpr. artystów
angielskich.

PROGRAM III

NA UKF 67.94 I 66,89 MHz
5.00 , 6,00 Stan pogody 1 wiad.

10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 10.35 Kiermasz płyt wytwór-
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Zie­
lone Oko — „Amator paradok­
sów" — słuch, wg opow. Gordo­
na R. Dickinsona, adaptacja H.

Krzyżanowskiej. 18.00 Ragtimy
klasyków ragtimu. 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Salon muz.

mech. — aud. A . Jaroszewskiego.
19.15 Książka tygodnia — Z . Nał­
kowska — „Dzienniki 1909—1917".
19.35 Opera tygodnia — S. Proko­
fiew „Ognisty anioł’’ — opr. W.
A. Bregy. 19.50 „Kobieta i pajac’’
— pow. P. Louysa. 20.00 Baw się
razem z nami (opr. G. Wasowski)
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Ray Char­
les. 22.15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. — J. Dold-Mychajłyk —

„Baron von Goldrlng". 22.45 Solo
na gitarze. 23.ÓÓ Wiersze Mtllyoia
Slavicka. 23.05 zapraszamy do tea­
tru Apollo. 23.45 Program na nie­
dzielę. 23.50 Na dobranoc śpiewa
Helena Vondrdckova.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00. 16.40.

6.00 Język niemiecki. 6.15 Budo­
wnictwo XX w. 6.30 Zespół Instr.
E. Spyrki. 6.45 Pogoda. Ś .46 • Co

słychać. 6 .58 Omów. pr. dnia. 7 .00
Sobotnie szlagiery. 7 .29 Koniec dy­
nastii Romanowych — z dóć. Z.
Łukowskim rozm. C . Słupek. 7 .39

Pogoda. 7 .40 W lud. rytmach. 11 .00
Dla szkół śr. — Cykl: „Rodzina”.

11.30 Śpiewa Lisa Della Casa. 12 .25

Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonotekl
muz. 13.50 Dla kl. IV lic. „Nasza
polityka mieszkaniowa" — aud. w

opr. F. Lojak. 14.20 Omów. pr. 11 -

terac. 14.25 Teatr PR — Kom. A.

Fredry „Z Przemyśla do Przeszo-

wy" — w adaptacji K. Białka.
16.05 Nowiny i nowinki muz. —

aud. J. Eklerta. 16.30 Rozm. i re­
fleksje pedagogiczne. 16.30 Inform.

kulturalny. 17 .10 Na radiowej ant.

wasze troski nasze wnioski. 17 .25
Jazz na gorąco, jazz na zimno —

aud. w opr. R. Kowala. 17.40 Muz.

rozrywkowa; 17.59 Pogoda. 18.00
Transm. rec. pianisty G. Ohlssona
w Filh. Narodowej w Warszawie
18.45 Czy znasz swoje prawo?
19.00 D.c . transmisji. 19.40 Rad. po­
radnik językowy. 19.55 D.c . trans­
misji. 2045 Język franc. 21 .00 Zie­
mia, człowiek, wszechśwat. 21.20

Grają słynne ork. 22.15 Rad. por­
trety Polaków. 22 .35 Muz. świat
M. Davisa ż udz. Ż. Gogulsklego
1 A. Krupy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00. 9.00, 10.00, 12.05, 16.00/

19.00, 23.00.
11.00 „Czy ktoś nie widział mo­

jego psa?” — słuch. A. Szypul­
skiego dla dzieci. 11 .25 Rad. musi-
corama — aud. M. Rybczyńskiego.
12.35 Tu Radio kierowców. 12.38
Konc. muż. popularnej. 13.00 Wi­
zerunki ludzi myślących — aud.
J. Mikke. 13.30 wybieramy najlep.
sze zesp. i kapele lud. — aud. B.

Krasińskiej. 14.00 Rec z pauzą —

S. Przybylska. 14 .30 „W Jeziora-

gląd prasy. 14.20 Rec. z pauzą —

S. Przybylska. 14.30 „W Jeziora­
nach” — ode. wiejsk. pow. rad.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Tu Radio
kierowców. 16.06 Wiad. sport. 16.10

„Trójkąt liryczny” — słuch, wg
opow. R. Sliwonika. 16.50 Gwiazdy
jazzu. 17 .15 Niedzielne spotkanie
Studia Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 1 wynikł region, gier liczb.
18.10 Tydzień kultury języka —

Gdzie szukać nowych wzorów.
18.30 Mag. muz. rozr. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.05 Dyskusja na

tematy międzynarodowe. 20.20 No­
wości jazzu polsk. 20.40 Z teatral­
nego afisza — aud. A. Retmaniak.
21.05 Parada pols. pios. 21 .30 Ra-
diovariete. 22 .30 Rewia piosenek —

zapow. L. Kydryński. 23.05 Ogól­
nopolskie wiad. sport. 23.20 Konc.
1 gwiazdą — R. Flack.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

8.45 Motywy lud. w twórcz. E.
Pałłasza. 9.00 „W moich wierszach

jest pole” — mag. lit. M. Brzeziń­
skiej. 9.30 Utw. Cesara Francka —

gra organista T. Haas. 10.30 Meta­
morfozy „Mit arturiański” — w opr.
M. Jęczmykowej. 11.00 Studio Mło­
dych — Rozgł. Harcerska — mag.
nie tylko dla harcerzy. 11.40 „Czy
znasz mapę świata” — aud,. M .

Bobrowskiej. 12 .05 Muzyka. 12 .35

„Czy znasz tę książkę” — zag. lit.
13.00 Odtwórz, frag. konc. Ork. PR

1 Telewizji Węgierskiej. 14.00 Kon­
frontacje. 14 .30 L. Różycki — Suita
z .baletu „Pan Twardowski” gra
ork. PR i TV w Krakowie,, dyr. A .

Wicherek. 15.00 „Porwany za mło­
du” — cz. III słuch, wg R.L. Ste-

yensona (dla dzieci). 15.30 Dom,
rodzinny dom. 16.00 Konc. chopi­
nowski — William Kapeli gra Ma­
zurki. 16.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 18.00 Kameralne muzyko­
wanie B. Świątek. 18.35 „Człowiek
w miejscu pracy” — feł. J. Biala-
slka. 18.45 Kabarecik reki. 19.00

„Podróż pana Perrichon" —słuch,
wg komedii Eugene Lablche’a.

20.20 A. Dvorak — Konc. na wio­
lonczelę i ork h-moll op. 104. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność. 21.15
Pios. żołnierskie. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Kom. Tot. Sport. 21.57 O.

Szwajgier śpiewa pieśni Charlesa
Ivesa. 22 .30 Listy z teatrów — W

opr. J . Titkow. 23.08 „Selva morale
e spiritusie” — Claudia Montever-

diego w nagr. artystów szwajcar­
skich. 23.35 Gra „Kwartet Wilanow­
ski".

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,89 MHi
6.00 Stan pogody 1 wlad. 7 .00 Po­

lityka dla wszystkich. 7 .15 za kie­
rownicą. 7.40 Posłuchajmy jeszcze
raz — mag. 8.30, 14. 19.30 Ekspr.
przez świat. 8 .35 Co kto lubi. 9.00

„Kobieta i pajac" — ode. powieści
Pierre’a Loupa. 9.10 Piosenki Anny
Borowej. 9 .25 Program dnia. 9.30

Gdy się- mówi A. .

— aud. publ.
9.50 Mistrzowie wibrófbnu — L.

Hampton. 10.00 60 minut na godz.
— aud. J Fedorowicza, M. Wol­
skiego 1 A. Zaorskiego. 11 .00 Dwió

wersje temaiu „La tlesta”. 11.15
Niedzielna szkółka muzyczna (opr.
K. Pacuda). 12.00 Godzina detekty­
wów — „Tajemnica krwi” — słuch,
dok. J. Uśpieńskiego. 12.25 Muzyka
z sal koncertowych. 13.20 Przeboje
z nowych płyt — aud. M . Gaszyń­
skiego i . W . Pogranicznego. 14.05

Peryskop — przegląd wydarzeń ty­
godnia. 14 .30 Muz. dedykacja. 15.00

„Bajadera” — słuch. J. Abramowa.
15.50 Antologia pios. franc. — aud.
P Kamińskiego. 16.15 Z nowych
nagrań Pr. IH . 16.45 Coś w tym
jest — o filmach rozm. A. Szymań­
ska i Z. Kałużyński. 17 .00 Zapra­
szamy do Trójki. 19.00 Muz. dedy­
kacje. 19.35 Opera tygodnia — S.
Prokofiew „Ognisty anioł" — (opr.
W. A. Bregy). 19.50 „Kobieta i pa­
jac” — ode. pow. Pierre’a Laupa.
20.00 Z tysiąca i jednej pieśni —

album rosyjski Warlamow i Gury-
low. 21 .00 Poeta 1 muzy — aud. E.

Prządki. 21.20 „Miłosne zmęcze­
nie" — nowa płyta Diany Ross

(opr. K . Sikora). 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Ray Charles. 22.15 Charles Bau-
delaire „Paryski spleen" — wieczór

pierwszy. 22.30 Muż. dedykacje.
23.00 Wiersze Paula Valery. 23.05
Z warszawskich klubów jazzo­
wych — rep. muz. M. Olko i L.
Michniewicza. 23.45 Progr. na po­
niedziałek. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa Jae Dassin.

PROGRAM IV

t Krakowa na UKF 68,75 MH«
7.05 Poranek z przeb. 7.30 J. S .

Bach — Partita h-moll BMV 831.
8.05 Co słychać? (Kr.) 8.29 Kom. o

pogodzie (Kr.) 8.30 Konc. 1 reci­
tale. 9.00 Tylko dla dorosłych —

fel. lit. Zb. Kwiatkowskiego (Kr.)
910 Poranek lit. -muz. w opr. K.

Szlagi (Kr.) 10.00 „Odgłosy wios­
ny” — konc. dla młodzieży 11.00

Transrń; meczu piłki nożnej: GKS

Tychy — Wisła (Kr.) 11.45 Muz. (W
przerwie meczu (Kr.). 12.00 D. e.

meczu (Kr.) 12:45 Muz. rozr. (Kr.)
13.00 Teatr Klasyki: „Zabił się mło­
dy” — słuch, wg „Cierpień młode­
go Werthera” J. W. Goethego. 13.00
S. Prokofiew — V Końc. fortep.
G-dur. 14 .00 STUDIO STEREO ZA*
PRASZA (Kr.) 15.30 Muz. lud. Pod­
hala (stereo. Kr.) 16.05 Wyniki
Lajkonika (Kr.) 16.05 Studio Wa­
wel (Kr.) 16.40 „Poezja J. Hordyń-
skiego” — aud. w opr. Z. Zygmy
(Kr.) 16.50 Konc. życzeń (Kr.) 17.30

Warszawski Tyg. Dźwięk. 18.00 Gra

Zesp. Extra Bali. 18.10 24 lek. jęz.
łacińskiego. 18.30 „Kopernik czyli
spód o heliocentryzm” — aud. B.

Kastory. 19.00 K. M. Weber — „Eu-
ryanthe” — opera (stereo, Kr.)
22.00 Powt. wyników Lajkonika
(Kr). 22.01 Krak. akt. sport. (Kr.)
22.10 „Laboratorium" aud. A. Kor-
rnana (stereo, Kr.) .

Za smlany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.
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SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Tślew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt — sem. 2
6.30 Telew. Techn. Roln. —

Mech. roln. — sem. 2
10.00 Dla szkół: Progr. dla

kl. I—III — Czerwone> żółte,
zielone (kol.)

11.05 Dla szkół: Geografia
dla kl. VIII

11.35 Teatr sensacji: J. S.
Znamierowski Honor bez mo­
tywów cz. II — Morderca się
pomylił — reż. B. Augustyniak

13 10 Telew. Techn. Roln. —

Język polski — sem. IV
13.45 Telew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt — sem. IV
14.15 Redakcja szkolna zapo­

wiada
14.25 Program dnia
14.30 Dla dzieci: Legenda z

wiślanego brzegu — O nie­
szczęśliwym królu i ślicznej
Jagusi (kol.)

15.05 Lektury pegaza
15.20 Radzimy rolnikom

(kol.)
15.30 Dziennik (kol.)
15.40 Obiektyw — woj. wro­

cławskiego, jeleniogórskiego,
legnickiego, wałbrzyskiego

16.00 Sobota młodych — Ka­
lejdoskop

16.45 Ża wolność waszą i na­
szą — Non Alius Reget (K.
Pułaski) Film dokumentalny
(kol.) L. Smolińskiej i M. Sro­
ki

17.35 Noc na Karlszteińie —

film fab. prod. czech. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wiećzór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Akcja Saturn — ez. I

wojenno-sens. filmu prod. radź.
21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Gdański jarmark roz­

rywki — wid. tozr. (kol.)
22 40 Kino nocne — Ogród

dr. Cooka — film fab. prod.
USA (kol.) (dozw. od lat 16)

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Popołudnie podróży i

przygody — Z kamerą przez
świat Indie, moje Indie (kol;)

16.30 Uśmiech starego kina
—Nikt nic nie wie >— film

prod. czechosł.
17.45 Czterej pancerni i pies

ode. XIX pt. Tiergarten
18.40 KRONIKA (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.) ..............

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport — Spraw,

z halowych mistrzostw Europy
w lekkiej atletyce w Sań Se­
bastian oraz sprawozd. z Pu­

charu Europy w slalomie gi­
gancie kobiet z Zakopanego

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Van der .Walk — Cie­

nie przeszłości — film fab.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.50 Telew. Techn. Roln. ■—
Język polski — sem. IV

7.20 Telew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt — sem. IV
7.50 Rad.-Telew. Szk. Sred.

— Nasze spotkania
8 10 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.35 Studio sport — A. Ba­

chleda zaprasza (kol.)
8.55 Program dnia
9 00 Dla młodych widzów —

Teleranek
10.20 Antena
10.45 Wielcy odkrywcy —

Mary Kingsley — kobieta nie­
zwykłej odwagi — fabularyzo­
wany film dok. prod. ang.

11.35 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy
12.00 Bezpośr. transm. z me­

czu o mistrzostwo I ligi Arka
— ŁKS

TYLKO W NIEDZIELĘ
12.25 Zapowiedzi programu
12.30 Prosto spod Giewontu

— sprawozd. z ogólnopolskich
zawodów skjoringowych w Za­
kopanem

12.45 Rozmowa na migi —

quiz rozrywk.
13.10 Prosto spod Giewontu

(cd)
13.25 Na kogo popadnie?
13.55 Film dokument.
14.10 Felek Wróbelek —

próg. wid. dla dzieci
14.40 Po latach
14.55 Studio sport — z Pu­

charu Europy w Zakoponem
15.00 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.15 Legendy aktorskie: Jjń

Kurnakowicz
15.30 Warszawska Łodzią —

i jp. fil.
l‘.50 Ludożerca z Surrey

Green — film sens, z serii
„Rewolwer i melonik”

16.40 Pamiętnik literacki J.
Putramenta

16.55 Trybuna wyobraźni —

sp ir o kryminały
17.45 Studnio sport — z wy­

ścigu kolarskiego Paryż — Ni­
eć i z halowych mistrzostw

Europy w l.a.
18.00 W projektorze wspom­

nień R. Wojny
ld.15 Program rozrywkowy
18.35 Zapis z przeszłości —

Nowa Huta
18.45 Studio sport — z halo­

wych mistrzostw Europy
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennkiem
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 Najmłodsi kochanko-

w .6 — film fab. prod. USA

21.30 Sam na sam z G. Kró­
likiewiczem

22.20 Hawaj — wid. z cyklu
„Sentymenty” scen. A. Osiec­
ka

2u,10 Studio sport
23.20 Gwiazdy patrzą na nas

23.30 Zakończenie progra­
mu

PROGRAM II

12.00 Bezpośr. transmisja
z meczu Arka — ŁKS

14.05 Program dnia
14.10 Muzyczna teleteka —

Inpromptus F. Chopina — gra
R. Smendzianka — rec. gitaro­
wy R. Lary

14.55 Wojskowy film dok. —

Obrona cywilna (kol.)
15.25 Dla młodych widzów:

Okularnik — film TV ZSRR
(kol.)

16.10 VII Międzynarodowy
Festiwal Zespołów Pieśni i
Tańca — Zielona Góra 76 (kol.)

16.35 Czterdziestolatek —

ode. XII pt. Nowy zastępca
czyli meteor — film ser. prod.
poi. (kol.)

17.30 Prawda czasu prawda
ekranu — Żegnajcie gołębie —

film fab. prod. radź.
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport — Halowe

Mistrzostwa Europy w l.a. w

San Sebastian (kol.), Puchar
Europy — slalom kobiet Z Za­
kopanego, liga piłki nożnej,
wyścig kolarski — Paryż—Ni-
cea

22.00 W starym kinie „Ten,
którego biją po twarzy” —

film USA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.25 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Chemia — sem. 2

13.25 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Biologia — sem. 2

15.50 NURT — Filozofia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw: woj. szcze­

cińskiego, koszalińskiego i
słupskiego

17.00 Dla dzieci — Zwierzy­
niec (kol.)

17.55 Znaki szczególne —

ode. 3 pt. Układy — film fab.
prod. poi-

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wiećzór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr telewizji — Vi-
vat, Vivat Regina wg sztuki R.
Bolta, reż. I. Babel

22.25 Camerata przedstawia
— Polemiki na temat muzyki

22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.15 Język niemiecki —

kurs pddst. — 1. 21
Studio Bis — blok progr.

nacz. red. infor. i publicystyki
(powtórzenie programów Stu­
dia 2 zrealizowanych przez T.
Dembińskiego)

16.40 Omówienie programu
(kol.)

16.45 Progr. rozrywk (kol.)
17.05 Rozmowa w studio z

T. Dembińskim
17.10 Dwadzieścia okrążeń

toru — fiat 126 p contra por­
sche (kol.)

17.30 Studio — rozmowa z

inż. Klimeckim z Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego w biel­
skiej fabryce samochodów
(kol.)

17.35 Wszystko za wszystko
— z kpt. Ż. W. K. Jaworskim
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Josef Laufer — progr.
rozr. (kol.)

21.15 Film dok. — Sarisari
— świat zaginiony (kol.)

21.45 Studio — rozmowa z

J. Burdelem (kol.)
21.55 Ponarowska i Pugaczo-

wa — progr. rozr. (kol.)
22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Trzy balety (kol.)
22.35 Studio — rozmowa z

uczennicami szkoły baletowej
(kol.)

22.40 Abba — Rozmowa z T.
Dembińskim o tym zespole
(kol.)

22.45 I znowu Abba — progr.
rozr. (kol.)

23.25 NURT — Matematyka
WTOREK

PROGRAM I

6.00 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Chemia — sem. 2

6.30 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Biologia — sem. 2

9.00 Program dla najmłod­
szych — matematyka (kol.)

10.00 Język polski kl. II lic.
12.00 Język polski — kl. IV

lic.
12.35 Ogród Dr Cooka film

fab. USA
13.45 Matematyka — sem. 4

— 1. 50

14.30 Telew. Techn. Roln. —

Mech. roln. — 1. 37
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — progr. sto­

łecznego woj. warszawskiego
17.00 Studio telewizji mło­

dych
17.40 Kółko i krzyżyk — Te­

leturniej
17.55 Z cyklu „Z ziemi pol­

skiej” — Ślązacy w Teksasie
— film dok. A. Chiczewskiego
(kol.)

18.25 Komicy niemego ekra­
nu — Montaż starych komedii
filmowych prod. ang.

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 33 zgłoś się — film
fab. prod. ZSRR (kol.)

22.05 Świat i Polska (kol.)

PROGRAM H

16.20 Język angielski — 1. 21
16.50 Program dnia
16.55 Zbrodnia pod błękitną

gwiazdą — film fab. prod.
CSRS (kol.)

18.20 Studio sport — Memo­
riał B. Czecha i H. Marusa­
rzówny (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wtorek melomana —

Twórcy i ich dzieła — J. S.
Bach

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Galeria 34 milionów —

Laureaci Norwidowskiej na­
grody (kol.)

22.10 Orenburski gazociąg —

poi. film dok. — Budowa przy­
jaciół — reż. S. Auguścik (kol.)
— Daleko na Ukrainie — reż-
B. Rybczyński

22.o0 Język niemiecki —

kurs podst. — 1. 21

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 Telew. Techn. Roln. —

Matematyka — sem. 4, 1. 50

6.30 Telew. Techn. Roln. —

Mech, roln., 1. 37
9.00 Chemia dla klas VII —

żółty skarb (kol.)
11.05 Historia dla klas VII
12.00 Wychowanie muzyczne

klas VII i VIII

12.30 Telew. Techn, Roln. —

język polski — sem. 2, 1. 17
13.05 Rad. Telew. Szk. Sred.

— Matematyka — sem. 2, 1. 21
13.35 W drodze do nowego

— Metody podnoszenia wydaj­
ności mlecznej w oborach wie-
lostadnych

14.05 NURT — Matematyka
14.50 Program dnia
14.55 Studio sport — Transm.

z 1/4 finału Pucharu Zdobyw­
ców Pucharów — piłka nożna
FC Napoli — Sląśk Wrocław

16.45 Obiektyw — woj. ka*
towickiego, bielskiego, często­
chowskiego, opolskiego

17.00 Zgadywanki obrazko­
we

17.25 Losowanie Małego Lot­
ka

17.40 Polski egzemplarz bi­
blii Gutenberga (kol.)

18.05 I. Jarocka i jej goście
— progr. muz.-rozr. (kol.)

18.35 Skarby siódmego kon­
tynentu — film dok. pt. Ku­
szące głębiny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kino interesujących fil­
mów — Z dala od zgiełku —

film fab. prod. ang. (kól.)
23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

16.35 Język francuski — kurs
2 stop. — 1. 42

17.0S Program dnia
17.10 Twarze teatru — Wan­

da Neumann

17.45 Rozbitkowie — ode. 5
filmu ser. prod. ang.-austral.
(kol.)

18.10 Skrzydła — Dalszy ciąg
historii lotnictwa

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio sport — Spra­
wozdanie z Pucharu Europy w

piłce nożnej Dynamo Kijów —

Bayerń Monachium

22.00 24 godziny (kół.)
22.10 Dialogi z prześzłóścią

— publikatory średniowiecza
(kol.)

22.4Ó Język angielski — 1. 21
23.10 Nurt — Psychologia

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 Telew. Techn. Roln. —

Język polski — sem. 2, 1. 17
6.30 Rad. Telew. Szk. Sred.

— Matematyka — sem. 2, 1. 21
■11.05 Język polski dla kl.

VII
12.00 Język polski dla kl.

VIII
12.55 Język polski dla klas

III i IV lic.
13.45 Telew. Techn. Roln. —

Fizyka — sem. 4 1. 30
14.30 Telew. Techn. Roln. —

uprawa roślin — sem. 4, 1. 43
16.25 Progtam dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.:

gdańskiego, bydgoskiego, el­
bląskiego, olsztyńskiego i to­
ruńskiego

17.00 Dla dzieci: Ekran z

bratkiem — m. in. film ser.

prod. norw. pt; Antę
18.00 Poligon (kól.)
18.20 Przygoda z nauką
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr sensacji — Ho­
nor bez motywów — ódc. 3
pt. Klub trzech sprawiedli­
wych, reż. B. Augustyniak

21.50 Pegaz (kol.)
22.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.25 Język rosyjski — kurs
podst. — L 21 (kol.)

15.50 Program dnia
15.55 Teatr Telewizji —

Vivat, Vivat Regina — powt
sztuki R. Bolta w reż. I. Ba­
bel

17.50 Siadem wynalazku —

Wielkie sprawy małej floty
18.10 Kto pyta nie błądzi —

Wiek gatunku ludzkiego (kol.)
18.15 Kino filmów animo­

wanych — Spadkobiercy —

film prod. bułg.. Szlagier —

prod. bułg. i Historia rozbit­
ka — film prod. pols. (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Złota nuta — progr.
rozr. telew. NRD

22.00 24 godziny (kół.)
22.10 Kino miniatur — Coś

z życia (kol.) — Bajka, — Ko­
lekcjoner, — Ten pierwszy

22.50 Język francuski —

kurs 2 stop. — 1. 42

PIĄTEK

PROGRAM 1
6.00 Telew. Techn. Roln. —

Fizyka — sem. 4, I. 30

6.30 Telew. Techn. Roln. —

Uprawa roślin — sem. 4 lek.
43

9.00 Program dla klas III —

'

W odwiedzinach u żubra (kol.)
11.05 Wychowanie technicz­

ne — kl. I—III lic.
11.35 Pechowy dzień — film

fab, prod. węgiersk.
12.45 Telew. Techn. Roln. —

Uprawa roślin — sem. 2
13.25 Telew. Techn. Roln. —

Mechan. roln. sem. 2 — 1. 12
15.50 NURT — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. kra­

kowskiego, krośnieńskiego,
nowosądeckiego, przemyskie­
go, rzeszowskiego i tarnow­
skiego

17.00 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.30 Lektury pegaza
17.50 Powszednie dni —ode;

2 filmu fab. prod. NRD pt
Matka Stark.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Miłość nie jedno ma

imię — Całkiem inna dziew­
czyna — film fab. prod. USA
(kol.)

21.25 Filmy Ingmara Berg­
mana — Dotknięcie — film
fab. prod. szwedzko-amery-
kańskiej (kol.)

23.15 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

16.20 Program dnia
16.25 Pegaz (kol.) (powtó­

rzenie)
17.10 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Ja, książka i
świat

17.40 Poradnia młodych —

Decyzje piętnastolatków
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy­
nek

21.00 Szybujący w ciszy film
ZSRR (kol.)

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Tajemniczy świat

przyrody — film W. Puchal­
skiego (kol.)

22.35 Język rosyjski — kurs
podst. — 1. 21 — (kol.)

22.55 NURT — Filozofia

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIE)
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków ul.

Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015.

Wyd. B
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WIE?

Pięściarze ekstra-klasa

IZBA WYTRZEŹWIEĆ

Po tym regularnie bierze swój

Kobyliński

tiHHBin

ZDRO

— Zrób mi szybko herbatę z rumem, ale bez
herbaty...

W BUDYNKU, gdzie mieści się redakcja „Szpilek” otwarto

wystawę prezentującą satyryczną i nie tylko satyryczną
twórczość SZYMONA KOBYLIŃSKIEGO.

— Jaka była idea tej wystawy?
— Została ona zorganizorcana trochę dla żartu. Gdyby miała

to być wystawa serio i lokal byłby serio.
— Skąd znalazły się tam nie kojarzące się ogólnie z Pana

twórczością obrazy pędzlem malowane — sielskie widoczki
dworków, ułan na koniu? Czy powstały one dla żartu, czy
całkiem serio?

— Tego typu malarstzoo jest testem i zarazem kpiną z’ lu­
dzi, którzy je lubią, a jednocześnie boją się do tego przyznać.
Bardzo ciekawe są wpisy do książki. Niektórym odpowiada
tradycyjny nastrój i szczerze się do tego przyznają. A poza
tym wszystkie wystawy karykaturzystów są typowe, ta jest
nieco inna.

— Dużą część wystawy zajmuje Pana znakomita twórczość

satyryczna— tu znalazły swe miejsce tak charakterystyczne
dla Pana „ludziki” ze swymi a raczej, naszymi problemami
i sprawami. Jakie były ich narodziny i jaką rolę miały peł­
nić w założeniu?

— Ludzik stworzony na podobieństwo autora urodził się w

„Polityce" i towarzyszy jej od momentu powstania, czyli od
20 lat. Początkowo jego rozmiary były dość pokaźne, obecnie

utrzymuje się w szerokości jednej szpalty, tuż koło tytułu.
Od samych narodzin, jego zadaniem było tropienie niekon­
sekwencji w ludzkim postępowaniu, demaskowanie zjawisk
szkodliwych społecznie, poczynań absurdalnych.

Przez wiele lat ten rodzaj rysowania (grafika publicystycz­
na) był moją domeną. Dopiero teraz mamy dużo młodych
ludzi, którzy działają w tym samym kierunku, tworząc nie­
zmiernie ciekawy, bogaty rodzaj wypowiedzi plastycznej —

specyficzną polską karykaturę aforystyczną. (BK)

Pierwszorzędny chłopak, przyjmiemy go
do swojej paczki...

Bogdan Brzeziński

Plarzcc
Cieszy się dziecię,
Cieszy się starzec,
Że luty odszedł,
A nastał marzec.

Choć wicher wieje,
Choć deszczyk siąpi,
Ale nadziei
WIOSNA nie skąpi.
Już jest za progiem,
Już się uśmiecha,
To dla nas jednak
Wielka pociecha!
No bo te grypki,
I to ciśnienie —

To wszystko ludzi

Męczy szalenie.

Lecz kiedy wiosna
Nareszcie wkroczy,
Wszystkim radością
Zabłysną oczy,

Zrzucą okrycia
Ciężkie i grube
I włożą szatki
Lekkie i lube.

Wiosenny ciepły
Wietrzyk powieje,
Ptaszek zaśpiewa,
Słonko przygrzeje,
Mąż jakoś raźnie
Do drzwi zadzwoni,
Z czułym uśmiechem,
Z fiołkami w dłoni!

Lecz poczekajmy,
Mili, na razie,
Nie dla nas jeszcze
Fiołki i bazie,
Bo jeszcze plucha,
Niskie ciśnienie...
A to nas jednak
Męczy szalenie!

Hallo,Taxir

**
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Rysunki; „Krokodyl, „Dlkobraz”
„Eulenspiegel”

■■■■■■■bbihbibhbbsihbhbesbrhsh
— MOŻECIE zgłosić swoje o-

statnie życzenie — zwraca się
sędzia do skazanego na karę
śmierci.

— Chciałbym otrzymać do zje­
dzenia poziomki lub truskawki.

— O tez porze roku?
— Nie szkodzi, ja mogę pocze­

kać...

Żarty
☆

— DZIADZIU błagam cię o

pomoc! Moje długi głośno woła­
ją o zapłatę.

— Wiesz dobrze mój wnuku,
że jestem głuchy, więc tych wo­
łań nie słyszę.

— CO PANI każę zrobić z ob­
ciętymi włosami — pyta fryzjer­
ka.

— Może wyszłoby z tego pe­
ruka dla mojego męża?

☆
— FELKU, dlaczego nauczyłeś

papugę niecenzuralnych słów?
— Przeciwnie, tłumaczyłem jej

tylko, jakich słów

powinna powtarzać!

9
poczty
którzy królowi
mu Cyrusowi.
stworzył urząd
pocztowego
trza), uważany
no z największych do­
stojeństw. Sprawował ten

WYNALEZIENIE

przypisują nie-

perskie-
On też

mistrza

(pocztmis-
za jed-

.urząd sam król Dariusz

przed objęciem tronu.
@ HITLEROWCY, któ­

rych nienawiść tuż po'
zajęciu Polski skiero­
wana została przeciwko
dowodom sławnej prze­
szłości polskiego oręża,
czego ofiarą tuż po zaję­
ciu Krakowa padł pom­
nik Grunwaldzki, swois­
tą radość sprawili Pola­
kom znaczkiem z 1940 ro­
ku. Otóż na znaczku o

nominale 30 gr, w serii

„Zabytkowe budynki
Krakowie, Lublinie
Warszawie” znalazł
kościół Wizytek w Lubli­
nie. Kościół

wany został

Władysława
1410 roku,
pamiątkę zwycięstwa pod
Grunwaldem! (ZG)

ten i

przez
Jagiełłę
właśnie

w

i

Się

ufundo-
! króla

w

na

POZIOMO: 1. betonowy
schron, 7. żółte grzybki, 8.
wypadek w kopalni lub
sercowa choroba, 9. zimo­
wa dekoracja okapu, 12.
element nowoczesnych me­
bli, 15. miasto w woj. tar­
nowskim. 17, niszczycielski
wicher, 18. tytuł organu
Włoskiej Partii Komunis­
tycznej, 19. działacz PPR,
generał, dyplomata i publi­
cysta, 20. sympatyczny
kłapouch, 22. przerwa w

czasie przedstawienia, 24.
gorący okład, 27. pewność
siebie,
zbędne
żelaza
mieszanie, rozgardiasz.

PIONOWO: 2. wykony­
wanie melodii. przez zespół
jednogłosowo. 3. niepowo-
.dzenie. fiasko, 4. pociąg z

wojskiem, 5. korowód sań,
6. wybitny polski pilot o-

kresu międzywojennego, 10.
bóg sztuki lekarskiej,
wschodni narkotyk,
silnik. 14, forma monopo­
lu kapitalistycznego, 15.
kierunek w kulturze euro­
pejskiej w XVIII w., 16.
myśliwski bicz, 20. glinia­
ny instrument, 21. drugi
co do wysokości szczyt w

Tatrach, 23. kuchenna sie­
kierka, 25. półka na książ­
ki, 26. element toru kolejo­
wego.

śmiałość, 28. nie-
w loterii, 29. stop

z niklem, 30. za-

11.
13.

KRZYŻÓWKA

KRZYŻÓWKA

dnia 18. III. 77 r. (decydu­
je data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na

cie: „Krzyżówka
Wśród czytelników,
ńadeślą prawidłowe
wiedzi Redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

koper-
nr 10".
którzy
odpo-

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 8

POZIOMO: 4. Kamerun,
7. zero, 8. atut, 10. Narew,
14. gabinet, 15. Kalipso, 16.
podwoda, 18, Pelagia, 20.
Osman, 22. snop, 23. efeb,
24. animusz.

PIONOWO: 1. Capone, 2.
■welur, 3. murawa, 5. deli­

kwent, 6. pugilares, 9. ba­
lon, 11. Atlas, 12. ekipa, 13.
mięso (wspak), 17. doping,
19. Eneasz, 21. magma.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwią­

zanie zadań w krzyżówce
nr 8, z dnia 26/27 II 1977 r.

książki otrzymują: T. Wi-
duliński — Nowy Sącz,
E. Partykiewicz — Jaro­
sław, M. Dobrowolski, W.
Medwid, H. Cewe, O. Sie­
radzka, F. Wróbel, J. Kru­
pą, K. Kozakiewicz — Kra­
ków, R. Żądło — Myśleni­
ce.

— PANIE I PANOWIE! A term wystąpi laureat
wielu konkursów, znany w kraju i za granicą wir­
tuoz. Zagra on dla państwa kilka utworów na

skrzypcach — objaśnia konferansjer.
— Ależ ja nie jestem skrzypkiem — szepcze mu

smutnym głosem muzyk — jestem pianistą...
— Panie i panownie — kontynuuje konferansjer

— dzisiaj nasz gość zapomniał skrzypiec i zagra
nam na pianinie, a to jest jeszcze trudniejsze...

☆
— TO PANI CÓRKA ma już 20 lat? Wcześnie

pani musiała wyjść za mąż!
— Owszem. O 8 godzinie rano...

☆
U FRYZJERA: — Myślę, że powinien mi pan ta­

niej policzyć za strzyżenie, przecież ja nie mam

prawie włosów.
— Taniej? A nie zwrócił pan nwagl, ile czasu

straciłem na szukanie resztek pana włosów? Zna­
cznie więcej, nić ich strzyżenie.

☆
W RESTAURACJI rozlega się rozpaczliwy krzyk:
— Na pomoc!
— Co się stało? — pyta zdyszany kierownik.
— Chcę, żeby mi ktoś pomógł pokroić ten bef­

sztyk! — odpowiada, mocujący się — bez efektu
ze swoim daniem, konsument.

/wie

bój

mo­
Rozwiązania prosimy

nadsyłać w terminie do
NAGRODY ZOSTANĄ

WYSŁANE POCZTĄ. dy!

■
— I Yy MOŻESZ ZOSTAĆ NAPOLEONEM^
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List

VENUS

Tygodnik „ITD” zamieścił

obszerny, zajmujący dwie ko­
lumny tekstu wywiad znane­
go reportera i publicysty

MOTTO NUMERU DZIESIĄTEGO: „Kurierka” możesz czy­
tać nawęt w wannie. Nigdy bowiem nie zaśniesz i nie utopisz
się. Uważaj tylko żeby ci serce nie pękło ze śmiechu.

Tygodnik Nadzwyczajny

Redaktor, kolegium, pracownik, korektor:

BRUNON RAJCA

(Informacja taktowna). Na

tablicy ogłoszeń w foyer Te­
atru Starego w Krakowie

wywieszono specjalny doku­
ment dziękczynny skierowi-

ny do 30 (słownie trzydziestu)
aktorów tej sceny, podpisa­
ny przez reżysera ANDRZE­
JA WAJDĘ. Mistrz przepra­
sza artystów, którzy tak ma­
sowo mieli wystąpić w „Idio­
cie” F. Dostojewskiego, ale
nie wystąpili, bo reżyser
zmienił koncepcję i w efekcie

w sztuce grają tylko JAN
NOWICKI z partnerem. Moż­
na domyślać się, że aktorzy
się cieszą, bo teatr zaoszczę­
dził. Kontentacja bierze się
też stąd, że Andrzej Wajda
w swoim liście dziękuje za

zaufanie.

STANISŁAWA M. JANKOW­
SKIEGO z prezesem Kra­
kowskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego, organizatorem
wystaw „Venus” mgr
WŁADYSŁAWEM KLIM­
CZAKIEM, który oświadczył:
„Na mnie trzeba popatrzeć
jak na wariata, może mania­
ka w kontekście dzisiejszych
pojęć' o ludziach, którzy swo­
ich dni nie przeliczają na

złotówki”. Na pytanie: „Krą­
ży o Panu opinia, że zarabia
Pan duże pieniądze na poka­
zywaniu gołych bab, a głów­
nie tego, co starają się ukryć
pod bielizną? Mawiają też

niektórzy, że jest Pan hoch­
sztaplerem finansowym”, W.
Klimczak odparł: „Nie zasko­
czy mnie Pan żadnymi^ epi­
tetami. Do obelg i złośliwych
insynuacji musiałem się już
przyzwyczaić... Jeżeli chodzi
o moje dochody z „Venus”
to sprawdzano je bardzo do­
kładnie. Nie zarobiłem ani

grosza...” Władysław Klim­
czak na uwagę S. M. Jan­
kowskiego, że nie jest czło
wiekiem biednym wyjawił,
że już od dziecka polubił sa­
mochody. Ma majętną rodzię
za granicą, i w dodatku po
ojcu 7,5 hektara lasu! W.

Klimczak nie wyraził zgody

na propozycję reportera by
na następnej wystawie „Ve-
nus” pokazano jego akt. To

naszym zdaniem błąd, bo

miniatury takiego aktu moż­
na byłoby powysyłać tym
wszystkim, którzy prezesowi
KTF nie dają spokoju. Mo­
że by się wreszcie dobrze

przypatrzyli człowieko­
wi!

*

Ogłoszenia —

komunikaty

> „ECHO KRAKOWA” w

dziale „Kupno”: „OBRAZ
kupię — Swięch, Kraków-
Sidzina 62, g-5996”. To już
rozpusta, bo redaktorowi Zbi­
gniewowi Swięchowi mogły­
by wystarczyć rzeźby Włady­
sława Hasiora! 4* „DZIEN­
NIK POLSKI” w dziale
„Warto wiedzieć i skorzy­
stać”: „Wystawa Jerzego Ka-

tuckiego pt. „Podział p o-

lówkowy n-krotny” o-

twarta zostanie w Galerii
„Pawilon”, Desa, os. Kościu­
szkowskie 5, w Nowej Hu­
cie”. Należy domyślać się, że

twórcę natchnął brak
ćwiartek! „ECHO

KRAKOWA”: „Zakład Fryz­
jerski „FEMINA” w Nowej
Hucie, os. Centrum C bl. 6 —

poleca ZABIEGI w „Bio-Sau-
nie”. Tymczasem masażyści
zajmą się goleniem. Inicja­
tywę fryzjerów z „Feminy”
tak komentuje karykaturzy­
sta MIECZYSŁAW PODGÓR-

KSIĘGARNIA:

Nakładem Wydawnictw
Artystycznych i Filmowych
ukazała się kolejna książka
z serii „Przedstawiamy pis­
ma satyryczne świata”. Tym
razem humor z papryką, czy­
li węgierski „LUDAS MA­
TYI” (po , polsku: Gęsiarek
Maciuś). Mnóstwo humoresek
i karykatur. Śmieje się Ma­
dziar, może śmiać się i bra­
tanek, bo jest z czego.

*

MYŚLI WŁASNE

„KURIERKA”:
9 Wysokie loty można uzy­

skać nie koniecznie dopina­
jąc sobie skrzydełka. @

Ktoś, kto już plotkuje, powi­
nien zawsze plotkować
szeptem, bo wówczas plotka
staje się bardziej wiarygod­
na. @ Lepiej myśleć jako ta­
ko, niż powtarzać jedynie cu­
dze myśli, ale jak jesteś bez­
myślny to i tak ci już nic nie

pomoże. 0 Nie każdy dale-

kowidz bywa dalekowzrocz-

pro-
gruby,

luźne

WPRAWDZIE jesz­
cze gdzieniegdzie śnieg
— ale już w modzie
wypada pomyśleć o

wczesnej wiośnie.

Kupujemy włócz­
kę, lub nawet wiskozę
(co wypadnie trzy ra­
zy taniej), w sporej
ilości — około 3—4 kg.
Wykonujemy na dru­
tach suknię w

stym etylu:,
szeroki golf,
rękawy, eałość prosta
lub nieco dopasowana
w stanie, a rozszerza­
jąca się do dołu. Dłu­
gość obowiązująca:
nadal za kolano. War­
to zrobić w sukni
boczne, wpuszczane
dwie kieszenie. Moż­
na nosić ją z szerokim
paskiem, lub — jako
„lejbę" — bez paska.

I teraz na tę suknię
włożymy płaszcz, zro­
biony z tej samej weł­
ny. Będzie on bardzo
luźny, niemal jak pe­
leryna, ale z rękawa­
mi. Tyle, że rękawy
będą przypominać ki­
mono: bardzo szero­
kie, bardzo nisko

wszyte, wywinięte
przynajmniej dwa ra­
zy.

Ozdobą tego płasz­
cza będzie kaptur
również z wełny, no-

szony — zależnie
aury — na głowie,
niedbale ułożony
formie kołnierza.
Płaszcz powinien byi
nieco dłuższy od suk­
ni.

Bardzo elegancka
będzie całość w tona­
cji popielatej, czy
brązowej. A jeśli kto
lubi — można dokupić
kilka kolorowych mot-

ków i „wtopić" je, ja­
ko ozdobę. Na przy­
kład: wokół szyi, rę­
kawów, przy kaptu­
rze. Całość ma tę zale­
tę, że płaszcz można
nosić też osobno, np.
do spodni podczas
chłodnych dni waka­
cji. BARBARA

DZIAŁ KORESPONDENCJI:
Do Pana Redaktora Tygodnika Nadzwyczajnego. Wielce

Szanowny Panie Redaktorze!
Lekarze psychiatrzy, przeczytałam, zapisują „Kurierek”

ludziom niezrównoważonym psychicznie. Niestety coraz wię­
cej znajomych po chwili rozmowy ze mną puka się znacząco
w czoło. Nie wiem czy słusznie uważają mnie za wariatkę?
Otóż ja mam idee fixe, pragnę wbrew wszystkim, nowocześ­
nie myślącym ludziom zachować „enclauę zieleni” przy naj­
starszej w Zakopanem ulicy Kościeliskiej, zachować drzewa
i krokusy, zachować swobodny widok na regle i Giewont.
Mnie się podoba budownictwo w stylu Witkiewicza i góral­
skie drewniane domy. Ja protestuję przeciwko szerokiej ar-

'

• terii komunikacyjnej przechodzącej przez zadrzewiony obszar
pokryty na wiosnę krokusami. Nikt mi nie jest w stanie wy­
tłumaczyć, że bloki mieszkalne, będące połączeniem szopy z

magazynem koniecznie muszą być usytuowane na obszarze
gdzie rosną w centrum Zakopanego ostatnie już w stanie

naturalnym krokusy. I dalej się dziwię dlaczego teren zie­
lony nigdy nie budowlany, leżący na przeciwko „Koliby”
Witkiewicza naraz jak najbardziej nadaje się pod budow­
nictwo bloków, sklepów, garaży itd. Czy dostawał Pan kie­
dyś, Panie Redaktorze listy od wariatów? Czy takich jak ja
zamykają, i gdzie? Proszę przyjechać tu kwietniu do Zako­
panego, aby obejrzeć ostatni ra: tysiące dziko rosnących, li­
liowych krokusów. Potem będą już tylko ogrodowe, zasadzo­
ne geometrycznie, przewiązane wstążeczką. Z poważaniem

ZOFIA KOSMINSKA
34-500 Zakopane, ul. Kościeliska 25

, Można przewidywać, że kiedyś braknie wstążeczek i znów

Bajka dla dorosłych

zawieszać na ścianach, albo

wykorzystywać zamiast tapet.
Nie ima ich się ani KURZ
ani WODA.

NOWOŚĆ:

zaczniemy pielęgnować naturalne krokusy. Niech Pani będzie
dobrej myśli.

*

NIC nie jest w stanie przy­
słonić blasku „Kurierka”.
„Kurierki” — oprawiając w

odpowiednie ramy — można


